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Ośrodki zajęć pozalekcyjnych dla uczniów szkół zawodowych
pow stały  w w ie lu  m ia s ta c h

Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego powołał do życia 
j w  Warszawie, Łodzi, Poznaniu, Krakowie, Katowicach i Wroc- 
! ławiu międzyszkolne ośrodki prac pozalekcyjnych dla uczniów 
j szkół zawodowych. Ośrodki te umożliwiają młodzieży rozwija- 
{ nie je j zainteresowań artystycznych i technicznych oraz po
głębianie wiedzy nabywanej w szkole.

K. S j y c ^ ,£  K , g ,  . M M ,  j czwartek 27 listopada M B , 283 (801) B Cena 15 gr.

W ciągu 2 miesięcy pracy na 
czoło tych ośrodków wysunęła 
sję placówka w Łodzi, otoczona 
trosk liw ą  opieką D yrekc ji O krę
gowej Szkolenia Zawodowego i 
ZMP.

Zorganizowano tu zespoły re
cytatorski, taneczny, dekorator- 
ski oraz orkiestrę i chór. Pracą 
ich k ie ru ją  pedagogowie-absol- 
wenci wyższych uczelni a rtys ty 
cznych.

Obecnie łódzki ośrodek zajęć 
pozalekcyjnych organizuje koła 
naukowe jak  np polonistyczne 

l i  matematyczne. W najbliższym 
| czasie powstaną też koła mode- 
| larskie i branżowe, złożone z 
| uczniów szkół tych samych kie- 
| runków. Będą one prowadzić 
I zajęcia pogłębiające przerabia
ny w szkole m ateria ł naukowy 

zakresu przedmiotów ogólno-

i kształcących, technicznych i za* 
i wodowych.

Planuje się też utworzenie 
przy ośrodku poradni świetlico
wej, która upowszechniać bę
dzie doświadczenia i osiągnię- 

| cia ośrodka wśród świetlic szkól 
zawodowych Łodzi.

W skutek niedostatecznej jesz
cze opieki ze strony D yrekc ji 
Okręgowej Szkolenia Zawodo
wego i ZM P najmniejszą aktyw- 

j ność w ykazują w pierwszym o- 
| kresie swej pracy ośrodki prac 
j pozalekcyjnych młodzieży szkół 
| zawodowych w Warszawie i we 
Wrocławiu.

W A  T K A S X E  Æ.ÔISÆ ¡ P & Z N A ń j

P rz o d u ją c a  w pracy I nauce m ło d z ie ż  m ia s t i wsi
przekazuje Centralnej Sztafecie Pokoju meldunki i pozdrowienia od młodzieży polskiej 

dla Kongresu Narodów w  Obronie Pokoju
Z Łodzi »■»

Z Łodzi Centralna Sztafeta 
Pokoju w yjechała rano żegnana 
przez tłu m  zebranej na starcie 
m łodzieży skandującej: Pokój, 
Pokój, Pokój!

Trasa dziś długa i nie łatwa. 
N aw ierzchnia szosy ścięta jest 
cienką powłoką zbitego, zlodo
waciałego śniegu, k tó ry  bardzo 
u trudn ia  jazdę.

M otocykle wiozące z 10 wo
jew ództw  m eldunki i pozdro
w ien ia  m łodzieży dla Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju ja 
dą przez wsie i miasta woj. łódz
kiego. W w ie lu  z nich oczekują 
grupy młodzieży, w ita ją  trans
parenty zawieszone nad drogą.

A le  szczególnie serdeczne 
przyjęcie gotują Sztafecie miesz
kańcy Kalisza, w  woj. poznań
skim. Na rynku  zebrały się t łu 
my młodzieży. Chłopcy i dziew
częta obstąpili uczestników Szta
fe ty  i  w ręczali im  w iązanki 
kw ia tów , prosząc: „Dołączcie do 
swoich także i nasze pozdrowie
nia od młodzieży Kalisza dla 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju“.

Po k ró tk im  odpoczynku w  Ka
liszu Centralna Sztafeta rusza 
dalej. Pozostało jeszcze s tok ilka-

( in fo rm a c je  w łasne)
dziesiąt k ilom etrów . Nie m inęło 
pół godziny, gdy zaczął padać 
gęsty śnieg zasypując szosę. W i
doczność zmalała do k ilk u  me
trów . A m okre p ła tk i zalepiały 
oku la ry ochronne. Nie ła tw o w 
takich warunkach jechać na mo
tocyklach. Śniegu z każdą chw i
lą było więcej. Zapadał zmrok.

K ie row n ic tw o Sztafety propo
nowało przewiezienie m otocykli 
do Poznania samochodem cięża- 

j rowym , ale n ik t się na to nie 
| chciał zgodzić — jedziemy ze 
Sztafetą Pokoju — powiedzieli 
uczestnicy sztafety — i mimo 
wszystko dojedziemy na miej
sce bez żadnej pomocy. Przecież 
wieziemy meldunki i pozdro
wienia dla Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju.

■ »» do Poznania
Do Poznania — tak ja k  p ierw 

szego dnia do Łodzi w godzi 
nsch wieczornych zjeżdżały ze 
wszystkich stron Sztafety Po
koju. Z jechały z pow iatów i 
dzieln ic miasta, z Bydgoszczy, 
Szczecina, Koszalina, Gdańska i 
Centralna — z Łodzi.

Młodzież czekała na Sztafetę 
w  w ypełn ione j po brzegi auh 
Uniwersyte tu, gdzie każdą g ru 
pę w itano m anifestacyjnie. Nic 
dziwnego — m eldunki wręczała 
przodująca w  pracy i nauce m ło 
dzież w  im ien iu  tysięcy swych 
kolegów.

M eldunek Szczecina przekaz.a- 
I ła  prezydium  wiecu Modesfa 
| Belak — przodującą tokarka z

ZiOP w W a r s z a w i e  
o t r z y m a ł y  Im i ę

LUDWIKA WARYŃSKIEGO ! Nadbrzeża „E w a“ , portu szcze-
25 bm. w  Warszawskich Za- j emskiego, odznaczona na Zlocie 

kładach Budowy Urządzeń Prze- j Brązowym  Krzyżem  Zasługi. Z 
myślowych w W arszawie odbyła | Koszalina m eldunek wręczał 
się akademia z okazji nadania , przodujący kierowca ekspozyiu- 
zakładom im ienia UUdwika Wa- | ry p o m  'Edward Tuszyński, z 
ryńskiego oraz z okazji w yko - j Gdańska — przodownik wy- 
nania przez fab rykę  rocznego j szkolenia bojowego i politycz- 
p lanu p rodukc ji. j nego bosman Tadeusz Simuro,

W  akadem ii, poza załogą fa - ; z Bydgoszczy -— przodujący b ry- 
b ryk i, w zię li również udzia ł ] gadzista warsztatów drogowych 
przedstawiciele K W  PZPR, Cen- j PKP, przewodniczący kola ZM P 
tra inego Zarządu Ogólnego B u- ; — Stanisław Nadolny, z Pozna- 
dow nictw a Maszynowego oraz nia — przodownik pracy Zakła-
delegacje warszawskich zakła
dów pracy z pocztam i sztanda
row ym i.

dów im. Stalina, k tó ry  26 wrze 
śnią br. w ykona ł zadania Planu 

I 6-letniego — Stanisław Raj.

Złożone dotychczas meldunki 
dla uczczenia Kongresu Naro
dów w Obronie Pokoju mają 
wartość kilkudziesięcy milio
nów złotych. Są one cennym, 
konkretnym wkładem polskiej 
młodzieży w budowę silnej 
Ojczyzny i utrwalenie światowe
go pokoju.

K R Y S TIA N  BARCZ

Meldunki młodzieży 
i  woj. ofszfiyńsMiego

W  woj. olsztyńskim  w w ięk 
szości k ó ł ZM P odbyły się ze
brania, na k tó rych  młodzież 
om ówiła swoje osiągnięcia w  
walce o pokój, podjęła zobo
wiązania i  zaciągnęła w a rty  na 
cześć zbliżającego się Kongre
su Pokoju oraz wysła ła setki 
lis tów  do postępowej młodzieży 
innych kra jów .

| Ogółem w  w ojew ództw ie m ło - 
; dzież podjęła 157 zobowiązań.

Młodzieżowa brygada beto- 
| marska Kazim ierza Daw ida z 
I ZBE1 O lsztyn, k tó ra  p ięc iokro t- 
' nie usta liła  rekord kra jow y, 
zobowiązała się podnieść w y 
dajność pracy z 150 proc. do 
300 i dać do końca grudn ia br. 
dodatkową produkcję  wartości 
około 21 tys, z5.

M łodzież Rossami „Babien- 
ty“ pow. Iław a zobowiązała się 
wydobyć z gruzu 50 tys. cegieł 
i przekazać je do budowy.

ZM P -ow cy z PGR Henryko
wo, pow. Biskupiec postanow ili 
podnieść wydajność pracy przy 
wykopkach buraków  o 25 proc. : 4

T raktorzyści Jurczyk, Krucz- 4 
ki»wsi,i zopo.mąza-li się w yre
montować trak to r.

O 20 proc. zwiększą swoją 
produkcję  m łodzi pracow nicy 
Spółdzielni Krawieckiej w  Lidz
barku, któ rzy  na cześć Kongre
su zaciągnęli w a rty  pokoju.

W  Cegielni Pariice, pow. B i
skupiec członkowie ZM P posta
n o w ili wyprodukow ać dodatko
wo 22 tys. cegieł.

ROMAN SOBCZAK  
O lsztyn

... z woj. śląskiego
Pożegnanie sztafet m łodzieży 

Śląska wyruszających z K a to 
w ic  przem ieniło się w  w ie lką  
m anifestacją społeczeństwa k a 
tow ickiego na rzecz pokoju. 
M e ldunk i składane przez sztafe
ty poszczególnych pow iatów  
p rzy jm ow a li zebrani oklaskam i 
i  d ługo trw a jącym i okrzykam i 
na cześć niezwyciężonego Obozu 
Pokoju, jęgo Wodza Genera
lissimusa Stalina oraz Nauczy
ciela i  P rzyjacie la  młodzieży 
po lskie j — Bolesława Bieruta. 
M łodzież Śląska zgromadzona 
na w iecu pożegnalnym wystoso
wała również pismo do Prezy
dium  Kongresu Narodów w  O- 
bronie Pokoju, w  k tó rym  dono
si, że wszystk im i swoim i w y s ił
kam i i  osiągnięciami w  pracy 
chce przyczynić się do um ocnie
nia  s ił obozu pokoju, a tym  sa
m ym  do ugrun tow an ia  ide i po
ko ju  na świecie.

7S szkolnych komitetów 
o&reńców pokoju 
w KatowicacSi

W  K atow icach prowadzi

k ładowych i  71 szkolnych k o 
m ite tów  obrońców pokoju.

W czasie kon fe renc ji student 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w  Katow icach, Świątek, ośw iad
czył: „M łodzież polska wszyst
k ie  swe s iły  i  um iejętności od
daje spraw ie pokojowego bu
downictwa. Z radością dziś pra
cujem y dla O jczyzny właśnie 
dlatego że zna jdu je  się ona w  
w ie lk im  obozie pokoju. O rgan i
zujem y sztafetę pokoju, aby na 
granicy pokoju nad Odrą i N y 
są w ym ienić z b ra tn ią  m łodzie
żą NRD serdeczne pozdrowienia 
i  przesłać m eldunk i Kongreso
w i w  W iedniu, że z ufnością i 
w iarą  oczekujemy jego uchwał, 
aby w c ie lić  je w  czyn.

kw in tom  s t»dy 
w wof. tadizkśm

We wszystkich powiatach 
w o j łódzkiego odbyły się po
w iatowe zjazdy bo jow n ików  o

du polskiego o wykonanie w ie l
k ich zadań budowy potęgi O j
czyzny Ludow ej, przerodził się 
zjazd bo jow n ików  o pokój 
pow. łódzkiego, k tó ry  odbył się 
w Aleksandrowie.

Przyrsekomy nie szczędzić 
sił w obronie pokoju

Na m ie jsk ie j kon fe renc ji bo
jo w n ików  - o pokój w  Gdańsku 
dyskutanci w licznych wypo
wiedziach z radością w ita li u- 
chwałę P rezydium  PKO P w 
spraw ie zwołania I I  Ogólnopol
skiego Kongresu Obrońców Po
ko ju , k tó ry  w  im ien iu  milio-1 
nów Polaków, skupionych w ej 
Froncie Narodowym  usta li spo
soby dalszego uw ie lokro tn ian ia  j 
s ił polskiego ruchu pokoju o- 
raz postulaty na Kongres Na- 
rodów w W iedniu.

B ojow nicy o pokój zgroma-1 
dzeni na kon fe renc ji w Gdań-1

W brygadach junacy SP zdobywają nowy zawód i uzupełniają  
wykształcenie ogólne na licznych kursach. Oto np. Wacław Pa
kuła, junak  z 19 brygady SP w  Gdyni,  przy rozwiązywaniu za

dania matematycznego. Foto CAF

C s ó r m e y  w a l c z ą .

©  w y k o n a n i e  p l a n u

Ï »  “k u  ' utfcwaliU  — ,  w któliczn i ak tyw iśc i terenowych ko 
m ite tów  obrońców pokoju i a- 
g ita to rów  F ron tu  Narodowego- 
robotnicy, 
pracując^.

W gorącą m anifestację na 
cześć W ielkiego Budowniczego

re j czytam y m. in.:

becnie działalność, obok kom ite - j Polski Ludowej Prezesa Rady 
tów  obwodowych i  re jon ow ych ,) M in is trów  Bolesława Bieruta, 
ponad 800 blokowych, ,'70 za-1 na cześć niezłom nej w a lk i naro*

............................. „P rzyrzekam y, że nie będzie- |
chłopi i in te ligenc i j m y szczędzili swych s ił w wal- i 

ce o wzmocnienie światowego 
ruchu obrońców pokoju, k tó re 
mu przewodzi potężny Z w ią 
zek Radziecki i Wódz mas pra
cujących całego św iata — W ie l
k i 'S TA LIN .

Mając takiego przyjaciela i sojusznika jak ZSRR 
zwyciężymy w  w alce  o pokój i socjalizm

— ośiuiadczył M. Czermiński, sekretarz CRZZ 
po pomrocie do Polski

Delegacja polskich zw iązków- Październikowej byt wyrazem 
ców. k tóra na zaproszenie j s iły  K ra ju  Rad.
Wszechzwiązkowe j  Centra lnej | Cieszymy się w Kraju Rad
Rady Zw iązków Zawodowych : ogromnym zaufaniem, które 
(WCSPS) wzięła udział w cen- i zawdzięczamy przede wszystkim  
tra lnych  uroczystościach obcho- ; polityce PZPR i osobiście towa- 
du X X X V  rocznicy W ie lk ie j So- : rzyszowi B IER U TO W I . 
c ja iis tycznej R ewolucji Paździer- , w idz ie liśm y podczas pochodu 
pikowe.) w róciła  -)uz do . ~ I. setki haseł, głoszących wieczy- 
.ru. Przewodniczący delegacji, [ pr-zyjaźń z narodem

skim.sekretarz CRZZ poseł Marian 
Czerwiński podzielił się swym i 
w rażeniam i z pobytu w ZSRR. 
oświadczając m. in.:

„Widzieliśmy towarzysza
S T A L IN A  — to jest nasze 
najgłębsze, nigdy niezapomnia
ni* przeżycie. Z radością ucze
stniczyliśmy w żywiołowej ma
nifestacji mPości do Wielkiego 
Wodza i Nauczyciela mas pra
cujących całego świata. Nie da 
sie w żadnych słowach opisać, 
jak gorąco kocha naród radziec
ki swego Wodza.

Obchód X X X V  rocznicy W ie l
k ie j Socjalistycznej Rewolucji

pol-

Przyw ieźliśm y ze Związku Ra
dzieckiego serdeczne, gorące poz
drow ienia dla wszystkich bu
downiczych socjalizmu w  Pol
sce.

Ogromne wrażenie — opow ia
da następnie Marian Czerwiń

ski — zrobiło na nas bogactwo 
życia ludzi radzieckich. Wszę
dzie gdzie byliśm y, rzucał się w 
oczy radosny nastrój, dobrobyt, 
w ie lk i rozmach budownictw a 
komunizmu. Oglądaliśmy wspa
niałą odbudowę i rozbudowę 
Stalingradu, Leningradu, M iń
ska, zmechanizowaną całkow icie 
rozbudowę przedmieść Moskwy 
— je j potężne i piękne w ieżow
ce.

Wyjeżdżaliśmy z ZSRR z głę
bokim przekonaniem, że mając 
takiego przyjaciela i sojusznika 
jak Związek Radziecki zwycię
żymy w walce o pokój i socja
lizm.

W  lA th u 'S io M & ia e j M fr t fC e
PRACUJE BRYGADA PION 1ERSKA

i

— Koledzy! Zgłaszam się do pracy na n a j
trudnie jszym odcinku w  naszej fabryce, tak, 
ja k  wzywa Apel Zarządu Głównego ZM P — 
powiedział na zebraniu w  Warszawskiej Fa
bryce M otocyk l i młodzieżowy przodownik  
pracy, uczestnik. Zlotu Lipcowego Stefan Ra- 
falski.

Zgłosiło się tego dnia 8 młodych robotni
ków z W FM  i  podjęło się pomagać w  w yko 
naniu planów produkcyjnych na najbardziej 
zagrożonych odcinkach. 29 października nad
szedł czas próby dla pionierów.

Czas próby
Hala X I I I  jest sercem zakładu. I  właśnie 

pod koniec października br. wykonanie p la 
nu tego działu zostało zagrożone. Z produk
cją nie nadążała l in ia  3. Tam też skierowano  
brygadę pionierską by ta pomogła w roz
ładowaniu „wąskiego gardła“  w  produkcji.

29 października... Stefan Rafa lski toczy na 
szybkich obrotach. Tego dnia szczególnie sta
rannie i  oszczędnie dobiera ruchy, bo musi 
zachować si ły  na wydajną pracę na na
stępnej zmianie. O M -te j wyłącza tokarkę, 
Czuje się wprawdzie trochę zmęczony, ale 
primo to nie zwlekając zajmuje miejsce przy  
drugie j obrabiarce.

Wychodzi robota czysta i  bez skazy.
Piętrzy się góra błyszczących części 

sprawnie wytoczonych przez młodego pio
niera.

Gorzej się wiodło przy sąsiedniej obra
biarce Chrzanowskiemu. Narzędziownia, w  
które j panował n iebywały bałagan, nie po
t ra f i ła  znaleźć dla niego odpowiedniego roz- 
wiertaka, toteż Chrzanowski męczył się z do-

A 
4 
4  
4

ł
A 
4

W drug ie j dekadzie lis topa
da br. w a lka o wykonanie p la
nu rocznego w przemyśle wę
glowym  przybra ła  poważnie 
na sile. Świadczą o tym  nie 
ty lko  zwycięskie m eldunki ko
palń „Boże Dary“, „'.łortim er“. 
„Bielszowice“, „Rydułtowy“ i 
„Eminencja“, których załogi 
przez wzmożenie w ysiłków  
przyspieszyły w ykonanie planu 
rocznego i .T.?Tłe’ d ',w a ,v o je
go pełnej rea lizacji, ale rów 
nież m eldunk i z tych kopalń, 
k tóre w pierwszej dekadzie l i 
stopada nie w ykonyw a ły  p la
nu, a obecnie — po przeanali
zowaniu trudność' hamujących 
zwiększenie wydobycia — w y-

j pe łn ia ją  swoje bieżące zadania 
i i dążą do w yrów nania  zaległo- 
j ści z ubiegłych miesięcy.

Np. załoga kopa ln i „Piast- 
I Ziemowit“, któ ra  w  pierwszej 

dekadzie listopada w ykona ła 
j ty lko  95 proc. planu, w  drugie j 

dekadzie bm. zrealizowała już  
| swoje zadania w  101 proc. 

G órnicy kopa ln i „Chorzów“ 
podnieśli w drug ie j dekadzie 
br. wykonanie p lanu z 98 do 
102,2 proc. Podobne osiągnię
cia no tu ją  załogi kopalń; „M i
chał“ j „Rokiłniea“. W iele za
łóg zbliżające się doroczne 
św ięto górnicze — „Dzień G ór
n ika “  — pragnie powitać ja k  
najlepszym i w yn ikam i pracy.

Pomoc idzie.. .
Samochód ze zgrzytem ha 

m ulców zatrzym ał się przed 
biurem  zespołu PGR Jazowo, 
pow ia t Gdańsk. Jeden po d ru 
gim  w yskaku ją  z tego samo
chodu robotnicy. To członko
w ie Zw iązku Zawodowego Pra-

(Informacja własna)

u o

narzędzia do po-stąsowaniem za dużego 
trzebnych rozmiarów.

O godz. 10 wieczorem b y l i  porządnie zmę
czeni. Ale zmęczenie nie zrażało pionierów, 
bo wiedzieli, że pokonanie trudności nie 
przychodzi nigdy łatwo.

Przejmując od Rafalskiego jego obrabiar-  
kę brygadzista P io trowsk i serdecznie uścisnął 
mu dłoń.

— Pięknie się spisałeś. Wiesz, że w  ciągu 
tych 8 godzin zrobiłeś prawie 200 proc. no r 
my?

Nadszedł 1 listopada. Pionierzy mogli  być 
dumni Dzięki ich of ia rnej pracy dział s i l 
n ików wykona ł plan miesięczny w  101 proc.

WalUa trwa dalej
Ruch pion ierski t rw a  nadal. W warszaw

skiej Fabryce M otocykl i w  listopadzie p rzy
było k i lk u  nowych pionierów. Między in n y 
m i Irena Krys ik ,  jedna  z pierwszych p io
nierek w  fabryce, u tworzy ła  żeńską brygadę 
liczącą S osób.

Brygadzistą 3-ej l in i i  Hali X I I I  został pio
nier Zawadzki, k tóry coraz lepiej wywiązuje  
się ze swych nowych obowiązków.

Ale koło ZM P w  W FM nie potra f i ło  roz
szerzyć ruchu pionierskiego na narzędziowi- 
nię, która jest „wąsk im  gardłem“  fab ryk i  
i  gdzie ruch pionierski mógłby pomóc w  u- 
sprawnieniu pracy. Nie ty lko  Chrzanowski,  
ale i  inn i pracownicy fa b ry k i  skarżą się na 
pracę narzędziowni, która nie po tra f i  na czas 
sprawnie dostarczyć potrzebnych narzędzi.

Na narzędziownię, jako na zagrożony od
cinek powinna ruszyć ofensywa pionierska.

K. KRAUS
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krew nych Zawodów przyje
chali pomagać >v wykopkach 
buraków  cukrowych.

W śród nich przeważa m ło
dzież. Jest je j przeszło 80 pro
cent.

Są również i starsi. Oto 
Franciszek K lec icw sk i, k tó ry  
m im o swoich 55 la t również o- 
cnotniczo zgłosił sie na w y
jazd:

— Jakże można pozwolić, że
by tyłe cukru zostało w z:emi 
— mówi. Trzeba pomóc FGR- 
owcom.

—- Pomóc to pomóc — wtrąca 
Stanisław  Sękowski - 
cie „F rancuz“  (tak 
nazywają koledzy K len iew skie- i dę.

o, k tó ry  jest reem igrantem  ; 
F rancji), że ja przy burakacł 
jeszcze n igdy nie robiłem . N il 
wiadomo, czy samą chęcią da
my radę...

A le  oto głos zabierają inn 
koledzy. W ie lu  z n ich praco 

. ało już  przy żniwach. Nie da 
lib y  sobie rady z bu rakam i' 
Są nawet tacy, k tó rzy  rozpytu
ją. ile ton można w yrw ać dzień 
nie.

— Jak dobrze pójdzie, to jesz 
o ze nieźle zarobim y — m ów 
kolegom Jerzy Libm an. — Pła 
ci się teraz 7 i pó ł złotego o< 
tony i 12 i pół dkg cukru. T< 
nie fraszka. — No i najważ
niejsze. że burakom  nie dam j 
przemarznąć w  ziemi.

W te j rozmowie robotnic) 
doszli do wniosku, że przez t< 
7 dni na które przyjechali, da
dzą sobie radę z w ykopkam i 

sie wie- j Nie dopuszczą, by trzeba byk 
bowiem i przysyłać jeszcze jedną bryga- 

’ K. B.

W woj. isysigoskim powstały 
nowe spółdzielnie produkcyjne

Spółdzielczość produkcyjna znajduje coraz większe uznanie 
wśród mało i średniorolnych chłopów woj. bydgoskiego. W i
dząc poważne osiągnięcia gospodarcze i rosnący z roku na rok 
dobrobyt członków znacznej większości istniejących już spół
dzielni. coraz to nowe grupy chłopów mało i średniorolnych po
zbywają się uprzedzeń i wątpliwości i organizują spółdzielnie 
produkcyjne oraz komitety założycielskie.

Wzmożona praca polityczna we wsi gospodarstw zespolo
na wsi w  okresie kam pan ii w y - 'w y c h . Świadczy o tym  fakt, że 
borczej, k iedy tysiące ag itato- ¡spośród 117 spółdzielni, zorgani- 
rów  docierało do każdego n ie- 1 2°w anvch w  tym  wojew ództw ie 
m ai chłopa z Programem F ron- j roku, bież'> 30 Powstało w paż-
tu Narodowego, przyczynia jąc i . . . . . .  ,■ , , , . , . , V .  Dla upam iętnienia dnia w ybo-
.,ię do pogłębienia świadomości ró, do Seimu Poiskie j Rzeczv-
pohtycznej chłopów, w płynęła w pospolitej Ludowej wiele
w ie lu  wypadkach na przyspie- ‘ spółdzielni nosi nazwę „Front 
szenie decyzji zorganizowania Narodowy" i „26 Października“.

Festiwal Przyjaźni

. .ŚW I A T Ł A K  O O R D I I

P a z is m ia  ZC ZMP
ih młodzseżif I M

Zarząd Główny Związku 
Młodzieży Polskiej wystosował 
w imieniu wszystkich człon
ków Związku list z pozdrowie
niami dla młodzieży indyjskiej, 
walczącej pod sztandarami 
Światowej Federacji Młodzie
ży Demokratycznej.

W liście czytamy:
Drodzy Przyjaciele!
Z okazji I I  Konferencji Wa

szej Federacji zasyłamy Wam 
bojowe, braterskie pozdrowie
nia i życzenia dalszych sukce
sów w walce jaką prowadzi
cie o prawa młodzieży i trwa
ły pokój na świecie.

Solidaryzujemy się w pełni 
z Waszą walką o wolność i 
pokój, "wierzymy głęboko, że 
wspólnymi siłami pokrzyżuje
my plany imperialistów anglo- 
amerykańskich i nie dopuści
my do rozpętania nowej woj
ny światowej.

Pokój zwycięży wojnę!

Kończy  się wojna. Do domu wraca zdemobilizowany żołnierz 
A rm i i  Radzieckiej, Paul Runge. W rodzinnej wiosce Koordia, 
jak  i w  całej Estonii, dużo się zmieniło. Obszarnięzą ziemię do
stali  biedni chłopi, wyrobnicy. Także Paul, niegdyś kułacki pa
robek, otrzymał teraz ziemię i własny dom, w  k tó rym  zamie
szkał ze swą młodą żoną Anną.

A le dawni wyzyskiwacze nie ustępują bez wa lk i.  Kułacy, byli 
SS-owcy i  ich poplecznicy organizują sabotaż, gotują zamach na 
życie sekretarza organizacji pa rty jne j.  Napadają na Paula  i pod
palają jego dom.

i tacy, którzy me rozumieją, ze now  
zystkim, którzy chcą je budować. NU 

mieją, że ty lko  wspólna praca, ty lko  zbiorowy wys i łek  wszyst
k ich może zapewnić lepsze i  dostatnie w a runk i życia. Ulegając 
w p ływ om  kułack im  i  ich pełnym pe rf id i i  argumentom, stają we 
wrog im  obozie. Jednym z nich jest ojciec żony Paula, Johannes 
Vao. Dopiero popełniane przez kułaków zbrodnie przekonają go 
o ich nikczemności.

Kułacy, b y l i  SS-owcy, sabotażyści nie zdoła ją jednak zawrócić estońskich chłopów z ich  
słusznej drogi. Odpowiedzią na ciosy wroga jest decyzja zorganizowania kołchozu. Delegacja 
chłopów z K oord i i  wyjedzie na zaproszenie ukra ińsk ich  towarzyszy i  zwiedzi ich bogate, wspa
niale kołchozy. Przekona to ostatecznie chłopów z Koordo o słuszności ich decyzji. W K oord i i  
powstaje kołchoz „Nowe życie“ . A że to nowe życie będzie dobre i  szczęśliwe, pokazują nam  
pełne radości sceny f i lm u .  J. B.



Wymiana legitymacji zetempowskich
Cokum entem  stw ierdza jącym  przyna

leżność do Z w iązku  M łodzieży Polskie j 
•— jest leg itym acja  zetempowska.

Posiadanie zetempowskiej le g itym a c ji 
Eobowiązuje do o fia rn e j, pracy dla O j
czyzny. do n ieustęp liw e j w a lk i z za
cofaniem i wstecznictwem , do w a lk i z 
nieporządkam i, b iu rokrac ją , z w szystk i
m i, k tó rzy  przeszkadzają nam w  szyb
k im  marszu naprzód, w  naszym bu
dow n ic tw ie  socjalistycznym .

Posiadanie le g itym a c ji zetempowskiej 
Zobowiązuje do grzeczności, uczynności 
i  szacunku wobec starszych, rodziców 
1 kolegów.

TADEUSZ RUDOLF
K ie ro w n ik  W ydz. Org. In s tr. ZG  ZM P

K to  posiada leg itym ację zetempow - 
ską, ten m usi być przykładem  w  pracy, 
nauce i życiu.

Stosunek członka do le g itym a c ji jest 
sprawdzianem  jego stosunku do orga
n izacji. W skazuje on w  .jakim  stopniu 
zetempowiec czuje się cząstką w ie lk ie j 
rodziny zetem powskiej, współgospoda
rzem i  w spółodpow iedzia lnym  za pracę 
Zw iązku.

młodzież, toteż Z M P  nie może ogran i
czać się ty lk o  do w ąsk ie j g rupy m ło 
dzieży na jbardz ie j uśw iadom ionej i  ak 
tyw ne j, lecz w in ie n  obejmować i  ta 

ką m łodzież, k tó ra  dopiero w  organ i
zacji w ychow u je  się i  uak tyw n ia .

W  w y n ik u  w ym ia n y  le g itym a c ji każ
de koło ZM P  pow inno posiadać w  swym  
spisie rzeczyw isty stan zetempowców w  
zakładzie, szkole, uczelni czy gromadzie. 
W inn iśm y u jąć w  spisie i  w ym ien ić  le
g itym acje  tym , k tó rych  zagubliśm y 
w  w y n ik u  niedokładnej ew idenc ji i  ru 
chu członków.

P A M IĘ T N IK ?  PIONIERA

Ma Jakiej podstawie wręczane będę 
mm  legitymacje

Za niedbalstwem wobec legitymacji kryje się
polityczna i organizacyjna słabość koła ZIVIP

Nie w szystkie jednak zarządy i  człon
kow ie  ZM P  zdają sobie w  peuii sp.av.ą 
ze znaczenia leg itym ac ji ze tem pow 
skie j.

W ie lu  członków  nie posiada leg itym a
c ji m im o, , że bardzo dawno zostali oni 
p rzy jęc i do szeregów organizacji. W kole 
Z M P  — PO M  — N ow y Staw, pow. M a l
bork, liczącym  63 członków, 50 zetem
powców nie posiada le g itym a c ji i nie 
opłaca składek członkowskich. W sku
te k  niedbałości i  b raku  uśw iadom ienia 
część trak to rzys tów  zniszczyła le g ity 
macje, nosząc je w  kombinezonie bez 
żadnego zabezpieczenia.

W  roszarni ln u  w  Szczytnie na 14 
członków  ko ła  ZM P, zaledwie 4 posiada 
leg itym acje  i,o p ła ca  sk ła dk i członkow
skie. W  PGR Chroplew o na 14-tu 
członków, ty lk o  4-ech posiada le g ity 
macje. W  pow. L idzba rk  jest w ie lu  
członków  ZM P, k tó rzy  zostali przy jęc i 
do Z M P  W roku 1948, 1949. 1950 i 1951, 
R dotąd n ic  posiadają leg itym ac ji. W 
pow. Ostróda, około 300 członków ZM P 
nie posiada leg itym acji.

Świadczy to o słabej dyscyp lin ie w e
w nę trzne j w  tych organizacjach ZMP. 
O niedocenianiu w ie lk iego znaczenia 
le g itym a c ji zetempowskiej dla podnie
sienia aktyw ności członków i kó ł ZMP.

N ie są w  porządku ci zetempowcy, 
k tó rzy  dotąd nie posiadają leg itym acji. 
Chłopiec lu b  dziewczyna, skoro zostali 
p rzy jęc i do ZM P p o w in n i ubiegać się o 
otrzym anie le g itym a c ji w  zarządzie swe
go koła, w  wyższych instancjach ZM P 
do Zarządu Głównego włącznie. A le

przede w szystkim  w in ić  należy te za
rządy kó ł i instancje, k tó re  niedbale 
odnoszą się do zatw ierdzenia nowo- 
przy ję tych członków  i w ydaw ania  le 
g itym acji.

Ko ło ZM P w  ta rta k u  n r 6 Zam boro- 
w o przez 2 miesiące m usiało czekać 
na otrzym anie leg itym ac ji, k tó re  by
ły  wypisane i leżały w  b iu rku  Za - 
rządu Powiatowego ZM P  w  Ostródzie.

W ielu członków ZM P. zm ienia jąc 
m iejsce pracy lub  nauki, nie zgłasza 
się do zarządów, nie bierze skierow a
nia do organ izacji w  now ym  m iejscu 
pracy lu b  nauki. Św iadczy to o sła
bej., dyscyplin ie tych zetempowców. W ie
le zarządów Z M P  nie panuje nad ru 
chem członków.

W  w y n ik u  takiego stanu, bardzo 
w ie lu  członków Z M P  nie f ig u ru je  w  
spisach członków kó ł ZM P. W  W ZM -1 
w  W arszaw ie około 400 zetempowców 
nie f ig u ru je  w  spisach członków. Są 
to przeważnie członkowie, k tórzy  nie 
z a ła tw ili dotąd przeniesienia i  me 
m ają le g itym a c ji zetempowskiej. Do
świadczenie wskazuje bardzo dobitn ie, 
że nieporządek osłabia w  kolach po
lityczne w ychow anie zetempowców, ob
niża ich aktywność I dyscyplinę oraz 
dezorganizuje całą pracę takiego koła 
ZM P.

D la uzyskania w yraźne j zm iany w  
dotychczasowym stosunku do leg itym a
c ji zetem powskiej i ew idencji człon
ków , dla podniesienia ich a k ty w 
ności Zarząd G łów ny ZM P  posta
n o w ił w  listopadzie przystąp ić do w y 
m iany le g itym a c ji członkowskich i 
wprowadzenia je d n o lite j ew idencji 
członków.

Nowe leg itym acje o trzym u ją  wszyscy 
członkowie, k tó rzy  posiadają dotychcza
sowe leg itym acje  ZM P, legitym acje 
Z A M P , zaświadczenia o przynależ
ności do ZM P. O trzym u ją  le g ity 
macje rów nież ci, k tó rzy  nie po
siadają tych dokum entów, o ile  w  
kole ZM P  lu b  w  Zarządzie Po
w ia tow ym . M ie jsk im , D zie ln icow ym  są 
ich deklaracje  z uchw a łam i ko ła  o 
Przyjęciu ich do ZM P, a k tó rzy  le g ity 
m ac ji dotąd nie o trzym a li. W reszcie— 
leg itym ację zetempowską mogą o trzy 
mać rów nież tacy członkowie ZM P, 
k tórzy  nie posiadają dokum entów,

stw ierdza jących przynależność do ZM P, 
o ile  ich przynależność do ZM P s tw ie r
dzi na piśm ie dwóch członków ZMP.

Wszyscy bez w y ją tk u  członkowie 
ZM P, k tó rzy  m ają  otrzym ać nowe leg i
tym acje zetempowskie, w ype łn ia ją  „A n -  
k :etę członka Z M P “ , na podstawie k tó re j 
Zarządy Pow iatowe, M ie jsk ie  i D z ie ln i
cowe wypiszą nowe legitym acje.

Nowe leg itym acje o trzym u ją  rów nież 
wszyscy ci członkowie, k tó rzy  w ype łn ią  
deklarację  przy jęc ia  do ZM P  i  zostaną 
przy jęc i w  szeregi Zw iązku w  toku 
kam pan ii w ym iany  leg itym acji.

Przygotowania do wymiany legitymacji w kale Z IP
Jak przygotować się w  kole do w y 

m iany leg itym acji?
Podstawowe zadanie koła, to zapo

znanie zetempowców ze znaczeniem le
g itym a c ji zetem powskiej dla osobistej 
postawy członka, dla jego aktyw ności w  
kole, w  pracy i  nauce. W  tym  celu 
m ożna. organizować dyskusję na tem at 
leg itym ac ji, organizować wieczornice 
poświęcone leg itym acji, znaczkow i i

Przez wymianę legitymacji 
-  do polepszenia pracy kóf ZMP

Tak wyg ląda nowa legitymacja Z M P

Jakie znaczenie ma dla kó ł ZM P 
W ym iana le g itym a c ji członkowskich i 
W prowadzenie ew idencji?

Kam panię w ym iany  leg itym ac ji prze
prowadzam y w  okresie, k iedy P artia  na
sza i  W ładza Ludow a staw ia przed ZM P 
coraz to większe, trudn ie jsze zadania. 
K ończym y w ykonanie trudnych zadań 
trzeciego roku  P lanu 6-letniego w  mieś
cie i  na w si, wzm ocnieni w ie lk im  zw y
cięstwem , odniesionym  w  wyborach 
do Sejmu, k tóre s ta ły  się d o tk liw ą  k lę 
ską dla  w rogów  naszej O jczyzny. 'Zada
n ia  te w ym aga ją od organ izacji zetem
pow skie j polepszenia pracy podstawo
w ych  ogn iw  Zw iązku — kó ł ZM P, 
k tó re  szybko pow inny stać się ko łam i 
bo jow ym i, wzm ocnionym i przez p rzy
jęcie do swych szeregów nowych za
stępów w artośc iow ej m łodzieży i jeszcze 
bardzie j czu jnym i wobec wroga, k tó ry  
m im o odniesionych klęsk staje się 
tym  bardzie j za jad ły  i  przebiegły.

Chodzi o to, by w  w y n ik u  kam pan ii

w ym iany  le g itym a c ji w  każdym  kole 
ZM P  wszyscy członkow ie zapoznali 
się dok ładn ie j z celam i 1 zadaniam i 
Z w iązku  M łodzieży Polskie j, by lep ie j 
poznali ja k ie  są praw a i obow iązki każ
dego zetempowca.

Legitym ację zetempowską pow inn iś
m y nosić stale przy sobie, chronić ją  i  
szanować. N igdy się z n ią  nie rozstawać, 
okazywać jedyn ie  na zebraniach, w  in 
stancjach zetempowskich i pa rty jnych . 
N ie posługiwać się leg itym acją  ja k  do
wodem osobistym. Sirzec by nie do
stała się w  ręce wroga.

Celem kam pan ii w ym iany  leg itym ac ji 
jest zaktyw izow anie  każdego członka 
Z M P  w  pracy koła, to znaczy osiągnię
cie tak ie j pracy koła, w  k tó rym  wszyscy 
członkow ie k ry ty k u ją  b ra k i i  n iedo
ciągnięcia, radzą nad sposobami ich usu
nięcia i wszyscy b io rą  się do ich l i 
kw idow an ia , w  k tó ry m  każdy członek 
ma określone zadanie na codzień.

k raw a tow i zetempowskiemu. Można 
zbiorowo pójść całym  kołem  do k ina  
na f i lm  „Leg itym ac ja  P a rty jn a “  i prze
prowadzić po tym  f ilm ie  dyskusję. Tam, 
gdzie nie uda się obejrzeć tego film u , 
można wysłuchać opowiadań tych to
warzyszy, k tó rzy  go oglądali. W arto 
poprosić rów nież starszydh towarzyszy 
pa rty jnych , by opow iedzie li o wspa
n ia łych tradycjach ruchu rew o lu cy j
nego, k tó re  stoją za leg itym acją  człon
ków  naszej P a rtii i naszą zetempow
ską leg itym acją. Można zorganizować 
konkurs na opowiadanie o leg itym acji, 
zredagować gazetkę ścienną na ten te
m at itp .

Od politycznego przygotowania człon
ków  do otrzym ania nowej leg itym acji, 
od w ie lk ie j wychowawczej pracy w

każdym  kole ZM P  zależy całe powo
dzenie kam pan ii w ym iany  leg itym acji.

D rugim , bardzo ważnym  zadaniem ko
ła ZM P jest ja k  najszybsze uporządko
w anie  spisu członków, ujęcie wszy
s tk ich  tych zetempowców, k tó rzy  
dotąd w  n im  nie figu ru ją . W  pracy 
te j po w in n i brać udzia ł wszyscy człon
kow ie  koła, dotrzeć do każdego zet
empowca pracującego w  zakładzie, 
uczącego się w  szkole, uczelni lub  miesz
kającego na wsi. N ie może być żad
nego zetempowca, którego byśm y pom i
n ę li p rzy w ym ian ie  leg itym acji.

Porządkując i uzupełn ia jąc spis człon
ków  koła, należy zwrócić uwagę na to, 
aby wszyscy członkow ie o trzym a li szyb
ko dotychczasowe leg itym acje, przezna
czone do w ym iany  oraz aby w p ła c ili za
ległe sk ładk i członkowskie za ostatnie 
miesiące.

Trzecim , ważnym  zadaniem zarządu i 
całego ko ła  przed w ym ianą  le g itym a c ji 
jest wzmożenie pracy z niezorganizowa- 
nym i i przygotow ania ich do: w stąp ie
nia  w  szeregi ZM P. Trzeba, aby a k ty 
w iści i  członkow ie ko ła  o trzym a li za
danie uśw iadam iania niezorganizowa- 
nych, z k tó ry m i pracują, uczą się, k tó 
rych znają, celem przygotow ania ich do 
wstąp ien ia  w  szeregi ZMP.

Na zebraniach poprzedzających u ro
czystość wręczenia le g itym a c ji w in n iś 
m y ocenić, ja k i jest w k ła d  ko ła  Z M P  do 
rea lizac ji w ie lk ic h  zadań 3 roku  P lanu 
6-letniego, ja k a  jest postawa ko la  w o
bec A pe lu  ZG Z M P  o p ion iersk im  za
ciągu do węgla i  m etalu. Zebranie to 
w inno , zm obilizować zetempowców do 
bardzie j w yda jne j pracy, by szybciej 
m ogły być zrealizowane nasze p lany 
produkcyjne w  zakładzie, obow iązki 
chłopów wobec państwa na wsi, by le
p ie j uczył się każdy zetempowiec w  
szkole i na uczelni, by b y ł d la  innych 
przykładem .

Leg itym acje  wręczać będziemy na 
uroczystym  zebraniu, k tóre odbywać się 
będzie w  k ilk a  dn i po zebraniu przygo
towawczym . Na zebraniu tym  w yg ło
szona zostanie pogadanka o znaczeniu 
leg itym acji, znaczku i s tro ju  zetempow- 
skim , k tó ra  pow inna przypom nieć nam 
jeszcze raz, ja k  w ie lk ie  znaczenie dla 
s iły , d la  aktyw ności ZM P  m a leg itym a
cja zetempowska.

Öalpöwbiizialne zadania aktywistów
i instancji

Przyjąć do ZMP nowych członków
W  kam pan ii w ym iany  leg itym ac ji ko

la  ZM P, szczególnie robotnicze i w ie j
skie, w in n y  zwiększyć swój stan l i 
czebny —  przez przyjęcie  do ZM P  no
w ych zastępów m łodzieży robotniczej i 
w ie jsk ie j. Jeśli koło Z M P  nie p rzy jm u 
je  nowych członków, to znaczy, że p ra
cuje ono słabo i  za słabo in teresuje się 
m łodzieżą niezorganizowaną. Takich 

• kół. m am y bardzo '-wiele w  powiecie 
Rzeszów. Tam  w łaśnie lOJ koła ZM P  
w  tym  roku  nie p rzy ję ły  dotąd an i jed 
nego członka do ZM P, podczas gdy w

innych 38 kołach Z M P  w  tym  samym 
powiecie przy ję to  436 członków. •

K olo  p rzy jm u jąc  nowych członków 
m usi podchodzić do każdego zgłaszają
cego się indyw idua ln ie , by w  ten spo
sób zapobiec przedostaniu się do na
szych szeregów elem entów w rogich, 
zdem oralizowanych lu b  karie row iczow - 
skich i  nie odtrącić jednostek w a rto 
ściowych.

K o ło  w inno m ieć na uwadze, że ZM P  
jest organizacją ideowo - w ychow aw 
czą, k tó re j zadaniem jest wychow yw ać

W ie lk ie j pomocy w  przeprowadzeniu 
kam pan ii w ym iany  pow inny udzie lić 
ko lom  Z M P  zarządy pow ia tow e i  m ie j
skie. A k ty w is ta  przeprowadzający w y 
m ianę w  kolach ZM P  m usi być dobrze 
przygotowany, m usi on znać dobrze „ In 
s trukc ję  w  spraw ie przy jm ow an ia  do 
ZM P. le g itym a c ji członkowskich i  ew i
denc ji“  oraz „W ytyczne w  spraw ie w y 
m iany  le g itym a c ji członkowskich i  w p ro 
wadzenie je d n o lite j ew idenc ji człon
ków “  — dw a podstawowe dokum enty 
ZG ZM P, określające zasady w prow a
dzenia le g itym a c ji i  zaprowadzenia ew i
dencji. T y lko  ten aktyw is ta , k tó ry  bę
dzie znal wszystkich zetempowców w

danym  kole oraz w a ru n k i życia całej 
m łodzieży, dobrze w yp e łn i swoje zada
nia  przed w ym ianą i w  czasie w ym iany.

Od pracy przygotowawczej do w ym ia 
ny  le g ity m a c ji w  kole, od pracy nasze
go a k tyw u  zależeć będą po lityczne i 
organ izacyjne w y n ik i kam panii.

W ym iana le g itym a c ji w inna  uczynić 
z ZM P  jeszcze bardzie j bojową i  liczeb
nie w iększą organizację, tak  by mogła 
ona le p ie j sprostać tym  w ie lk im  zada
niom, k tó re  staw ia przed Zw iązkiem  
M łodzieży P o lsk ie j P a rtia  i  Rząd w  dzie
le budow n ic tw a socja lizm u w  naszym 
k ra ju .

POM V03NA BUCHALTERIA
„G enera ł E senhower a 

współczesne prob lem y św ia
ta “  pod ta k im  ty tu łe m  nadał 
niedawno „G łos A m e ry k i“  ko
m entarz o po litycznych zapa
tryw an iach  nowo - wybranego 
prezydenta Stanów Z jedno
czonych.

Cel tego kom entarza nie 
bu d z ił w ątp liw ości. Chodziło 
o p rzyb ran ie  wojowniczego 
generała w  białe szaty an io ł
ka  ¡pokoju. O zrobienie z n ie
go — ja k  to m ó w ił ..Głos 
A m e ry k i“  —  „uosobienia 
praw dziw ego poko ju  i  po
wszechnej w o lności“ .

Oczywiście, ja k  przysta ło  
na zakłamane radio, ,,G!os 
A m e ry k i“  n ie  zacytow ał w  
swym  kom entarzu an i jednej 
autentycznej w ypow iedzi E i
senhowera. B yłoby to, ja k  zo
baczymy, zbyt ryzykow ne i 
niebezpieczne. Nie. „G los A - 
m e ry k i“  zamiast cytować w y 
pow iedzi generała, w o la ł po
w iadom ić słuchaczy o swoich 
w łasnych poglądach na p o li
tyczne zapatryw ania  Eisen
howera.

„Dudę są prawdy, które 
wyznaje Eisenhower — usi
ło w a ł przekonać swych s łu
chaczy „G łos A m e ry k i“ . — 
Pierwsza prawda to, że na
rody są od siebie współza
leżne. Druga zaś prawda to, 
że istn ie ją wspaniałe moż
l iwości współpracy między  
narodami“ .

„Rzecz jasna —  tum a n ił 
da le j „G łos A m e ry k i“  — 
t rudno dziś odpowiedzieć 
ja k  te p raw dy  zostaną zre
alizowane. Szczegółowej od
powiedzi mógłby udzielić  
ty lk o  sam gen. Eisenhower".  
Otóż to. E isenhower ju ż

dość szczegółowo w y ja śn ił, i 
to  publicznie, w  ja k i sposób 
zamierza rea lizować swoje 
„p ra w d y “ . T y lko , że „G łos 
A m e ry k i“  w o li o tym  nie  in 
form ow ać swoich zagranicz
nych słuchaczy. W ype łn ijm y  
w ięc tę lukę  i p rzypom n ijm y 
k ilk a  celniejszych wypow iedzi 
generała.

Zaczn ijm y od „p ra w d y  n r 
1“ , że „na rod y  są od siebie 
współzależne“ . Oto ja k  tę 
praw dę rozum ie E isenhower i  
co sam o n ie j m ów i:

„Ś w ia t jest dziś zbyt cia
sny dla ścisłego przestrze
gania koncepcji  suwerenno
ści narodowej...“

(Z ks iążk i „W ypraw a  
krzyżow a do E uro py“ ). 
„G dyby  A m erykan ie  t y l 

ko dostarczal i karabinów, a 
nosil iby je i  w yko nyw a l i  
niezbędne czynności inni,  
by łbym  zupełnie zadowolo
ny. Sądzę, że jest to myśl 
słuszna, zwłaszcza w  dzi
siejszych czasach“ .

(Sesja Kongresu USA, 
1 lu ty , 1951 r.)
„A b y  prowadzić wojnę  

trzeba ludzi i  broni. Stany 
Zjednoczone dostarczają 
broni. Europa musi dać lu 
dzi“ .

(Przem ówienie do sena
to rów  USA, 12 sierpnia 
1951 r.)

A  w ięc: M y  w yda jem y roz
kazy —  niech się b iją  inn i. M y 
wyciągam y zyski ze zbrojeń, 
a kasztany z ognia wyciągać 
będą dla nas inn i. Inne  na
rody będą p rze lew a ły  k re w  w  
naszym interesie, a m y  bę
dziem y ¡panować nad wszyst
k im i na rodam i i  wszystkie

na rody będą od nas ca łikow i- 
cie zależne.

O to ja k  według autentycz
nych w ypow iedzi Eisenhowe
ra  przedstaw ia się „p raw da 
nr. 1“  o tym , że „na rody  są 
od siebie współzależne“ .

Również i  „p raw dę  nr. 2“ 
o tym , że „is tn ie ją  ogromne 
m ożliwości w spółpracy m ię
dzy narodam i“  Eisenhower 
po jm u je  dość szczególnie. N ic 
też dziwnego,-że „G łos A m e
r y k i“  n ie  zacytował an i je d 
ne j z n iżej przytoczonych w y 
powiedzi, w łasnych w ypow ie 
dzi Eisenhowera, k tó re  „G łos 
A m e ry k i“  przecież zna bardzo 
dobrze.

„Obecnie nasza in ic ja ty 
wa, nasza fantazja i  nasz 
system p rodukcy jny  znów 
ześrodkowały się na wojnie  
i  na perspektywach wojny.  
Nasza gospodarka —  to go
spodarka wojenna. Nasza 
pomyślność —  to pomyśl
ność wojenna“ .

(Przem ówienie na w ie 
cu w  F ila d e lf ii 4 w rze
śnia 52 r.)
„G dybyśm y mogli mieć 

Niemcy zachodnie po naszej 
stronie, by łoby to dla nas 
ogromnie korzystne. Osobi
ście życzę sobie, aby N iem 
cy stali  się naszymi sprzy
m ierzeńcami“ .

(Na kon fe renc ji praso
w e j w  Chicago 23.10.1950) 
„N ie  zgadzam się z tym i,  

którzy sądzą, że arm ia nie
miecka powinna być silna 
dla w y p ra w y  na Wschód, 
a jednocześnie słaba —  dla 
w y p ra w y  — na Zachód. W  
naszych interesach leży i 
naszym zadaniem jest  
sprawić, aby armia nie-

się

Eisenhower

miecha mogła wystąp ić io 
każdym k ierunku, k tó ry  my,  
Amerykanie, uznamy za ko
nieczny...“

(W rozm ow ie z senato
rem  Lodge, wrzesień 1952) 

A  w ięc: P racu jm y z in n y 
m i narodam i, ale ty lk o  w  ce
lu  przygotow ania nowej w o j
ny. P racu jm y  przede wszyst
k im  ze spadkobiercam i H i
tlera . I  o fia ru jm y  im  nie  ty l
ko  ziem ie na wschód od 
O dry i Nysy, ale także na za
chód od Renu. B y leby ty lk o  
faszyści n iem ieccy pozostali 
naszym i sprzym ierzeńcam i“ .

Oto ja k  w  św ie tle  auten
tycznych w ypow iedz i Eisen
howera przedstaw ia się „p ra w  
da nr. 2“  o „ogrom nych moż
liwościach w spółp racy m iędzy 
narodam i“ .

Czyż można się dziw ić, d la 
czego „G łos A m e ry k i“  un ika  
cytow ania w łasnych słów  E i
senhowera, dlaczego je  prze
m ilcza? Bo jakże to  przed
staw ić  E isenhowera ja k o  „uo 

sobienie praw dziw ego poko
ju “ , gdy ten an io łek  m ów i: 

„L e p ie j pójść na ryzyko 
w o jny , k tó ra  — być może 

1 zakończy się zagładą 
ludzkości, n iż  czepiać 
po ko ju “ .
Jakże tu  przedstaw iać gó ja 

ko  „uosobienie powszechnej 
w o lności“ , gdy Eisenhower 
radz i m łodzieży am erykań
sk ie j, że je ś li chce bezpie
czeństwa, to:

„n iech le p ie j idzie do 
w ięzienia. Tam  będzie m ia
ła  strawę, łóżko i dach nad 
g łow ą“ .

(O bydwa cy ta ty  z przem ó
w ien ia  na zebraniu „Chrze
ścijańskiego Zjednoczenia 
M łodzieży“ ),

Z  w ie lką  ostrożnością musi 
„G łos A m e ry k i“  prowadzić 
podw ójną buchalterię . Po je d 
ne j stronie grom adzić ” to 
wszystko co E isenhower m ó
w i o tw arcie  dla swych pa
tronó w  z W a ll Street. A  z 
d ru g ie j s trony  preparować 
w ręcz odm ienne poglądy na 
użytek zagranicznych słucha
czy.

Lecz cóż to będzie, je ś li k ie 
dyś, niechcący, pom ylą się bu
cha lterzy z „G łosu A m e ry k i“  1 
n ieopatrzn ie  powiedzą p raw 
dę przeznaczoną dla n ie licz
ne j g rupy  w a llstree tow ców , 
zam iast k ła m s tw  przeznaczo
nych dla szarych, tum an io 
nych przez „G los A m e ry k i“ 
ludzi?

Ech, chyba to się n ie  zda
rzy. Jeśli idzie  o k łam stw a, 
to „G los A m e ry k i“  jest w  nich 
m istrzem .

TOMASZ ATKINS

M łode m ałżeństwo pion ie
ró w  Staniszewskich mieszka 
dziś w  nowowybudowanym  
osiedlu robotniczym .

M ieszkanie m ają  ładne —  
poko ik , z kuchn ią  i  łazienką.

W  sobotę Staniszewscy w ra 
cają wcześniej z pracy. Mąż 
idzie po zakupy, a żona rozpo
czyna domowe porządki.

W  tak ie  sobotnie popołudnie 
odw iedziliśm y Staniszewskich 
w  now ym  m ieszkaniu. Tow. 
Janina dz ie li się p ierwszym i 
wrażeniam i.

U rządzim y się ślicznie. K u 
p im y meble na raty.

Staniszewska zaczęła rozpa
lać w  piecu. (Nowozainstalo- 
wane ka lo ry fe ry  są jeszcze 
nieczynne). W  m ieszkaniu robi 
się ciepło. Rozmowa staje się 
bardzie j przyjacie lska. I k ie 
dy zaczynamy m ów ić o prze
szłości, towarzyszka Janina 
wyciąga gdzieś z (Ina ku fe rka  
pam ię tn ik . Na pierwszej zn i
szczonej kartce  niezgrabny na
pis: „M ó j P am ię tn ik  —  Jan i
na N iew iadom ska“ . Z a jrzy jm y  
do pam ię tn ika  na pierwszą 
stronę.

Kwiecień 1944 r.
...Wtedy dowiedziałam się, 

że Niemcy zamordowali m i  
mamusię w  Oświęcimiu. O o j 
cu też nic w ięcej się nie do
wiedziałam. Nie ma co żyć 
dale j w  tak ie j nędzy. Trzeba 
szukać pracy...

W iosenną porą po rozm ię
k łe j w ie js k ie j drodze drepce 
z tobo łk iem  m ała dziewczyn
ka. D rży. z zimna. W  butach 
chlupoce je j woda. Puka do 
pierwszej lepszej chaty.

— P rzy jm ijc ie  gospodarzu. 
M atka  zginęła w  Oświęcim iu, 
ojca też zabrali. Gospodarz 
sam przym iera jąc z głodu 
p rzy jm u je  z litośc i jeszcze je 
den ciężar. Ż a l m u dziecka.

W ioska nazywa się Budzie- 
jow ice.' Nędzna chłopska cha
ta. Dwa kasztany przed okna
m i, a obok nich m ała Janka 
pasie gęsi.

Staniszewska czyta fragm en
ty  pam ię tn ika. Na tw arz jr je j 
m a lu je  się smutek.

L i p i e c  1 9 4 5  r .

...Dawno już  nic nie notowa
łam. Dużo się zmieniło w  cią

gu tego roku. M am y już  w o l
ną Ojczyznę. Dow iadywałam  
się o ojca. Bezskutecznie. Idę  
się uczyć...

I  pod następną datą: 
...Jestem uczennicą szkoły 

przemysłowej. Czuję się tu do
brze. Wkrótce dostanę pracę 
w  fabryce jako szlifierz.

-fr
Przed po rtie rn ią  w is i mała 

tab liczka „Zakłady Metalowe 
im. Strzelczyka w  Łodzi“.

Pierwszy dzień pracy w  fa 
bryce oszołomił dziewczynę. 
Aż w  g łow ie huczy, ty le  tu 
różnych maszyn. Dostała p rzy
dzia ł na sz lifie rkę  otworową. 
W krótce też opanowała ją. Za
częła osiągać coraz to lepsze 
w yn ik i.

— 40 sztuk m atryc w  ciągu 
ośmiu godzin, a później 45 i 
50 sztuk. Dużo to było ja k  na 
m łodą pracownicę. I  ani jedna 
sztuka nie wybrakowana. 
W szystkie na jwyższej jakości.

Któregoś dn ia przyszedł do 
n ie j m łody robo tn ik  z tego 
zakładu — Zdzisiek S tan i
szewski —  ślusarz z narzę- 
dziowni.

— Koleżanko, mam  dwa b i
le ty  do teatru... Z n iec ie rp li
wością Zdzisiek wyczekuje 
zgody dziewczyny.

—  W ięc idźcie —  m ów i Jan
ka. — Opowiecie ju tro .

— A  może poszlibyście ze 
mną — nalega chłopiec.

U parta  dziewczyna w łączyła 
szlifie rkę. O stry  św ist maszy
ny un ie m o ż liw ił dalszą roz
mowę na k ilk a  m inu t. On da
le j stoi. Dziewczyna wyłącza 
maszynę i m ów i stanowczo. — 
N ie czekajcie, kolego, bo ja  
nie pójdę. S toję dziś na w a r
cie produkcyjne j.

Chłopiec zarum ien ił się. Za
w ró c ił do swojego warsztatu, 
założył kom binezon i  zaczął 
na nowo piłować. Zdziw ione
mu m a js trow i w y ja ś n ił k ró t
ko:

— Zaciągnąłem w artę  pro
dukcyjną...

K w iec ień  1952 r.
...i tak dwa b i le ty  przepa

dły. Polubiłam, go za takie po
stąpienie. Dobry  z niego i 
dzielny mężczyzna. Tak  rodzi
ła się. miłość między nami —  
w  trudzie, w  pracy codzien
nej. Pobral iśmy się w  maju. 
Teraz we dwoje życie stało 
się szczęślhosze...

Nadszedł czas, k iedy przez 
k ra j przebiegło w ie lk ie  zawo
łan ie  organ izacji „O jczyźnie 
potrzebni są ludzie odważni, 
k tórzy  nie lęka ją  się n iew y-

^  *

Sód, gotow i są pójść ta i%  
gdzie toczy się decydująca b it*  
w a“ .

To oni właśnie, Staniszew-* 
scy i ich koledzy ze „S trze l
czyka“ , p ie rw si zw ró c ili się z 
prośbą o przydzie lenie ich na 
trudne odcink i pracy. — „M y  
rozum iem y, że nasza nadzieja 
na pokój i lepsze życie jest 
ty lko  w  szybkim  wzroście 
przem ysłu i p ro du kc ji“ .

Październik 1952 r.
...Z radością stanęłam na no

wym, t rudn ym  posterunku  
pracy. Są tu  nowe wspaniałe  
urządzenia, na k tórych pracu
je się dobrze...

...Piękna jest moja maszyna. 
Zgrabnie i  mądrze zbudowa
na. K iedy myślę o tym, ja k  
bardzo się tu przydałam, ra
dość rozpiera moje serce. 
Przyznam się skrycie, że stale 
marzyłam o tak ie j maszynie,
I  teraz ją mam. Zdaje m i  sią, 
że dokonam na n ie j cudów  
pracy...

...My, pionierzy, nie jesteś
m y  ludźm i n iezwyk łym i.  M y  
ty lko  mocno kochamy naszą 
Ojczyznę...

Pewnego dn ia Janinę rozbo
la ła głowa. A le  nie odeszła od 
maszyny. N ie pomogły nalega
nia męża.

A  k iedy  znów m a jste r zaczą! 
ją  nam awiać, żeby szła do do
mu, odpowiedziała:

...jeszcze 
m ajste rku!

ty lk o . 10 sztuk,

In n i towarzysze-pionierzy z 
te j samej h a li rozum ie li ją” —  
Gdyby Janka opuściła maszy
nę, nie m ia łby  kto  je j zastą
pić. U c ierp ia łaby na tym  pro
dukcja , powstałoby wąskie 
gardło.

O tym  w iedziała Janka i  
dlatego do końca dn ió w k i sta
ła  przy swoje j szlifierce.

Tuż obok stanowiska Jan i
ny Staniszewskiej w is i tab li
ca: „T u  pracuje zaciąg pio
n ie rsk i“ .

Janina Staniszewska — 138 
proc.

S to lik  przy je j maszynie za
pełn ia się coraz to now ym i 
obrobionym i m atrycam i. Pio
n ie r Janina Staniszewska nie 
zawiodła. W ytrw a le  wa lczy o 
plan na nowym  posterunku 
pracy.

H. S T A S IK O W S K I
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W czoraj, p rzy jac ie lu , by 
łem  w  Teatrze P o lsk im  na 
„Pociągu pancernym “ Iw an o 
wa. Pamiętasz —  pisałeś m i 
nie tak  dawno, że są sztuki 
pozostawiające na długo nie
zatarte wrażenia, sz tuk i nad 
k tó ry m i trzeba m yśleć i  po 
k tó rych  zm ienia się coś w  
naszym życiu, w  naszym po
stępowaniu.

O W ie lk ie j P aździernikowej 
R ew o luc ji w iem y sporo. Czy
tam y „H is to r ię  W K P (b)“ , słu
chamy w yk ładów , audycji. 
A le  sam wiesz na jle p ie j, że 
n ic ta k  dobrze nie zbliża nam  
fa k tu  h istorycznego —  ja k  
dzieło sztuk i — powieść, d ra 
m at, f ilm .

W  utworze a rtys tycznym  
poznajem y ludzi. I  przez lo 
sy tych ludzi, poszczególne 
losy poszczególnych osób, do
strzegamy obraz czasów, w  
ja k ich  ży li. Jeśli oczywiście i 
ludz ie  i  losy —• są typowe.;

G dybym  na jk róce j chcia ł 
c i streścić „Pociąg pancerny"
— to ta k  bym  napisa ł: akcja  
sztuki rozgryw a się w  drug im  
roiku po W ie lk ie j R ew o luc ji
— w  roku  1919, k ie dy  to m ło 
de państwo radzieckie nęka
ne by ło  w o jną  domową, w y 
wołaną ¡przez resztk i przed
s taw ic ie li starego porządku i 
k ie dy  to na m łody k ra j Rad 
ja k  sępy rz u c ili się Japoń
czycy, A ng licy  —  by le  ty lk o  
zgnieść, rozb ić  pierwsze na 
świecie państwo socja listycz
ne. A kc ja  „Pociągu pancer
nego“  toczy się na D a lek im  
Wschodzie, gdzie w spó ln ie  z 
in te rw e n tam i (wojska Japonii, 
A n g lii nasłane d la  rozbicia 
A rm ii Czerwonej) grasują 
„b ia l i“  — rozb itkow ie  z daw
nej carsk ie j a rm ii. A rm ia  
Czerwona idzie naprzód, żeby 
ostatecznie uw o ln ić  radziecką 
ziem ię od w rogów  w ew nętrz
nych i  zewnętrznych. Pam ię
tasz to zdanie z „H is to r ii 
W K P (b)“  : „A rm ia  Czerwona 
zadała K o łczakow i szereg no-_ 
w ych  k lęsk i  u w o ln iła  od b ia 
łych  U ra l i  Syberię, gdzie 
A rm ię  Czerwoną poparł po
tężny ruch pa rtyzanck i na ty 
łach b ia łych...“ ?

Otóż w łaśnie: sztuka Iw a 
nowa pokazuje wzrost i siłę 
partyzantów , pokazuje ja k  
pod przewodem robo tn ików  
jednoczył się lud do osta tn ie
go bo ju przeciw  k rw iop ijco m  
i  najeźdźcom.

Sztuka Iw anow a Ukazuje 
ten proces, pokazuje ja k  pa r
tyzanci zdobyw ają pociąg 
pancerny —  ostatn ią poważ
niejszą w  tym  re jon ie  jedno
stkę w o jskow ą kon trre w o lu 
c jonistów . C h łop i przyjeżdża
ją  do m iasta zdobytą pancer
ką  —  a w  mieście dano aku
ra t ’ sygnał powstania. Pociąg 
odegra ważną ro lę  w  w alce 
z „b ia ły m i“ .

A le  z tego streszczenia — 
niezm iernie mało dowiedzia
łeś się o sztuce. W artość „Po
ciągu pancernego“  polega na 
tym , że Iw an ow  zdołał dać 
pe łny obraz sy tuac ji po litycz
nej i społecznej w  tym  cza
sie.

Oglądasz przy jac ie lu  sztukę 
i  spraw ia ci głębokie zadowo
lenie, że tak  w ie le  nowego 
staje ci się odtąd zrozumiałe.

Poznajesz na początku 
Wienszynina, syberyjskiego 
chłopa, cenionego w  gm inie i  
w  powiecie za rozwagę i do
świadczenie życiowe. W ier- 
szynin sprzyja  rew o luc ji, ale 
bardzie j jeszcze ceni swo
ją  cichą chałupę, swoje ży
cie spokojne, niezakłócone. I  
oto rośnie na tw o ich  oczach 
W ierszynin. S taje się pło
m iennym  wodzem partyzanc
kim , legendarnym  postrachem 
bu rżuazji. Iw anow  pokazuje 
ci przyczyny tych przem ian. 
J apońscy in te rw e nc i zab ili 
W ierszyn inow i obu synów. 
K rzepn ie  w  nienaw iści tw a r
da chłopska dusza. W ierszy
n in  s tyka się z przywódcą ro 
botniczego powstania — Pie- 
klewanowem . W idz i w  tym  
człow ieku bra ta  — m ądrze j
szego, bardzie j doświadczone
go. I  W ierszyn in  staje do w a l
k i. P oryw a za sobą masy 
chłopów, uczy się, dojrzewa, 
zostaje św iadom ym  rew o lu 
cjonistą.

Znasz, przyjacie lu , im iona 
Koszewoja, Kosm odiem iań- 
sk ie j, M atrosowa —  bohate
rów  komsomolskich, k tó rzy  w  
ostatn ie j w o jn ie  odda li za 
szczęście radzieckie j ojczyzny 
swoje m łode życia. S in -B in -U , 
k tó ry  w  sztuce Iw anow a nie 
waha się _ w łasnym  ciałem 
spowodować zatrzym anie po
ciągu pancernego — jest z te
go samego zastępu bohaterów 
co komsomolcy krasnodońscy.

Postać, młodego Chińczyka 
w z ią ł Iw an ow  z rze--,'w is toś- 
ci. przeczyt; o tym  fakcie  w  
da lekow sch: kn ie j gazecie w o j
skowej.

M yśla łem  długo o S in -B in - 
U. Szlachetny chłopak tak  
bardzo chcia ł okazać swoje 
oddanie dla spraw y rew o lu 
c y jn e j!

Przem ógł w  sobie i  słabość 
i strach. W y trw a ł na torze — 
aż zm iażdżył go rozpędzony 
pociąg. A le  dzięki bohater
stwu S in -B in -U  pancerka po
jechała k u  m iastu, by w a l
czyć — po stron ie  rew o luc ji. 
Pociąg pancerny zdobyli pa r
tyzanci...

P rzew ija ją  się w  sztuce 
wspaniałe, godne naśladowa
n ia  postacie. Pielklewanow — 
rozważny, bez granic oddany 
spraw ie przywódca. Waśka 
O korok —  wesoły, radosny

m łody partyzant, 
chłopi, rybacy...

Robotnicy,

Pokazał nam  również au to r 
„Pociągu pancernego“  obóz 
w rogów  — w  całej ohydzie, 
w  całej śmieszności. Dowódca 
pancerk i — kap itan  N iezie ła- 
sow jest zbyt ograniczony, by 
poiąć sens otaczającej go rze
czywistości, sens rew o luc ji. 
A  jednak jakaż przestrzeń 
dzia li jeszcze kap itana od 
zid ioeia łyoh mieszczan — S je- 
m iona S.jemionycza, Nadieżdy 
Lwowmy. Jakże śmieszni są 
w  swojej w ierze na tem at 
„w y p ra w  krzyżow ych“  — Sie- 
rioża i W aria.

Głęboko wzruszyła m nie 
scena, k ie dy  to Masza — żo
na P iekłewanowa nie  chcą 
w ypuścić męża z domu, w  o- 
grom nej trwodze o jego ż^cis 
i  zdrowie. N iestety —  jakża 
szybko spraw dziły  się prze
czucia Maszy. P łom ienny re 
w o luc jon is ta  pada od k u l i 
szpicla.

A le  na-wet śm ierć jego p rzy
czynia się do zwycięstwa 
sprawy. Robotnik, którego sy
nów  trzym a ją  „b ia li"  w  w ię 
zieniu za żadną cenę nie chcą 
puścić w  ruch  syreny fabrycz
nej, k tó re j dźw ięk ma być 
sygnałem . powstania. „Jeś li 
wybuchnie powstanie — „b ia 
l i “  zab iją  m oich synów“  —• 
rozum uje robotn ik . I  nie chce 
nikogo dopuścić do syreny.

M a z jaw ić  się P iek lew a- 
now. Do h a li warszta tów  ko
le jow ych  wnoszą już  ty lk o  
trupa  bohaterskiego przyw ód
cy. I  w tedy  — w  obliczu 
strasznej s tra ty  — ten ro
bo tn ik  własną ręką w p raw ia  
w  dźw ięk syrenę, wieszcząc 
początek powstania .

T ak sobie myślę, p rzy jac ie
lu, o te j sztuce i porów nu
ję  czas, k ie dy  tw o rzy ły  się 
podw a liny  w ładzy  radzieck ie j 
z naszym czasem. O ileż ła
tw ie jsze są nasze w a run k i. 
W ie lu  z nas, m łodych, nie 
ma jeszcze tego zapału rewo
lucyjnego, te j m iłości ¡do spra
wy, jaka była w  tak im  W ier- 
szyninie, P ieklewanowie, M a
szy, Waśce.

W ie le  jest w  naszym ży
ciu trudnych  spraw, k tó re  lu 
dzie tacy ja k  W ierszynin, 
S in -B in -U , ja k  Waśka — roz
w iązyw a li. I  choćby dlatego 
koniecznie powinieneś obej
rzeć „Pociąg pancerny“ , żeby 
nauczyć się w ie lu  rzeczy od 
tych ludzi.

Do spraw związanych z w y 
stawieniem  te i sztuki w  Pań
stw ow ym  Teatrze Polskim  
wrócę innym  razem.

TADEU SZ STRUM PP
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B yłem  tak  poch łon ię ty  p ra 
cą, ja kbym  się po raz p ię rw - 
s y  zakochał. M o ja  ko n s tru k - 
i i była  zupełnie n iezw ykła. 
T rudno  by ło  przewidzieć, czy 
Uda się ją  zmontować, czy bę
dą ściśle pasowały g łow ice i 
cy linde r, ja k  się zachowa sko
śna tarcza, czy nie będzie 
1 .-zesączał się gaz. ja k  będą 
f-a c o w a ly  a lum in iow e  p ie r
ścienic uszczelniające itp . 
W szystko to należało spraw 
dzić p rzy  m ontow aniu  oraz 
podczas próby pierwszego b lo 
ku .

Możecie sobie w yobrazić, ja k  
denerwujące b y ły  te chw ile , 
gdyśm y podług rysunku, k tó 
r y  do niedawna b y ł zaledwie 
fan taz ją , m on tow a li osz lifo 
w any, w ażk i m etal. Czy te 
m etalowe części — a lum in iow e, 
brązowe, fta low e  — aku ra tn ie  
dokoła nas rozłożone staną się 
mechanizmem, maszyną, b lo 
k iem  siln ika? Pierwszego ra 
dzieckiego, potężnego s iln ika  
lo tn iczego! Czy będzie działać? 
T y lk o  na to się czekało, ty lk o
0 tym  się myślało...

Równocześnie jednak, w
dn iu  dokonyw ania próby, na
s tąp iło  u  nas jeszcze jedno 
■wielkie wydarzenie.

W yobraź sobie nocną godzi
nę przed św item  w  m ontow n i 
fab ryczne j, ciągnącej się n \ 
przestrzeni pół k ilom etra . V  
ca łym  dziale panuje pustka; 
zm iana w ieczorna odeszła, po
ranna n ieprędko przyjdzie . W 
zamgloną dal ucieka lin ia  w ie l 
k ic h  błyszczących la ta rn i e lek
trycznych. W  dziale tak  dużo 
przestrzeni, wysokości, dokąd 
św ia tło  e lektryczne zaledwie 
sięga, że chw ilam i, gdy spo j
rzeć w zd łuż l in i i  św iate ł, za
czyna ci się nagie wydawać, 
że stoisz na pokładzie sta tku  
oceanicznego, prującego fa le  
w  nocnej ciszy.

Z  c ichym  szelestem kręcą 
się ko ła  pasowe k ilk u  w arszta
tów , c ichutko brzęczą s iln ik i 
e lektryczne. P raw ie  bezszele
stnie pracują m onterzy, ślusa
rze rem ontow i, e lek trycy  p rzy 
go tow u jący dzia ł do porannej 
pracy. Od czasu do czasu w łą 
czają g łów ny w a ł i przepusz
czają taśmę montażową. O dby
w a się sprawdzanie autom a
tyczne j e lektrosygnałizac ji. 
Gdzieś wysoko na niew idocz
nych  p ły tach  w ybucha ją  ja k  
na maszcie św ia tła  sygnałowe: 
żółte, fio letow e, zielone. I  znów 
masz wrażenie, że się po ru 
szasz, lecisz w  przestrzeń.

W  ta k ie j godzinie pewnej 
w iosennej nocy m ontow a liśm y 
nasz b lok, żeby sprawdzić go 
w  spokoju —  bez w idzów , bez 
korespondentów, stale w pada
jących do fa b ry k i.  Nasza g ru 
pa otrzym ała na swój użytek 
odrębny odcinek działu. Zanim  
p rzys tąp iliśm y do m ontow a
n ia  oczyściliśm y wszystko, w y 
m yliśm y, w y ta rliś m y  aż do po
łysku. M atow o błyszczały po
w ierzchn ie  p ły t trasersk ich  i 
m ontażowych. D w aj in żyn ie ro 
w ie  przydzie len i z M oskw y do 
m o je j dyspozycji, ludzie  b a r
dzo dokładn i, na jleps i m onte
rz y  w  k ra ju , w ło ż y li b ia łe  fa r 
tu ch y ; do pracy przy m oto
rach lo tn iczych uznaw ali ty lk o  
ten  s tró j roboczy. W ie lu  spo
śród innych  uczestników m on
tażu rów nież o trzym ało  b ia łe  
fa rtu ch y . O rgan iza tor p a r ty j
n y  g rupy  N ik it in  m ianow any 
szefem odcinka, dyryg ow a ł 
w szys tk im i przygotow aniam i 
do montażu. Znalazł jednak 
czas na ogolenie się i  p rzebra 
n ie  zanim  przyszedł w  nocy do 
dzia łu . Z ja w ił się w  na jle p 
szym odśw ię tnym  garn itu rze  i 
nie w z ią ł ze sobą fartucha. 
Skup iony, poważny, p rzyb la 
d ły  z podniecenia chodzi! w o l
n ym  krok iem  po dziale od na
szych p ły t do warsztatów , 
gdzie to  i  owo jeszcze dopaso
w yw ano dla  nas w  trakc ie  
m ontow ania i  c ichym  głosem 
w yd a w a ł zarządzenia.

Tej nocy, chcąc zrob ić p ró 
bę przed przyjściem  porannej 
zm iany, p racow aliśm y jakoś 
szczególnie sprawnie, do k ła d 
nie, rozum iejąc się z pół słowa 
a czasem w  ogóle bez słów. 
Każdy w  m ilczeniu podawał 
drug iem u potrzebne części i 
ins trum en ty . P och łon ię ty  p ra 
cą w idz ia łem  ty lk o  mechanizm 
pow sta jący pod naszym i ręka 
m i — i  n ic poza tym . Praco
wałem  zawzięcie... W patrzony 
po dawnem u ty lk o  w  s iln ik  
wyciągnąłem  rękę po ko le jn y  
sworzeń. A le  n ik t  m i go nie 
podał. K rzykną łem :

— Co się dzieje? Dawajcie!...
Żadnej odpowiedzi... K ie  s ły 

chać dźw ięków  m ontowania. 
Jakby wszystko zamarto. P od
niosłem  oczy i— cóż to ma zna
czyć? Opodal, na naszym od
c in ku  sta ł m asywny, ś rc iii.c g o  
w zrostu mężczyzna w  rozpię
tym , d ług im  płaszczu w o jsko 
w ym .

No, dobrze, niech sobie stoi. 
A le  dlaczego zebrali się przy  
n im  praw ie  wszyscy nasi mon 
terz.y? S toją bezczynnie obaj 
na jsk ru pu la tn ie js i, pedantycz
n i in żyn ie row ie  w  b ia łych  ro 
boczych. fartuchach. Do licha, 
po rzuc ili m ontaż! I  Niedola,
1 H a la—po tych to już  się wca
le tego nie spodziewałem!—ta k 
że tam  polecieli. I  jeszcze ktoś 
tam  stoi obok wojskowego; 
chyba korespondent gazety, 
k tó ry  już  n ieraz m nie opadał? 
A k u ra t znaleźli czas na w y 
w iad. N ie nam yśla jąc się w rza 
snąłem:

—  Co w y  w yrab iac ie ! Prze
cież trzeba mieć sum ienie! K to  
w am  pozw o lił porzucić pracę?

Mężczyzna w  płaszczu w o j
skow ym  odw róc ił ku  m nie gło 
w ę — i omal nie spadłem z po
mostu. Była  to znana m i z. por 
tre tów  tw arz  — nieco obw isłe 
gęste wąsy z lekka  p rzyp ró 

szone siw izną, o r l i nos, czar
ne ja k  do jrza łe  w iśn ie  oczy... 
Na nasz odcinek, do naszych 
p ły t m ontażowych p rz y b y ł k o 
m isarz lu do w y ciężkiego prze- 
m jTsłu O rdżonikidze,, towarzysz 
Sergo, ja k  go powszechnie na
zywano.

Zaledw ie zdążyłem trochę 
oprzytom nieć, gdy spostrze
głem. że do grupy osób sku
p ionych dokoła Serga zbliża 
się szef odcinka. N ik it in .  Szedł, 
ja k  zw ykle, k ro k ie m  pow o l
nym , nieco przew ala jąc się z 
nogi na nogę. N ie do jrza ł je 
szcze i nie dom yś lił się, k im  
jest ten człow iek w  płaszczu, 
k tó ry  późno w  nocy z ja w ił się 
p rzy  naszych p ły tach  m on ta 
żowych. Ledw o się pow strzy
m ałem, by nie k rzyknąć A n 
d rze jow i: „Cóż to, m ój drogi, 
nie w idzisz, jakiego m am y go
ścia?!“  W ciąż zb liża ł się , na
gie, ja kb y  na .cos się n a tkn ą w 
szy. s tanął: w tym  momencie 
poznał kom isarza ludowego. 
Zawsze nieco w o lno  m yślący, 
N ik it in  n ie w ą tp liw ie  b y ł 
wstrząśn ię ty n iespodzianką.

C ałkiem  in nym  k rok iem , w y  
ciągając stopy ja k  na d e fila 
dzie podszedł do O rdżonikidze. 
Chyba jeszcze n igd y  ta k im  go 
nie w idzia łem . P rzeobraził się, 
zw a rł w  sobie, zn ik ło  p rzyg a r
bienie. cienie przy  kościach po 
liczkow ych  naraz ostrzej się 
zarysowały. Kom isarz zw ró c ił 
się k u  niemu. S ta jąc na bacz
ność N ik it in  rap o rtow a ł:

—  Towarzyszu członku W o
jenne j Rady R ew o lucy jne j 
X IV  A rm ii!  M e ldu je  się do
wódca pięćdziesiątego czwarte 
go samodzielnego ba ta lionu 
pancernego.

Słowa te i  zw ro t tak  n iezw y 
k ly  w  naszym dziale ja k b y  
w skrzes iły  niezapom niane m i
n ione czasy.

—- Pięćdziesiątego czw arte
go? —  up ew n ił się O rd żo n ik i
dze. — Kozacka Łopań?

— T ak jest...
Można by ło  wyczuć, że im  

obu, k tó rzy  się w  te j c h w ili 
pozna li —• by łem u dowódcy 
ba ta lionu  i cz łonkow i w o jen 
ne j Rady R ew o lucy jne j —  w y 
m ienien ie  Łopan i K ozackie j, 
n ie w ie lk ie j s tac ji w  pobliżu 
Charkowa, bardzo w ie le  pow ie 
działo. Sergo nie uśm iechnął 
się, nie obrócił w .ż a rt dz iw ne
go w ojskow ego rap o rtu  in ż y 
n iera  w  cyw ilnym , jasnym  gar 
n itu rże, lecz w łoży ł kaszkiet 
trzym any  dotąd w  ręku  i  zasa
lu tow a ł.

W  ciszy, w  k tó re j w yraźn ie  
słychać by ło  de lika tne  bucze
nie ja k ie jś  to k a rk i ścinającej 
w ió r, N ik it in  ciągnął:

—  M e ldu ję : na pow ierzonym  
m i odcinku grupa ko n s tru k to 
ra  Soiow iewa budująca k ra jo 
w y, potężny s iln ik  lo tn iczy 
„D  31“  dokonuje montażu 
pierwszego bloku.

Sergo słuchał w yprostow any. 
I  wszyscy otaczający go ró w 
nież w y p rę ż y li się po w o jsko 
wemu. C hcia łbym  pokazać 
wam  ten obraz. Jest noc. O - 
św ie tlony dział. Jego rozległa 
przestrzeń zieje pustką. Cisza. 
K om isarz lu do w y i  A nd rze j 
N ik it in  — dw a j uczestnicy 
w ie lk ie j w o jn y  dom owej —  
sto ją  naprzeciw ko siebie. W o
kół, n iby  grupa bo jo w n ików  
zam arli m onterzy. Hala, także 
w yprostow ana ja k  wszyscy, 
n ie  od ryw a oczu od tow a rzy
sza Sergo. N iedola bardzo jest 
poważny. Ma na sobie b ia ły  
fa rtuch . Jasne w łosy n iczym  
nie p rzyk ry te .

Po w ys łuchan iu  m e ldunku 
O rdżon ik idze uścisnął N ik it i -  
now i dłoń. N ik it in  pow iedzia ł:

— Czy pozw olic ie  kon tynuo 
wać pracę?

O rdżon ik idze k iw n ą ł głową.
—  Towarzysze, wszyscy do 

swoich stanow isk! —  zako
m enderował N ik it in .

Zeskoczyłem z pomostu 1 
podszedłem do kom isarza lu 
dowego chcąc go przeprosić za- 
m ój poprzedni okrzyk. Na m ój 
v ,idok postąpił k ro k  naprzód 
i  spyta ł w yciągając rękę:

— Towarzysz Sołowiew?
— Tak jest, towarzyszu ko

m isarzu ludow y. Proszę m i 
wybaczyć, że... Proszę zapom
nieć o m o je j niezręczności.

-— Nie, nie zapomnę.
P a trz y ł na m nie życzliw ie . 

Pod puszystym i wąsami pe ł
gał uśmiech.
| — N ie zapomnę — pow tó

rzy ł. — Skoro ta k  m nie w ita 
ją  to... To znaczy, że już is t
n ie je  dyscyp lina i porządek. 
Co?

Takie pytanie , oczywiście, 
w ym agało odpowiedzi. Ordżo
n ik idze jednak natychm iast 
się spostrzegł.

— Przepraszam, n ie  będę 
przeszkadzać... K ie d y  można 
do was przyjść, towarzyszu 
Sołow iew?

— Ależ, co w y  m ów icie, to 
warzyszu kom isarzu? W  każ
dej c h w ili jestem  do waszej 
dyspozycji...

— Nie, n ic, p racu jc ie  sobie 
spokojnie.

N ie m ógł jednak odejść nie 
w ypytaw szy uprzednio o wszy
stko. Raz jeszcze uważnie się 
roze jrzał, niespodziewanie 
w z ią ł m nie pod ram ię i po
prowadzi! w  głąb działu.

— No jak? Z łoży ło  się?
Dziwne: uży ł naszego spec

jalnego, zawodowego określe
nia. Ton, spojrzenie, nawet rę
ka łagodnie ściskająca m oją 
powyżej łokc ia  —• wszystko 
by ło  ta k ie  życzliwe, usposo
bią jące do szczerości że nj.e 
m ogłem się pow strzylnać i_ w  
odpow iedzi un iosłem  w  góra 
kc iu k .

Z ,
O P O W IA D A N IE  KONSTRUKTORA

—  T ak  jest, „z łoży ło  się“ , to 
warzyszu Sergo.

I  ten zw ro t — towarzyszu 
Sergo —  jakoś niechcący m i 
się w y rw a ł.

—  G łow ica  ściśle się dopa
sowała?

Znow u byłem  zdum iony. 
Skąd w ie  o w szystk im , co 
wzbudzało m ój niepokój? Spa
ceru jąc ze mną, kom isarz lu 
dowy zadał m i jeszcze k ilk a  
py ta ii, świadczących, że do
k ła dn ie  w iedzia ł wszystko o 
naszym s iln ik u  i o nas, k tó 
rzyśm y nad n im  pracow ali. 
Sami rozum iecie, ja k  m n ie  to 
wzruszyło. Następnie O rdżon i
k idze spyta ł:

— A  ci m is trze  co mówią?
W skazał na dwóch in żyn ie 

rów  przys łanych z M oskw y i  
zam ien ił ze m ną uśmiech, da
jąc  do zrozum ienia, iż  w ie 
dobrze, w  ja k i sposób ich  tu  
ściągnąłem.

—- Dziś m ają  lepszy hum or 
—  odparłem . —  N ie proszą już, 
aby ich puścić do domu, do 
M oskwy...

•—• N ie  szkodzi je ś li nawet 
trochę pomruczą... W ięc, w ra 
cajcie do pracy, towarzyszu 
Sołow iew. K ie dy  m acie zam iar 
uruchom ić?

— Sądzę, że za jak ieś p ó łto 
re j godziny do dwóch.

—• Dobrze. Do tego czasu 
hie będę w am  przeszkadzać.

—  A leż bardzo proszę, to w a 
rzyszu Sergo! I le  ty lk o  
chcecie.

— Nie... A le  jeżeli nie ma
cie n ic  przeciw ko tem u, to  na 
chw ilkę  zabiorę wam  tow a rzy 
sza... dowódcę pięćdziesiątego 
czwartego ba ta lionu  samocho
dów pancernych.

Rzecz jasna: ten num er ba
ta lion u  nie  b y ł dla Sergo licz 
bą obojętną. Z w o ln iw szy  m nie 
zd ją ł kaszkiet, popa trzy ł c h w i
lę ja k  idzie montaż, po czym 
p rzyw o ła ł N ik it in a  i  ob jąwszy 
go w  pó ł poszedł z n im  w zd łuż 
działu.

ko  jeden b lok. A  przecież bę
dzie tysiąc d iab łów .

Sergo wciąż jeszcze n ie  
m ógł pohamować zaraźliwego, 
radosnego śmiechu.

-— A ksam itny?  — pow tórzy ł.
—  To rozum iem , tw órca  m oto
ru ! Zaraz ju tro  o tym  opo
w iem  tow arzyszow i S ta linow i.

—  Tow arzyszow i S ta lin o w i!
—  Oczywiście. N ieom al co 

dzień zapytu je  o wasz s iln ik .
Coś m nie  ścisnęło w  gardle. 

S ta lin ! On także czekał na nasz 
s iln ik . W iedzie liśm y o tym  i  
czu liśm y przez ca ły czas, ale 
dopiero w  te j c h w ili do tarło  
to  w yraźn ie  do m o je j św iado
mości. N ieom al co dzień py 
ta... X ju tro  towarzysz Sergo 
opowie m u o naszym sukcesie. 
N ie byłem  zdo lny słowa w y 
m ów ić,

O rdżon ik idze zaczął rozm a
w iać z m onteram i. W ilgotne 
k rop le  deszczu w ysch ły  już  
zupełn ie na jego czole. Tw arz 
po dawnem u prom ienia ła.

—  To potężna rzecz — m ó
w ił.  — W ja k i sposób mogę się 
wam  za to odwdzięczyć, to 
warzysze?

W idzia łem  z jego oczu, że 
chc ia łby  nas ucieszyć, obda
row ać —  nie ty lk o  prem ią, lecz 
czymś szczególnym, bardzie j 
drog im  — i  sam jeszcze nie  
w iedz ia ł ja k  to uczynić.

Po pew nym  czasie m oto r 
w y łączy liśm y. N ie chodziło 
nam  o zbadanie czasu jego 
pracy, chcie liśm y ty lk o  w y 
jaśn ić  kw estię  zasadniczą: czy 
będzie dzia ła ła  kons trukc ja , 
nasza k ra jow a , n iebywała, n ie 
zw yk ła  ko n s tru kc ją  na jpotęż
niejszego w  św iecie siln ika?

Po próbie O rdżon ik idze po
szedł ze m ną do kan to rku , u - 
rządzonego tuż na naszym od
c in ku  i odgrodzonego cienką 
oszkloną przegródką.

O rdżonikidze roze jrza ł się, 
podszedł do szyb przegródki, 
spo jrza ł przez nie  na nasz od

Po rozm ow ie z N ik it in e m  
Sergo opuścił nasz odcinek. 
K on tynuo w a liśm y  montaż, 
wreszcie, ju ż  o świcie, gdy 
po jaśn ia ły  okna i szklana la 
ta rn ia  dachu, dokręcono ostat
n ią  zakrętkę.

Teraz należało ty lk o  nac i
snąć s ta rte r. Rzecz jasna, że 
bardzo m i się chcia ło  zrobić 
tc  osobiście. Ruszyłem ju ż  na
w e t w  tym  k ie ru n k u  —  lecz 
spojrzawszy na wszystk ich zo
baczyłem  zwróconą k u  m nie 
tw ara  N iedo li. B ia ły  fa rtu ch  
m ia ł poplam iony sm aram i, 
ciemne smugi m etalowego py
łu  na czole i .wokół kró tk iego  
nosa, jasne w łosy zwichrzone.

Pow iedzia łem :
—  Proszę aby wszyscy ode

szli. Uwaga! N iedola zapusz
czaj !

Ruszy, czy n ie  ruszy? Czy 
choć raz zapali czy też pozo
stanie nieruchom y? Lu b  może... 
M y ś li te jeszcze n ie  zdążyły 
przelecieć m i przez głowę, gdy 
nagle s iln ik  zawarczał. Od 
razu chw yc ił ob ro ty i  ruszył, 
zagadał ja k im iś  szczególnymi, 
m ię k k im i, aksam itnym i dźw ię
kam i. W ydało m i się, że n ig 
dy n ie  słyszałem czegoś b a r
dziej rozkosznego, bardzie j 
m elodyjnego.

Zastyg liśm y w  m iejscu, za
słuchani. Czyjaś ręka łagodnie 
spoczęła na m oim  ram ieniu. 
Drgnąłem . Obok m nie sta ł O r- 
dżonjkidze. Płaszcz m ia ł w i l
gotny, na dworze mżyło. K a 
szkiet trzym a ł w  ręku, na 
czarnych włosach gęstych, n ie
sforn ie  s fa lowanych lśn iło  k i l 
ka krope l deszczu. Czoło też 
m ia ł w ilgo tne. Z tego powodu 
w ydaw a ło  się, że cała jego 
tw arz  prom ienie je.

— Sądzę, że teraz m nie nie 
wypędzicie? — pow iedzia ł na
chy la jąc  się do m ojego ucha.

Zawoła łem  z zachwytem :
—  Czy słyszjrcie, towarzyszu 

Sergo, ja k i aksam itny dźwięk?
Sergo nagle w ybuchną ł 

śmiechem. Śm iejąc się ob ją ł 
m nie obydwom a rękam i, ści
snął i k rzykną ł:

—  A ksam itn y ! A leż on r y 
czy ja k  sto diabłów '!

N ik it in  n ie  w y trzym a ł:
—  Towarzyszu Sergo, to  t y l 

c inek p ro du kcy jny , gdzie ró w 
nież wszystko lś n iło  czystością, 
i  pow iedzia ł:

—  T a-ak, stopniow o uczy
m y  się porządku. Przestrzega
m y  czystości. Czy macie, to 
warzyszu Sołow iew , specjalne
go kom endanta tego interesu?

—  A  owszem, zaraz go wam  
przedstaw ię, towarzyszu Sergo.

O tw orzy łem  drzwń 1 zaw oła
łem  Halę, w  m yślach dziękując 
je j za to, że n ie  skom prom ito 
w a ła  nas przed kom isarzem  
ludow ym . N ie zde jm u jąc szy
ne lu Sergo usiadł, zaprosił 
m n ie  gestem do zajęcia m ie j
sca, po łożył na stole czapkę 
k o lo ru  ochronnego z czerwoną 
gw iazdą nad daszkiem  i n ie 
spodziewanie nachm urzy ł
b rw i.

—  A  to co takiego?
W skazał palcem n o w iu tk i

ka lendarz b iu rk o w y  będący w  
swoim  rodzaju rek lam ow ym  
cennik iem  n iem ieck ie j f irm y  
budow y maszyn „Dem ag“ . Do 
w ie lu  naszych fa b ry k , k tó re  
k ie d y k o lw ie k  na byw a ły  urzą
dzenia „Dem agu“ , f irm a  co
rocznie w ysy ła ła  w  fo rm ie  po
da runku  tak ie  elegancko w y 
konane kalendarze. Na m oim  
b iu rk u  po raz p ierw szy w i
działem  ten  przedm iot i, p rzy 
znam się, n ie  zastanaw iając 
się uznałem  go za pewną zdo
bycz w  naszym urządzeniu 
b iu row ym .

—  To? —  spytałem . —  K a 
lendarz.

— Widzę, że kalendarz... ale 
dlaczegoście go tu  postaw ili?

N ie  w iedzia łem , co m am  od
powiedzieć. W  tym  momencie 
do k a n to rku  weszła H a la  i  
stanęła we drzw iach. O rdżon i
k idze spo jrza ł na n ią  i w z ią ł 
ka lendarz do ręk i. W idocznie 
zgadła o czym by ła  m owa i 
za rum ien iła  się czując, że coś 
n ie  tak  zrobiła.

—  Towarzyszu Sergo, to ja... 
—  zająknęła się, lecz dopow ie
dzia ła do końca — to  ja  po
staw iłam .

W zrok towarzysza Ser
go natychm iast złagodniał. 
A ż dz iw  ja k  szybko zmie
n ia ł się w yraz jego tw a 
rzy. N i f  znosząc w y k rę tó w  i 
k łam stw a, na szczere przyzna
nie  się na tychm iast o tw ie ra ł 
swe serce. Już z uśmiechem 
p a trz y ł na Halę.

— T u s ta ł —  tłum aczy ła  — 
in n y  kalendarz, bardzo niepo
zorny... w iecie  „S w ietocz“ ... 
Chcia łam  upiększyć b iu rko , 
więc schowałam  „S w ietocz“ .

— A  no pokażcie go —  po
pros ił towarzysz Sergo.

Hala po chy liła  się i  szybko 
w y ję ła  z szuflady dobrze zna
ny  m i kalendarz. O rdżon ik idze 
po łożył go przed sobą i zaczął 
uważnie oglądać obydwa k a 
lendarze. O be jrza ł z góry i od 
spodu, zainteresował się ja k  są 
przym ocowane k a r tk i do pod
s taw ki, potem ją ł przerzucać 
ka lendarz n iem iecki. Na każ
dej ka rtce  b y ły  zdjęcia maszyn 
wypuszczanych przez firm ę. 
Podpisy odczytyw a ł głośno.

—  W yciąg i skipowe... sami 
teraz rob im y. Zgniatacze... ro
b im y w  zakładach Iżorskich... 
w ag i wagonowe., sami p ro 
du ku jem y w  S w ie rd łow sku  i 
w  Odessie... Koparki... W  przy
szłym  roku  o trzym am y z 
„U ra lm a rszu “ .

P rzew raca ł k a r tk i ka lenda
rza niem ieckiego odczytując 
nazw y maszyn i m ó w ił: ro b i
m y, wypuszczam y, zaczynamy 
wypuszczać. C zyn iło  to  o lb rzy 
m ie wrażenie. M ie liśm y  począ
tek roku  1932, ostatniego roku 
pierwsze j p ię c io la tk i w yko na 
nej w  cztery la ta  i  ju ż  p rodu
kow a liśm y w  k ra ju  rozm aite 
rodzaje ins ta iac ji, k tó re  daw 
n ie j trzeba by ło  nabywać w  
Niemczech, w  A n g li i i  w  A m e
ryce.

O dłożywszy ka lendarz „D e
m agu“ , towarzysz Sergo w z ią ł 
„S w ietocz“ . P ap ier b y ł ciem 
nie jszy, gorszy, drew n iana 
czerwona podstaw ka źle w y 
kończona. Zaczął przerzucać i 
ten skrom ny ka lendarz odczy
tu ją c  pam ią tkow e daty.

—  „D e k re t o s tw orzeniu 
A rm ii Czerwonej •— pow tarza ł 
głośno. —  Rozstrzelanie adm i
ra ła  Kołcząka... W. I. Len in  
przem aw ia z samochodu pan
cernego na dw orcu F ińsk im  
w  P iotrogrodzie... P ierw szy so- 
b o tn ik  kom un istyczny na k o 
le i m oskiewsko-kazańskie j... 
U ruchom ien ie  s ia ling radzk ie j 
fa b ry k i tra k to ro w e j —  p ie r
worodnego dziecięcia p ięcio
la tk i s ta lino w sk ie j“ .

Nastała ch w ila  ciszy. T ow a
rzysz Sergo p a trz y ł w  m ilcze
n iu  na k a rtk ę  z czerwoną da
tą : 7 listopada. Z  le kka  zm ie
n ionym  głosem zaczął odczy
tyw ać w iersz po w ierszu wszy
stko, co zaw iera ła  ka rtka .

„1917. W ie lka  Socjalistyczna 
Rewolucja  Październikowa. 
Zdobycie Pałacu Zim owego 
przez rew o lu cy jn ych  ro b o tn i
ków , żo łn ie rzy  i  m arynarzy  
P io trogrodu. O tw arc ie  I i-g o  
W szechrosyjskiego Zjazdu 
Rad, k tó ry  p ro k la m o w a ł Rząd 
Radziecki z W. I. Leninem  na 
czele“ .

Poniżej figu row a ła  jeszcze 
jedna data h is to ryczna : „1929 
ro k “ . A r ty k u ł J. W. S ta lina 
„R o k  w ie lk iego prze łom u“ .

O rdżon ik idze odczytał głoś
no rów nież i  to zdanie, spo j
rz a ł na nas 1 pow iedzia ł:

—  Jeszcze zobaczj’m y  k tó re  
kra je ... Pam iętacie towarzysze 
ja k  by ło  pow iedziane w  tym  
a rty k u le  Stalina? „Jeszcze zo
baczym y, k tó re  k ra je  można 
będzie w tedy  postaw ić w  rzę
dzie zacofanych, a k tó re  przo
du jących “ .

T rzym ając  w  rękach obydwa 
kalendarze, uśm iechnął się.

—  A  więc... P o tra filiś m y  zro
b ić  to  wszystko czym się tu  
chwalą, on i zaś pozostali da le
ko  w  ty le  za nam i. K ie d y  ju ż

zrobią, w tedy... W tedy będzie
m y staw iać na b iu rkach  ich 
kalendarze.

Po c h w ili m ilczenia dodał: 
zgniatacze, ju ż  nauczyliśm y się 
robić. W  tym  roku  będziemy 
m ie li w łasne potężne s iln ik i 
lotnicze. T w orzym y piękne 
maszyny. A  kalendarze... Będą 
też piękne. S przą tn ijc ie  gdzieś 
da le j ten przedm iot. N iech na 
b iu rk u  naszego kon s tru k to ra  
stoi nasz radzieck i kalendarz. 
Jak w idz ic ie  nie m am y po- 
w5du go się w stydzić.

Razem z towarzyszem  Sergo 
poszliśm y obejrzeć dz ia ły  fa 
bryczne. B y ł ju ż  ranek. Oczy
szczone po deszczu niebo lś n i
ło  jaskraw o. L ś n iło  teraz s łoń
ce, wiosenne kw ie tn io w e  słoń
ce, odb ija jąc  się wszędzie: w  
s trum ykach , v w  kałużach na 
dziedzińcu fab rycznym , w  szy
bach spiczastych, om ytych de
szczem dachów, naw et w  zew
nę trzne j liców ce działów.

Po pa ru  godzinach chodzenia 
po fabryce, po zrob ien iu  w  
ciągu nocy z górą dziesięciu 
k ilo m e tró w  i  po rozm ow ie z 
w ie lom a lu dźm i O rd jon ik idze , 
rzecz jasna, czu ł się zmęczony. 
Opuszczając kuźn ię - stanął, 
zm ruży ł oczy oślepione grą 
św ia te ł, roze jrza ł się na wszy
stk ie  strony. Na dziedzińcu fa 
b rycznym  trw a ła  jeszcze bu 
dowa. Przekopyw ano row y, 
wznoszono bu d yn k i pom ocn i
cze. Zauważywszy k ilk a  b a li 
trochę już  obsuszonych w ia t
rem  i  słońcem towarzysz Ser
go ruszy ł k u  n im , us iad ł i  
zd ją ł czapkę. W idocznie lu b ił 
przebywać na po w ie trzu  z od
k ry tą  głową.

Stąd, z u rw is tego  brzegu 
W ołg i, o tw ie ra ł się w id o k  na 
lu s tro  rzek i i  d a le j.—  na św ie
żą, de lika tną  zieleń pól. Tam, 
na szerokich przestrzeniach 
zawołżańskich, poruszały się 
tra k to ry  w yrzuca jąc z w y lo to 
w ych  ru r  k łę b k i zużytego ga
zu. Za każdym  ciągnęła czar
na bruzda zoranej ziemi. Te 
w ilgo tne  czarne skiby, przed 
c h w ilą  podniesione lemieszami, 
rów nież błyszczały w  słońcu. 
Przez ja k iś  czas O rdżon ik idze 
siedział zw rócony tw arzą  do 
W ołg i, potem od w ró c ił się ku  
o tw a rtym  w ro tom  kuźn i. H u 
k a ły  tam  ku jące m ło ty , od 
czasu do czasu ro zw ie ra ły  się 
zasłony pieców grze jnych, peł- 
g i y  b łęk itn aw e  s tru g i p łom ie
n ia  gazowego, poruszającego 
rozżarzone różowe ścianki. 
S trze la jąc isk ra m i podp ływ a ły  
k u  m ło tom  nagrzane stalowe 
pó łw yroby, lśniące ogniście 
naw et w  dzień. Odpoczywając, 
O rdżonikidze m ilcza ł i  pa trzy ł 
w  n iew yraźną głąb gorącego 
działu.

Nagle A nd rze j N ik it in  szar
pną ł m nie za rękę. Do k o m i
sarza ludowego zbliża ła  się ca
ła  nasza załoga. Szli szybko, 
przeskaku jąc przez drobne k a 
łuże, F iedia, N iedola, Ha la i  
in n i, k tó rzy  b ra li udzia ł w  bu 
dow ie s iln ik a  —  robotn icy, in 
żynierow ie, studenci, razem 
k ilkudz ies ięc iu  ludzi. Byłem  
przekonany, że po w ie lu  go
dzinach pracy nocnej, po p ró 
bach wszyscy uczestnicy m on
tażu poszli na odpoczynek, ja k  
im  kazano. Lecz zam iast tego 
odnaleźli towarzysza Sergo i  
w a li l i  ku  n iem u hurm em . Co 
im  przyszło do głowy? Spo j
rzałem  na N ik it in a  —  czy jako  
szef odcinka i  o rgan izator pa r
ty jn y  g ru py  nic o ty m  nie  
wie? A le  N ik it in  także by ł 
zdziw iony.

O rdżon ik idze w sta ł. Obstą
piono go dokoła.

— Czego chcecie, tow a rzy
sze?

—  M am y prośbę, to w a rzy 
szu kom isarzu ludow y.

Pow iedzia ł to N iedola. W i
docznie polecono mu, aby m ó
w i ł w  im ie n iu  wszystkich. Za
ru m ie n ił się ze zmieszania, 
szukał słów, ale nie spuszczał 
oczu przed kom isarzem.

—  Towarzyszu Sergo, po
w iedzie liście  'nam... — N iedola 
znowu się zmieszał, ale spoj
rzawszy na towarzyszy pod ją ł 
pew nym  głosem: —  Otóż p ro 
simy... M y  p racu jem y w  fa b - 
bryce im ien ia  S talina , a tow a
rzysz S ta lin  an i razu jeszcze 
do nas nie p rzy jecha ł. P ros i
m y, aby od wszystk ich robo t
n ików ... przekazać m u pozdro
w ien ie  i... i  nasze marzenie, 
żeby odw iedz ił naszą fabrykę .

Wszyscy czekali, co odpo
w ie  towarzysz Sergo. Przed 
dw iem a, trzem a m in u ta m i w i
działem  ja k  zmęczony usiadł 
odpocząć, a tu  nagle ja k b y  ca
ły  zapłonął. M ia łem  szczęście 
razem z in n y m i usłyszeć jego 
mowę, p łom ienną m owę o 
S ta lin ie , k tó re j niestety n ik t  
nie zanotował. Zaczął nie głoś
no, raczej nieco zgłuszonym 
głosem, lecz z każdym  zdaniem 
w idoczne wzruszenie coraz 
bardzie j go ogarn ia ło, głos sta
w a ł się inny , n iezw yk le  
dźwięczny.

O pow iedzia ł nam  ja k  p ra 
cu je  S ta lin , czym się za jm u
je, ja k ie  zagadnienia ma do 
rozstrzygnięcia i  opisał dzień 
p racy Staiina, zazwyczaj koń 
czący się nad ranem. Zapa
m ię ta łem  niektóye szczegóły, 
zasłyszane w ted y  od tow a rzy 
sza Sergo. 'W  późnych godzi
nach nocnych, k iedy  n ic nie 
rozprasza uw agi, S ta lin  roz- 
nryśla nad różnym i problem a
m i, k tó re  czekają na jego de
cyzję, a ręka autom atycznie 
k re ś li na papierze: „Lenin... 
Lenin... Lenin...“  Po dn iu  p ra 
cy na b iu rk u  .S ta lina  pozostają 
k a r tk i,  ną k tó rych  w ie lo k ro t
n ie  pow tarza się to  nazwisko.

Zaledw ie k ilkudz ies ięc iu  lu 
dzi otaczało O rdżonikidze, lecz 
n ie  żałował, n ie  szczędził dla 
n ich  s ił sw o je j duszy, w k ła d a ł 
w  słowa tak  o lb rzym i ładunek 
nam iętności, ja k b y  p rzem aw ia ł 
z try b u n  do tysięcy.

Chcąc byśm y w yra źn ie j w y 
ob ra z ili sobie, ja ką  jest praca 
S ta lina , towarzysz Sergo za

toczył ręką szerokie koło, obej
rzał się i zawołał:

— Oto jest nowa kołchozowa 
Rosja! Spójrzcie tam na te zie
lone przestrzenie, gdzie nie 
ma już mizernych łanków, na 
te traktory. To jest Stalin! To  
dzieło Stalina... Spójrzcie na 
naszą piękną Wołgę! Wkrótce 
ta woda wołżańska popłynie 
do Moskwy. To również jest 
myślą Stalina, jego pracą, jego 
dziełem... A fabryka? Ta  
wspaniała wasza fabryka?

Stojąc na balach Ordżoniki
dze górował nad nami —  na
tchniony, jakby gdzieś mknący 
w  dal w  rozpiętym szynelu z 
obnażoną głową. M ów ił o tym, 
jak  Stalin rozwiązuje zagad
nienia uprzemysłowienia, ko
lektywizacji, obrony, ile uwagi 
stale poświęca polityce mię
dzynarodowej i jak to wszyst
ko splata się w  jeden węzeł.

— A  asze lotnictwo? —  
ciągnął towarzysz Sergo. —  
Czyżby na próżno zwało się 
stalinowskim? I  czyż na próż
no silnik, nad którym pracu
jecie, potężny radziecki motor 
lotniczy, którego pierwszy blok 
dziś z powodzeniem wypróbo
waliście —  czyż na próżno bę
dziemy go również nazywali 
silnikiem stalinowskim?

Spojrzałem na N ikitina, na 
Niedolę, na Halę. Jakże chło
nęli słowa Ordżonikidze! S il
nik stalinowski! Oto nasza na
groda!

Następnie Ordżonikidze w y
tłumaczył jak  partia, którą  
kieruje i wychowuje Stalin, 
tysiącami nici łączy Stalina z 
nąrodem.

— Tak, towarzysze! —  zawo
łał. — Stalin zawsze z namit 
Czy pamiętacie jego słowa...

I  ze szczególną mocą, wol
no, bez gestów, patrząc błysz
czącymi oczami w  dal towa
rzysz Sergo wyrecytował z pa
mięci słynne słowa naszego 
wodza:

— „Możecie być pewni, to
warzysze, że i w przyszłości 
jestem gotów oddać sprawie 
klasy robotniczej, sprawie re
wolucji proletariackiej i  świa
towego komunizmu wszystkie 
swe siły, wszystkie zdolności, 
a, jeśli tego będzie trzeba, ca
łą swoją krew, kroplę po 
kropli“...

przeł.
JERZY B R ZĄ C ZK O W SK I

P A U L  E L U A R D
U m a rł Paul E luard . W ie lk i 

poeta francusk i zm arł na cho
robę serca. Ź ród łem  jego d łu 
go trw a łe j przypadłości b y ł gaz, 
k tórego dz ia łan iu  u leg ł poeta 
podczas pierwsze j w o jn y  świa 
tow e j na froncie.

P ierw szy zbiór w ierszy E lu - 
arda ukazał' się w  1918 roku.
N ie  zapom nijm y o ty tu le .
B rzm ia ł on: „W iersze dla  po
k o ju “ . E luard  n ie  zawsze b y ł 
poetą nam  b lisk im . Przeszedł 
d ługą i trudną  drogę poetycką.
W  la tach dwudziestych jego 
w iersze są w ierszam i su rrea li
stycznym i. Co to znaczy? Zna
czy, że poeta bun tow a ł się 
przeciwko m ieszczańskiej k la 
sie, k tó ra  go wydała , lecz nie 
um ia ł z n ią  zerwać, us iłow ał 
uciekać od rzeczywistości, aby 
odłożyć m om ent w yboru . A le  
m om ent w yboru  nadszedł.

Jak doszło do tego, że E lu 
ard sta ł się w ie lk im , narodo
w ym  poetą francusk im , że w  
la tach w o jn y  i okupac ji jego 
w iersze przesta ły być n iezro
zum iałe, że coraz pe łn ie j nasy
ca ły się hum anistyczną tre 
ścią?

Paul E luard  zdoła ł w  
swych wierszach w yraz ić  
gn iew  i  m iłość tys ięcy pro
stych ludz i św iata, ponieważ 
został kom unistą.

Pau! E luard zrozum iał sens go na śm ierć zamordowanego 
św iata i przestał być samotny.

Posłuchajcie z w ro tk i w ie r
sza „G abrie l P e ri“ , napisane-

przez faszystów towarzysza, 
bohatera francuskiego Ruchu 
Oporu.

„Z nam y słowa, k tóre  da ją
życie

Są to słowa na jbardz ie j
zw yk łe

Słowo zapał, słowo ufność,
S praw iedliwość, m iłość

i  wolność.
Słowo dziecko i  słowo

szlachetność
Pewne nazw y kw ia tów

i  owoców
Słowo twórczość i  słowo

odwaga
Słowo b ra t i słowo towarzysz
Pewne nazwy miasteczek

i wsi
Parę im ion  kob ie t

i  p rzy jac ió ł
Pośród n ich  stanie P e ri".

Po w o jn ie  P au l E luard  
w ie rn ie  tow arzyszy swą tw ó r
czością w a lce francusk ie j k la 
sy robotniczej. W iersze o Pa
ryżu , o n ieustannej p racy to 
warzyszy, o G rec ji, o W arsza
w ie, o H iszpan ii, w iersz na 
siedemdziesięciolecie urodzin  
Józefa Stalina. I  jednocześnie 
a iktyw ny udz ia ł w  pracach 
F rancusk ie j P a r t ii K om u n i
stycznej.

W  ciągu ostatniego roku  
E luard , ciężko chory, ńie opu
b lik o w a ł w ie lu  w ierszy. O stat
n im  jego utw orem , k tó ry  u k a 
zał się na lam ach pism fra n 
cuskich b y ł w iersz-pro test 
przeciw ko aresztowaniu Jac
ques Duclos.

„G łu p s i n iż a rm a tn i proch
Nasi w rogow ie nas nie znają.
N ic nie wiedzą co to

człow iek,
Czym jest jego wspaniała

władza.
Nasze serce kam ień

w ygładza".

E. F.



Wymiana legitymacji zefempowskich
TADEUSZ RUDOLF

K ie ro w n ik  W ydz. Org. In s tr. ZG  ZM P

Dokum entem  stw ierdza jącym  przyna
leżność do Z w iązku  M łodzieży Polskie j 
•— jest leg itym acja  zetempowska.

Posiadanie zetempowskiej le g itym a c ji 
Eobowi-ązuje do o fia rn e j, pracy dla O j
czyzny, do n ieustęp liw e j w a lk i z za
cofaniem  i wstecznictwem , do w a lk i z 
nieporządkam i, b iu rokrac ją , z w szystk i
m i, k tó rzy  przeszkadzają nam w  szyb
k im  marszu naprzód, w  naszym bu
dow n ic tw ie  socjalistycznym .

Posiadanie le g itym a c ji zetempowskiej 
Zobowiązuje do grzeczności, uczynności 
i  szacunku wobec starszych, rodziców 
i  kolegów.

K to  posiada leg itym ację zetempow - 
ską, ten m usi być p rz j7kładem  w  pracy, 
nauce i życiu.

Stosunek członka do le g itym a c ji jest 
sprawdzianem  jego stosunku do orga
n izac ji. W skazuje on w  ja k im  stopniu 
zetempowiec czuje się cząstką w ie lk ie j 
rodziny zetem powskiej, współgospoda
rzem i w spółodpow iedzia lnym  za pracę 
Zw iązku.

młodzież, toteż Z M P  nie może ogran i
czać się ty lk o  do w ąsk ie j g rupy m ło 
dzieży na jbardz ie j uśw iadom ionej i  ak 
tyw ne j, lecz w in ie n  obejmować i  ta

ką  młodzież, k tó ra  dopiero w  organ i
zacji w ychow u je  się i  uak tyw n ia .

W  w y n ik u  w ym iany  le g itym a c ji każ
de koło Z M P  pow inno posiadać w  swym  
spisie rzeczyw isty stan zetempowców w  
zakładzie, szkole, uczeln i czy gromadzie. 
W inn iśm y u jąć w  spisie i  w ym ien ić  le
g itym acje  tym , k tó rych  zagubliśm y 
w  w y n ik u  niedokładnej ew idenc ji i  ru 
chu członków.

Na jakiej podstawie wręczane Isądą 
nowe legitymacje

Za niedbalstwem wobec legitymacji kryje się
polityczna i organizacyjna słabość koła IM?

Nie w szystkie jednak zarządy 1 człon
kow ie  ZM P  zdają sobie w  pem i sp. 
ze znaczenia le g itym a c ji zetempow - 
Ekiej.

W ie lu  członków- nie posiada leg itym a
c ji  m im o ,. że bardzo dawno zostali oni 
p rzy jęc i do szeregów organizacji. W kole 
Z M P  —  PO M  — N ow y Staw, pow. M a l
bork, liczącym  63 członków, 50 zetem
powców nie posiada le g itym a c ji i n ic 
opłaca składek członkowskich. W sku
te k  niedbałości i  b raku  uśw iadom ienia 
część trak to rzys tów  zniszczyła le g ity 
macje, nosząc je w  kombinezonie bez 
żadnego zabezpieczenia.

W  roszarn i ln u  w  Szczytnie na 14 
członków  ko ła ZM P, zaledwie 4 posiada 
leg itym acje  i  opłaca sk ła dk i członkow
skie. W  PGR Chroplewo na 14-tu 
członków, ty lk o  4-ech posiada le g ity 
macje. W  pow. L idzb a rk  jest w ie lu  
cz łonków  ZM P, k tó rzy  zostali przy jęc i 
do Z M P  w  roku  1948, 1949. 1950 i 1951, 
a dotąd nie posiadają leg itym ac ji. W  
pow-. Ostróda, około 300 członków ZM P 
nie posiada leg itym acji.

Świadczy to o słabej dyscyp lin ie  w e
w nę trzne j w  tych organizacjach ZMP, 
O niedocenianiu w ie lk iego znaczenia 
le g itym a c ji zetempowskiej d la  podnie
sienia aktyw ności członków i kó ł ZMP.

N ie są w  porządku ci zetempowcy, 
k tó rzy  dotąd nie posiadają leg itym acji. 
Chłopiec lu b  dziewczyna, skoro zostali 
p rzy jęc i do ZM P  po w in n i ubiegać się o 
otrzym anie le g itym a c ji w  zarządzie swe
go kola, w  wyższych instancjach ZM P 
do Zarządu Głównego w łącznie. A le

Jakie  znaczenie ma dla kó l ZM P 
W ym iana le g itym a c ji członkowskich i 
W prowadzenie ew idencji?

Kam panię w ym iany  le g itym a c ji prze
prowadzam y w  okresie, k iedy P a rtia  na
sza i  W ładza Ludowa staw ia przed ZM P 
coraz to większe, trudn ie jsze zadania. 
Kończym y w ykonan ie  trudnych zadań 
trzeciego roku  P lanu 6-ietniego w  m ieś
cie i  na w si, w zm ocnieni w ie lk im  zw y
cięstwem, odniesionym  w  wyborach 
do Sejmu, które  sta ły się d o tk liw ą  k lę 
ską dla w rogów  naszej O jczyzny. 'Zada
n ia  te w ym aga ją od organ izacji zetem
pow skie j polepszenia pracy podstawo
w ych ogn iw  Zw iązku — kó ł ZMP, 
k tó re  szybko pow inny stać się ko łam i 
bo jow ym i, wzm ocnionym i przez p rzy
jęcie do swych szeregów nowych za
stępów w artośc iow ej m łodzieży i  jeszcze 
bardzie j czu jnym i wobec wroga, k tó ry  
m im o odniesionych klęsk staje się 
tym  bardzie j za jad ły  i przebiegły.

Chodzi o to, by w  w y n ik u  kam pan ii

przede wszystkim  w in ić  należy te za
rządy kó ł i instancje, k tó re  niedbale 
odnoszą się do zatw ierdzenia nowo- 
przy ję tych członków i w ydaw ania  le 
g itym acji.

Ko ło ZM P w  ta rta k u  n r 6 Zamboro- 
wo przez 2 miesiące m usia ło czekać 
na otrzym anie leg itym ac ji, k tóre by
ły  wypisane i leżały w  b iu rku  Za - 
rządu Powiatowego ZM P  w  Ostródzie.

W ielu członków ZMP. zm ieniając 
miejsce pracy lu b  nauki, nie zgłasza 
się do zarządów, nie bierze skierowa
nia  do organ izacji w  now ym  miejscu 
pracy lub  nauki. Św iadczy to o sła
b e j dyscyp lin ie tych zetempowców. W ie
le zarządów ZM P nie panuje nad ru 
chem członków.

W  w y n ik u  takiego stanu, bardzo 
w ie lu  członków ZM P  nie f ig u ru je  w  
spisach członków kó ł ZM P. W  W ZM-1 
w  W arszawie około 400 zetempowców 
nie f ig u ru je  w  spisach członków. Są 
to przeważnie członkowie, k tó rzy  nie 
z a ła tw ili dotąd przeniesienia i  me 
m ają le g itym a c ji zetempowskiej. Do
świadczenie w skazuje bardzo dobitn ie, 
że nieporządek osłabia w  kolach po
lityczne w ychow anie zetempowców, ob
niża ich aktywność i  dyscyplinę oraz 
dezorganizuje całą pracę takiego kola 
ZM P.

D la uzyskania w yraźne j zm iany cv 
dotychczasowym stosunku do leg itym a
c ji zetem powskiej i ew idencji człon
ków , dla podniesienia ich a k ty w 
ności Zarząd G łów ny ZM P  posta
n o w ił w  listopadzie przystąp ić do w y 
m iany le g itym a c ji członkowskich i 
w prowadzenia je d n o lite j ew idencji 
członków.

w ym iany  le g itym a c ji w  każdym  kole 
ZM P  wszyscy członkowie zapoznali 
się dok ładn ie j z celam i 1 zadaniam i 
Zw iązku M łodzieży Polskie j, by lep ie j 
poznali ja k ie  są prawa i  obow iązki każ
dego zetempowea.

Legitym ację zetempowską pow inn iś
m y nosić stale przy sobie, chronić ją  i  
szanować. N igdy się z nią nie rozstawać, 
okazywać jedyn ie  na zebraniach, w  in 
stancjach zetempowskich i pa rty jnych . 
N ie posługiwać się leg itym acją  ja k  do
wodem osobistym. Strzec by nie do
stała się w7 ręce wroga.

Celem kam pan ii w ym iany  leg itym ac ji 
jest zaktyw izow anie  każdego członka 
ZM P  w  pracy koła, to znaczy osiągnię
cie tak ie j pracy koła, w  k tó rym  wszyscy 
członkow ie k ry ty k u ją  b ra k i i  niedo
ciągnięcia, radzą nad sposobami ich usu
nięcia i wszyscy b iorą się do ich l i 
kw idow an ia , w  k tó rym  każdy członek 
ma określone zadanie na codzień.

Nowe leg itym acje o trzym u ją  wszyscy 
członkowie, k tó rzy  posiadają dotychcza
sowe leg itym acje ZM P, leg itym acje 
ZA M P , zaświadczenia o przynależ
ności do ZM P. O trzym u ją  le g ity 
macje rów nież ci, k tó rzy  nie po
siadają tych dokum entów, o ile  w  
kole ZM P  lub  w  Zarządzie Po
w ia tow ym , M ie jsk im , D zie ln icow ym  są 
ich deklaracje  z uchw a łam i ko ła  o 
p rzy jęc iu  ich do ZM P, a k tó rzy  le g ity 
m ac ji dotąd nie o trzym ali. W reszcie— 
leg itym ację  zetempowską mogą o trzy 
mać rów nież tacy członkow ie ZMP, 
k tó rzy  nie posiadają dokum entów,

Jak przygotować się kole do w y 
m iany leg itym acji?

Podstawowe zadanie koła, to zapo
znanie zetempowców ze znaczeniem le
g itym a c ji zetem powskiej dla osobistej 
postawy członka, d la  jego aktyw ności w  
kole, w  pracy i  nauce, W  tym  celu 
m ożna. organizować dyskusję na tem at 
leg itym ac ji, organizować wieczornice 
poświęcone leg itym acji, znaczkow i i

Tak wyg ląda nowa leg itymacja Z M P

kraw a tow i zetempowskiemu. Można 
zbiorowo pójść całym  kołem  do k ina  
na f i lm  „Leg itym ac ja  P a rty jn a “  i prze
prowadzić po tym  f ilm ie  dyskusję. Tam, 
gdzie nie uda się obejrzeć tego film u , 
można wysłuchać opowiadań tych to
warzyszy, k tó rzy  go oglądali. W arto 
poprosić rów nież starszydh towarzyszy 
pa rty jnych , by opow iedzie li o wspa
n ia łych tradycjach ruchu rew o lu cy j
nego, k tóre stoją za leg itym acją  człon
ków  naszej P a rtii i  naszą zetempow
ską legitym acją. Można zorganizować 
konkurs na opowiadanie o leg itym acji, 
zredagować gazetkę ścienną na ten te
m at itp .

Od politycznego przygotow ania człon
ków7 do otrzym ania nowej leg itym acji, 
od w ie lk ie j wychowawczej pracy w7

stw ierdza jących przynależność do ZM P, 
o ile  ich przynależność do ZM P  s tw ie r
dzi na piśm ie dwóch członków ZMP.

Wszyscy bez w y ją tk u  członkow ie 
ZM P, k tó rzy  m ają  otrzym ać nowe leg i
tym acje zetempowskie, w ype łn ia ją  „A n 
kie tę  członka Z M P “ , na podstawie k tó re j 
Zarządy Pow iatowe, M ie jsk ie  i D z ie ln i
cowe w7ypiszą nowe legitym acje.

Nowe leg itym acje  o trzym u ją  rów nież 
wszyscy ci członkowie, k tó rzy  w7ype łn ią  
deklarację przy jęc ia  do ZM P  i  zostaną 
p rzy jęc i w  szeregi Zw iązku w  toku 
kam pan ii w ym iany  leg itym acji.

każdym  kole Z M P  zależy całe powo
dzenie kam pan ii w ym iany  leg itym acji.

D rugim , bardzo ważnym  zadaniem ko
ła ZM P  jest ja k  najszybsze uporządko
wanie spisu członków, ujęcie wszy
s tk ich  tych zetempowców, k tó rzy  
dotąd w7 n im  nie  f ig u ru ją . W  pracy 
te j po w in n i brać udzia ł wszyscy człon
kow ie  koła, dotrzeć do każdego zet- 
empowca pracującego w  zakładzie, 
uczącego się w  szkole, uczelni lu b  miesz
kającego na wsi. N ie może być żad
nego zetempowea, którego byśm y pom i
nę li p rzy  w7ym ian ie  leg itym acji.

Porządkując i uzupełniając spis człon
ków  koła, należy zw rócić uwagę na to, 
aby wszyscy członkow ie o trzym a li szyb
ko dotychczasowe leg itym acje, przezna
czone do w ym iany  oraz aby w p ła c ili za
ległe sk ła dk i członkowskie za ostatnie 
miesiące.

Trzecim , w7ażnym zadaniem zarządu i 
całego ko ła  przed w7ym ianą le g itym a c ji 
jest wzmożenie pracy z niezorganizowa- 
nym i i przygotow ania ich do wstąp ie
nia w  szeregi ZM P. Trzeba, aby a k ty 
w iśc i i cz łonkow ie ko ła  o trzym a li za
danie uśw iadam iania niezorganizowa- 
nych, z k tó ry m i pracują, uczą się, k tó 
rych znają, celem przygotow ania ich do 
wstąp ien ia  w  szeregi ZMP.

Na zebraniach poprzedzających u ro 
czystość wręczenia le g itym a c ji w in n iś 
m y ocenić, ja k i jest w k ła d  ko ła  Z M P  do 
rea lizac ji w ie lk ic h  zadań 3 roku  P lanu 
6-łeiniego, ja ka  jest postawa ko ła  w o
bec A pe lu  ZG Z M P  o p ion ie rsk im  za
ciągu do węgla i  m etalu. Zebranie to 
wonno, zm obilizować zetempowców do 
bardzie j w yd a jn e j pracy, by szybciej 
m ogły być zrealizowane nasze plany 
produkcyjne w  zakładzie, obow iązki 
chłopów wobec państwa na wsi, by le
p ie j uczył się każdy zetempowiec w  
szkole i na uczelni, by b y ł d la  innych 
przykładem .

Leg itym acje  wręczać będziemy na 
uroczystym  zebraniu, k tóre odbywać się 
będzie w  k ilk a  dn i po zebraniu przygo
towawczym . Na zebraniu tym  w yg ło
szona zostanie pogadanka o znaczeniu 
leg itym acji, znaczku i s tro ju  zetempow- 
skim , k tó ra  pow inna przypom nieć nam 
jeszcze raz, ja k  w ie lk ie  znaczenie dla 
s iły , dia aktywności ZM P  ma leg itym a
cja zetempowska.

Oilpowi^ilzialiie zadania aktywistów
i Instancji ¿iP

Przez wpnlanę legitymacji 
-  do polepszenia pracy kól IM?

Przygotowania do wymiany legitymacji w kole ZÜP

Przyjąć do Z SAP
W  kam pan ii w ym ia n y  leg itym ac ji ko

ła  ZM P, szczególnie robotnicze i  w ie j
skie, w in n y  zwiększyć swój stan l i 
czebny — przez przyjęcie do ZM P  no
w ych  zastępów m łodzieży robotniczej i 
w ie jsk ie j. Jeśli koło ZM P  nie p rzy jm u 
je  nowych członków, to znaczy, że p ra
cuje ono słabo i  za słabo in teresuje się 
m łodzieżą niezorganizowaną. Takich 
kół. m am y bardzo - w ie le  w  powiecie 
Rzeszów. Tam  w łaśnie 194 ko ła  ZM P 
w  tym  roku  nie p rzy ję ły  dotąd ani je d 
nego członka do ZM P, podczas gdy w

nowych członków
innych 38 kołach Z M P  w  tym  samym 
powiecie przy ję to  436 członków. •

K o ło  p rzy jm u jąc  nowych członków 
m usi podchodzić do każdego zgłaszają
cego się indyw idua ln ie , by w  ten spo
sób zapobiec przedostaniu się do na
szych szeregów elem entów wrogich, 
zdem oralizowanych lu b  karie row iczow - 
skich i nie odtrącić jednostek w a rto 
ściowych.

K o ło  w inno  m ieć na uwadze, że ZM P 
jest organizacją ideowo - w ychow aw 
czą, k tó re j zadaniem jest wychow yw ać

W ie lk ie j pomocy w  przeprowadzeniu 
kam pan ii w ym iany  pow inny  udzie lić 
ko lom  ZM P  zarządy pow iatowe i  m ie j
skie. A k ty w is ta  przeprowadzający w y 
m ianę w  kołach Z M P  m usi być dobrze 
przygotowany, m usi on znać dobrze „ I n 
s trukc ję  w  spraw ie p rzy jm ow an ia  do 
ZM P. le g itym a c ji członkowskich i ew i
denc ji“  oraz „W ytyczne w  spraw ie w y 
m iany le g itym a c ji członkowskich i  w p ro 
wadzenie je d n o lite j ew idenc ji człon
ków “  — dwa podstawowe dokum enty 
ZG ZM P, określające zasady w p row a
dzenia le g itym a c ji i  zaprowadzenia ew i
dencji. T y lko  ten aktyw is ta , k tó ry  bę
dzie znał wszystkich zetempowców w

danym  kole oraz w a ru n k i życia całej 
m łodzieży, dobrze w yp e łn i swoje zada
n ia  przed w ym ianą  i  w  czasie w ym iany.

Od pracy przygotowawczej dó w ym ia 
ny  le g ity m a c ji w  kole, od pracy nasze
go a k ty w u  zależeć będą po lityczne i 
organ izacyjne w y n ik i kam panii.

W ym iana le g itym a c ji w inna  uczynić 
z ZM P  jeszcze bardzie j bojową i  liczeb
nie w iększą organizację, tak  by mogła 
ona le p ie j sprostać tym  w ie lk im  zada
niom, k tó re  staw ia przed Zw iązkiem  
M łodzieży P o lsk ie j P a rtia  i  Rząd w  dzie
le budow n ic tw a socja lizm u w  naszym 
k ra ju .

PODW ÓJNA BUCHALTERIA,,
„G enera ł E senhower a 

współczesne prob lem y św ia
ta “  pod ta k im  ty tu łe m  nadal 
niedawno „G łos A m e ry k i“  ko
m entarz o po litycznych zapa
tryw an iach  nowo -  wybranego 
prezydenta Stanów Z jedno
czonych.

Cel tego kom entarza nie 
bu d z ił w ątp liw ości. Chodziło 
o  p rzybran ie  wojowniczego 
generała w  bia łe  szaty an io ł
ka  pokoju. O zrobienie z n ie
go —  ja k  to m ó w ił „G los 
A m e ry k i“  —  „uosobienia 
prawdziwego poko ju  i  po
wszechnej w o lności“ .

Oczywiście, ja k  przysta ło 
na zakłam ane radio, „G los 
A m e ry k i“  n ie  zacytował w  
swym  kom entarzu an i jednej 
autentycznej w ypow iedz i E i
senhowera. B yłoby to, ja k  zo
baczymy, zbyt ryzykow ne ł 
niebezpieczne. Nie. „G ios A - 
m e ry k i“  zam iast cytować w y 
pow iedzi generała, w o la ł po
w iadom ić słuchaczy o swoich 
w łasnych poglądach na p o li
tyczne zapa tryw an ia  Eisen
howera.

„D w ie  są prawdy, które 
wyznaje Eisenhower —  usi
ło w a ł przekonać swych s łu 
chaczy „G łos A m e ry k i“ . — 
Pierwsza prawda to, że na
rody są od siebie współza
leżne. Druga zaś prawda to, 
że istn ie ją wspaniałe moż
liwości współpracy między  
narodami“ .

„ Rzecz jasna —  tu m a n ił 
da le j „G los A m e ry k i“  — 
t rudno dziś odpowiedzieć 
ja k  te prawdy zostaną zre
alizowane. Szczegółowej od
powiedzi mógłby udzielić  
ty lk o  sam gen. Eisenhower 
O tóż to. Eisenhower ju ż

dość szczegółowo w y ja śn ił, i 
to  publicznie, w  ja k i sposób 
zamierza rea lizować swoje 
„p ra w d y “ . T y lko , że „G łos 
A m e ry k i“  w o li o tym  nie in 
form ow ać swoich zagranicz
nych słuchaczy. W ype łn ijm y  
w ięc tę lukę  i  p rzyp om n ijm y 
k ilk a  celnie jszych w ypow iedzi 
generała.

Zaczn ijm y od „p ra w d y  n r 
1“ , że „na rod y  są od siebie 
współzależne“ . Oto ja k  tę 
praw dę rozum ie E isenhower i  
co sam o n ie j m ów i:

„Ś w ia t  jest dziś zbyt cia
sny dla ścisłego przestrze
gania koncepcji  suwerenno
ści narodowej...“

(Z ks iążk i „W ypraw a  
krzyżow a do E uropy“ ). 
„G dyby  Am erykan ie  t y l 

ko dostarczal i karabinów, a 
nosil iby je i  w yko nyw a l i  
niezbędne czynności inni,  
by łbym  zupełnie zadowolo
ny. SaLdzę, że jest to myśl 
słuszna, zwłaszcza w  dz i
siejszych czasach“ .

(Sesja Kongresu USA, 
1 lu ty , 1951 r.)
„A b y  prowadzić  wojnę  

trzeba ludzi i broni. Stany 
Zjednoczone dostarczają 
broni. Europa musi dać lu 
dzi“ .

(Przem ówienie do sena
to rów  USA, 12 sierpnia 
1951 r.)

A  w ięc: M y  w yda jem y roz
kazy — niech się b iją  inn i. M y 
wyciągam y zyski ze zbrojeń, 
a kasztany z ognia wyciągać 
będą dla nas inn i. Inne  na
rody będą p rze lew a ły  k re w  w  
naszym interesie, a m y bę
dziem y ¡panować nad wszyst
k im i na rodam i i  w szystkie

na rody będą od nas c a łk o w i
cie zależne.

O to ja k  według autentycz
nych w ypow iedzi Eisenhowe
ra przedstaw ia się „p raw da 
n r. 1“  o tym , że „na redy  są 
od siebie współzależne“ .

Również i  „p raw dę nr. 2“ 
o tym , że „ is tn ie ją  ogromne 
m ożliwości współpracy m ię
dzy narodam i“  E isenhower 
po jm u je  dość szczególnie. N ic 
też dziwnego, - że „G los A m e
r y k i“  n ie  zacytował an i je d 
ne j z n iżej przytoczonych w y 
pow iedzi, w łasnych w ypow ie 
dzi Eisenhowera, k tó re  „G los 
A m e ry k i“  przecież zna bardzo 
dobrze.

„Obecnie nasza in ic ja ty 
wa, nasza fantazja i  nasz 
system produkcy jny  znów 
ześrodkowały się na wojn ie  
i na perspektywach wo jny.  
Nasza gospodarka  — to go
spodarka wojenna. Nasza 
pomyślność —■ to pomyśl
ność wojenna".

(Przem ówienie na w ie 
cu w  F ila d e lf ii 4 w rze
śnia 52 r.)
„G dybyśm y m og li mieć 

Niemcy zachodnie po naszej 
stronie, by łoby to dla nas 
ogromnie korzystne. Osobi
ście życzę sobie, aby N iem 
cy stali  się naszymi sprzy
mierzeńcami“ .

(Na kon fe ren c ji praso
w e j w  Chicago 23.10.1950) 
„N ie  zgadzam się z tym i,  

którzy sądzą, że armia nie
miecka powinna być silna 
dla w y p ra w y  na Wschód, 
a jednocześnie słaba — dla 
w y p ra w y  —  na Zachód. W 
naszych interesach leży i  
naszym zadaniem jest 
sprawić, aby armia nie-

Eisenhower

miecka mogła wystąpić w  
każdym k ierunku, k tó ry  my, 
Amerykanie, uznamy za ko
nieczny...“

(W rozm ow ie z senato
rem  Lodge, wrzesień 1952) 

A  w ięc: P racu jm y z in n y 
m i narodam i, ale ty lk o  w  ce
lu  przygotow ania nowej w o j
ny. P racu jm y  przede wszyst
k im  ze spadkobiercam i H i
tlera. I  o fia ru jm y  im  nie  ty l
ko ziemie na wschód od 
O dry i Nysy, ale także na za
chód od Renu. B y leby ty lko  
faszyści n iem ieccy pozostali 
naszym i sprzym ierzeńcam i“ .

Oto ja k  w  św ie tle  auten
tycznych w ypow iedz i Eisen
howera przedstaw ia się „p ra w  
da nr. 2“  o „ogrom nych moż
liwościach w spółpracy m iędzy 
narodam i“ .

Czyż można się dziw ić, d la
czego „G łos A m e ry k i“  un ika  
cytow ania w łasnych słów  E i
senhowera, dlaczego je  prze
milcza? Bo jakże to przed
staw ić Eisenhowera ja k o  „uo

sobienie praw dziw ego poko
ju “ , gdy ten an io łek  m ów i: 

„L e p ie j pójść na ryzyko  
w o jn y , k tó ra  — być może 
—  zakończy się zagładą 
ludzkości, n iż  czepiać się 
po ko ju “ .
Jakże tu  przedstaw iać gó ja 

k o  „uosobienie powszechnej 
w o lnośc i“ , gdy Eisenhower 
radz i m łodzieży am erykań
sk ie j, że je ś li chce bezpie
czeństwa, to:

„n iech  lep ie j idzie do 
w ięzienia. Tam  będzie m ia 
ła  strawę, łóżko i dach nad 
g łow ą“ .

(Obydwa cy ta ty  z przem ó
w ien ia  na zebraniu „C hrze
ścijańskiego Zjednoczenia 
M łodzieży“ ).

Z w ie lką  ostrożnością musi 
„G łos A m e ry k i“  prowadzić 
podw ójną buchalterię . Po jed
ne j stronie grom adzić to 
wszystko co E isenhower m ó
w i o tw arc ie  d ia  swych pa
tronów  z W a ll S tree t A  z 
d ru g ie j s trony  preparować 
w ręcz odm ienne poglądy na 
użytek zagranicznych słucha
czy.

Lecz cóż to będzie, je ś li k ie 
dyś, niechcący, pom ylą się bu
cha lterzy z „G łosu A m e ry k i“  1 
n ieopatrzn ie  powiedzą p ra w 
dę przeznaczoną dla n ie licz 
ne j g rupy  w a llstree tow ców , 
zam iast k ła m s tw  przeznaczo
nych dla szarych, tum an io 
nych przez „G łos A m e ry k i“ 
ludzi?

Ech, chyba to się n ie  zda
rzy. Jeśli idzie  o k łam stw a, 
to „G łos A m e ry k i“  jest w  nich 
m istrzem .

TO M A S Z  A T K  IN  S

P A M IE TN1K7 p i o n i e r a  <7 .

M łode m ałżeństwo pion ie
ró w  Staniszewskich mieszka 
dziś w  nowowybudowanym  
osiedlu robotniczym .

M ieszkanie m ają  ładne — 
poko ik  z kuchn ią  i łazienką.

W  sobotę Staniszewscy w ra 
cają wcześniej z pracy. Mąż 
idzie po zakupy, a żona rozpo
czyna domowe porządki.

W  tak ie  sobotnie popołudnie 
odw iedziliśm y Staniszewskich 
w  now ym  m ieszkaniu. Tow. 
Janina dz ie li się p ierwszym i 
wrażeniam i.

U rządzim y się ślicznie. K u 
p im y meble na raty.

Staniszewska zaczęła rozpa
lać w  piecu. (Nowozainstalo- 
wane ka lo ry fe ry  są jeszcze 
nieczynne). W  m ieszkaniu robi 
się ciepło. Rozmowa staje się 
bardzie j przyjacie lska. I k ie 
dy zaczynamy m ów ić o prze
szłości, towarzyszka Janina 
wyciąga gdzieś z dna ku fe rka  
pam ię tn ik. Na pierwszej zn i
szczonej kartce n iezgrabny na
pis: „M ó j P am ię tn ik  — Jan i
na N iew iadom ska“ . Z a jrzy jm y  
do pam ię tn ika  na pierwszą 
stronę.

Kwiecień 1944 r.
...Wtedy dowiedziałam się, 

że Niemcy zamordowali m i  
mamusię w  Oświęcimiu. O o j 
cu też nic w ięcej się nie do
wiedziałam. Nie ma co żyć 
dale j w  tak ie j nędzy. Trzeba 
szukać pracy...

W iosenną porą po rozm ię
k łe j w ie jsk ie j drodze drepce 
z tobołk iem  m ała dziewczyn
ka. D rży z zimna. W  butach 
chlupoce je j woda. Puka do 
pierwszej lepszej chaty.

—  P rzy jm ijc ie  gospodarzu. 
M a tka  zginęła w  Oświęcim iu, 
ojca też zabrali. Gospodarz 
sam przym iera jąc z głodu 
p rzy jm u je  z litośc i jeszcze je 
den ciężar. Ż a l m u dziecka.

Vr

W ioska nazywa się Budzie- 
Jowice.' Nędzna chłopska cha
ta. Dwa kasztany przed okna
m i, a obok nich m ała Janka 
pasie gęsi.

Staniszewska czyta fragm en
ty  pam ię tn ika. Na tw arzy  je j 
m a lu je  się smutek.

Lipiec 1945 r.
...Dawno już  nic nie notowa-  

łam. Dużo się zmieniło w  cią-

gu tego roku. M am y już  w o l
ną Ojczyznę. Dow iadywałam  
się o ojca. Bezskutecznie. Idę  
się uczyć...

I  pod następną datą:
...Jestem uczennicą szkoły 

przemysłowej. Czuję się tu do
brze. Wkrótce dostanę pracę 
w  fabryce jako szlifierz. 

oír
Przed po rtie rn ią  w is i mała 

tab liczka „Zakłady Metalowe 
im, Strzelczyka w  Łodzi“.

Pierwszy dzień pracy w  fa 
bryce oszołomił dziewczynę. 
Aż w  g łow ie huczy, ty le  tu 
różnych maszyn. Dostała p rzy
dział na sz lifie rkę  otworową. 
W krótce też opanowała ją. Za
częła osiągać coraz to lepsze 
w yn ik i.

— 40 sztuk m atryc  w  ciągu 
ośmiu godzin, a później 45 i 
50 sztuk. Dużo to było  ja k  na 
m łodą pracownicę. I  an i jedna 
sztuka nie wybrakowana. 
W szystkie najwyższej jakości.

Któregoś dn ia przyszedł do 
n ie j m łody robo tn ik  z tego 
zakładu —- Zdzisiek S tan i
szewski —  ślusarz z narzę- 
dziowni.

— Koleżanko, mam dwa b i
le ty  do teatru... Z n iec ie rp li
wością Zdzisiek wyczekuje 
zgody dziewczyny.

—  W ięc idźcie — m ów i Jan
ka. — Opowiecie ju tro .

—  A  może poszlibyście ze 
m ną — nalega chłopiec.

U parta  dziewczyna w łączyła 
szlifie rkę. O stry św ist maszy
ny un ie m oż liw ił dalszą roz
mowę na k ilk a  m in u t. On da
le j stoi. Dziewczyna wyłącza 
maszynę i m ów i stanowczo. — 
N ie czekajcie, kolego, bo ja 
nie pójdę. S toję dziś na w a r
cie p rodukcyjne j.

Chłopiec zarum ien ił się. Za
w ró c ił do swojego warsztatu, 
założył kom binezon i zaczął 
na nowo piłować. Zdziw ione
mu m a js tro w i w y ja śn ił k ró t
ko:

— Zaciągnąłem w a rtę  pro
dukcyjną...

K w iec ień  1952 r.
...i tak diva bi lety  przepa

dły. Po lub i łam  go za takie po
stąpienie. Dobry z niego i 
dzielny mężczyzna. Tak  rodz i
ła się. miłość między nam i —  
w  trudzie, w  pracy codzien
nej. Pobra l iśmy się w  maju. 
Teraz ive dwoje życie stało 
się szczęśliwsze...

Nadszedł czas, k iedy  przez 
k ra j przebiegło w ie lk ie  zawo
łan ie  organ izacji „O jczyźnie 
potrzebni są ludzie odważni, 
k tó rzy  nie lęka ją  się n iew y-

gód, gotow i są pójść tank 
gdzie toczy się decydująca b it*  
w a“ .

To oni w łaśnie, Staniszew* 
scy i ich koledzy ze „S trze l
czyka“ , p ie rw si zw ró c ili się z 
prośbą o przydzie lenie ich na 
trudne odcinki pracy. — „M y  
rozum iem y, że nasza nadzieja 
na pokój i lepsze życie jest 
ty lko  w  szybkim  wzroście 
przem ysłu i p ro du kc ji“ .

Październik 1952 r.
...Z radością stanęłam na no

wym, t rudn ym  posterunku  
pracy. Są tu  nowe wspaniałe  
urządzenia, na których pracu
je się dobrze...

...Piękna jest moja maszyna. 
Zgrabnie i mądrze zbudowa
na. K iedy  myślę o tym, ja k  
bardzo się tu  przydałam, ra
dość rozpiera moje serce. 
Przyznam się skrycie, że stale 
marzy łam  o tak ie j maszynie, 
I  teraz ją  mam. Zdaje m i  się, 
że dokonam na n ie j cudów  
pracy...

...My, pionierzy, nie jesteś
m y  ludźm i n iezwyk łym i,  MD 
ty lko  mocno kochamy naszą 
Ojczyznę...

Pewnego dn ia Janinę rozbo
la ła  głowa. A le  nie odeszła od 
maszyny. N ie pomogły nalega
nia męża.

A  k iedy  znów m a jste r zaczął 
ją  nam awiać, żeby szła do do
mu, odpowiedziała:

...jeszcze ty lk o . 10 sztuk, 
m a jste rku!

In n i towarzysze-pionierzy z 
tej samej h a li rozum ie li ją . —« 
Gdyby Janka opuściła maszy
nę, nie m ia łby  k to  je j zastą
pić. U c ierp ia łaby na tym  pro
dukcja , powstałoby wąskie 
gardło.

O tym  w iedzia ła Janka i 
dlatego do końca d n ió w k i sta
ła przy swojej szlifierce.

*

Tuż obok stanowiska Jan i
ny Staniszewskiej w is i tab li
ca: „T u  pracuje zaciąg pio
n ie rsk i“ .

Janina Staniszewska — 138 
proc.

S to lik  przy je j maszynie za
pełn ia się coraz to now ym i 
obrob ionym i m atrycam i. Pio
n ie r Janina Staniszewska nie 
zawiodła. W ytrw a le  walczy o 
plan na nowym  posterunku 
pracy.

H. STA S IK O W S K I
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W czoraj, p rzy jac ie lu , by 
łem  w  Teatrze P olskim  na 
„Pociągu pancernym “ Iw an o 
wa. Pamiętasz •— pisałeś m i 
nie ta k  dawno, że są sztuki 
pozostawiające na długo nie
zatarte wrażenia, sz tuk i nad 
k tó ry m i trzeba m yśleć i  po 
k tó rych  zm ienia się coś w  
naszym życiu, w  naszym po
stępowaniu.

O W ie lk ie j P aździernikowej 
R ew o luc ji w iem y sporo. Czy
tam y „H is to r ię  W K P (b)“ , słu
cham y w yk ładów , audycji. 
A le  sam wiesz na jle p ie j, że 
n ic tak  dobrze nie  zbliża nam  
fa k tu  h istorycznego —  ja k  
dzieło sztuk i — powieść, d ra 
mat, f ilm .

W  utworze a rtys tycznym  
poznajem y ludzi. I  przez lo 
sy tych ludzi, poszczególne 
losy poszczególnych osób, do
strzegamy obraz czasów, w  
ja k ich  ży li. Jeśli oczywiście i 
ludzie  i  losy —  są typowe.,

G dybym  na jk róce j chcia ł 
ci streścić „Pociąg pancerny“
— to talk bym  napisa ł: akcja  
sztuki rozgryw a się w  drug im  
ro ku  po W ie lk ie j Rewolucja
— w  roku  1919, k iedy  to m ło 
de państwo radzieckie nęka
ne by ło  - w o jną  domową, w y 
w ołaną ¡przez resztk i przed
s taw ic ie li starego porządku i 
k ie dy  to  na m iody k ra j Rad 
ja k  sępy rz u c ili się Japoń
czycy, A n g licy  — by le  ty lk o  
zgnieść, rozb ić  pierwsze na 
świecie państwo socja listycz
ne. A kc ja  „Pociągu pancer
nego“  toczy się na D a lek im  
Wschodzie, gdzie w spó ln ie  z 
in te rw e n tam i (wojska Japonii, 
A n g lii nasłane d la  rozbicia 
A rm ii Czerwonej) grasują 
„b ia l i“  — rozb itkow ie  z daw
nej carskie j a rm ii. A rm ia  
Czerwona idzie  naprzód, żeby 
ostatecznie uw o ln ić  radziecką 
ziem ię od w rogów  w ew nętrz
nych i  zewnętrznych. Pam ię
tasz to zdanie z „H is to r ii 
W K P (b)“ : „A rm ia  Czerwona 
zadała K o łezakow i szereg no-_ 
w ych  k lęsk i  uw o ln iła  od b ia 
łych  U ra l i  Syberię, gdzie 
A rm ię  Czerwoną poparł po
tężny ruch pa rtyzanck i na ty 
łach bia łych...“ ?

Otóż w łaśnie: sztuka Iw a 
nowa pokazuje w zrost i siłę 
partyzantów , pokazuje ja k  
pod przewodem robo tn ików  
jednoczył się lud  do osta tn ie
go bo ju  przeciw  k rw iop ijco m  
i najeźdźcom.

Sztuka Iw anow a ukazuje 
ten proces, pokazuje ja k  pa r
tyzanci zdobyw ają pociąg 
pancerny — ostatn ią poważ
niejszą w  tym  re jon ie  jedno
stkę w o jskow ą ko n trre w o lu 
cjonistów . C h łop i przyjeżdża
ją  do m iasta zdobytą pancer
ką  — a w  mieście dano aku
ra t sygnał powstania. Pociąg 
odegra ważną ro lę  w  walce 
z „b ia ły m i" .

A le  z tego streszczenia — 
niezm iernie m ało dowiedzia
łeś się o sztuce. W artość „Po
ciągu pancernego“  polega na 
tym , że Iw an ow  zdoła ł dać 
pe łny obraz sy tuac ji po litycz
nej i społecznej w  tym  cza
sie.

Oglądasz przy jac ie lu  sztukę 
i spraw ia ci głębokie zadowo
lenie, że tak  w ie le  nowego 
staje ci się odtąd zrozumiałe.

Poznajesz na początku 
W ierszynina, syberyjskiego 
chłopa, cenionego w  gm inie i  
w  pow iecie za rozwagę i  do
świadczenie życiowe. W ier- 
szynin sprzyja  rew o luc ji, ale 
bardzie j jeszcze ceni swo
ją  cichą chałupę, swoje ży
cie spokojne, niezakłócone. I  
oto rośnie na tw o ich  oczach 
W ierszynin. S taje się p ło
m iennym  wodzem partyzanc
kim , legendarnym  postrachem 
burżuazji. Iw anow  pokazuje 
ci przyczyny tych przem ian. 
Japońscy in te rw enc i zab ili 
W ierszyn inow i obu synów. 
K rzepn ie  w  nienaw iści tw a r
da chłopska dusza. 'Wierszy
n in  styka się z przywódcą ro 
botniczego powstania — Pie- 
klewanowem . W idz i w  tym  
człow ieku bra ta — m ądrzej
szego, bardzie j doświadczone
go. I  W ierszyn in sta je  do w a l
k i.  P oryw a za sobą masy 
chłopów, uczy się, dojrzewa, 
zostaje św iadom ym  rew o lu 
cjonistą.

Znasz, przyjacie lu , im iona 
Kosze w o j a, Kosm odiem iań- 
skie j, M atrosowa — bohate
rów  komsomolskich, k tó rzy  w  
ostatn ie j w o jn ie  oddali za 
szczęście radzieckie j ojczyzny 
swoje m łode życia. S in -B in -U , 
k tó ry  w  sztuce Iw anow a nie 
waha się w łasnym  ciałem 
spowodować zatrzym anie po
ciągu pancernego —  jest z te
go samego zastępu bohaterów 
co komsomolcy krasnodońscy.

Postać. młodego Chińczyka 
w z ią ł Iw anow  z rze-  ,vistoś- 
ci, przeezyt; o 'y .n  fakcie  w  
dalekowsch ;■ dnie j gazecie w o j
skowej.

M yśla łem  długo o S in -B in - 
U. Szlachetny chłopak tak  
bardzo chcia ł okazać swoje 
oddanie dla spraw y rew o lu 
cy jn e j!

Przem ógł w  sobie i  słabość 
i strach. W y trw a ł na torze — 
aż zm iażdżył go rozpędzony 
pociąg. A le  dz ięk i bohater
s twu S in -B in -U  pancerka po
jechała ku  m iastu, by w a l
czyć —  po stronie rew o lu c ji. 
Pociąg pancerny zdobyli pa r
tyzanci...

P rzew ija ją  się w  sztuce 
wspaniałe, godne naśladowa
n ia  postacie. P iek lew anow  — . 
rozważny, bez gran ic  oddany 
spraw ie przywódca. Waśka 
O korok —  wesoły, radosny

m łody partyzant. Robotnicy, 
chłop i, rybacy...

Pokazał nam  również au to r 
„Pociągu pancernego“  obóz 
w rogów  — w  całej ohydzie, 
w  całej śmieszności. Dowódca 
pancerk i — kap itan  N iezie ła- 
sow je s t zbyt ograniczony, by  
pojąć sens otaczającej go rze
czywistości, sens rew o luc ji. 
A  jednak jakaż przestrzeń 
dz ie li jeszcze kap itana od 
zid ioc ia łych mieszczan —  Sje- 
m iona Sjemionycza, Nadieżdy 
Lw ow ny. Jakże śmieszni są 
w  sw oje j w ierze na tem at 
„w y p ra w  krzyżow ych“ — Sie- 
rioża i W aria.

Głęboko wzruszyła m nia 
scena, k ie dy  to Masza — żo
na P ieklewanowa nie chcą 
wypuścić męża z domu, w  o - 
grom nej trwodze o jego ż^cie 
i  zdrowie. N iestety —  jakże 
szybko spraw dziły  się prze
czucia Maszy. P łom ienny re
w o luc jon is ta  pada od k u l i 
szpicla.

A le  nawet śm ierć jego p rzy
czynia się do zwycięstwa 
sprawy. Robotnik, którego sy
nów  trzym a ją  „b ia li“  w  w ię 
zieniu za żadną cenę nie chce 
puścić w  ruch syreny fabrycz
nej, k tó re j dźw ięk ma być 
sygnałem . powstania. „Jeś li 
wybuchnie powstanie — „b ia 
l i “  zab iją  m oich synów“  —■ 
rozum uje robotn ik . I  n ie  chce 
nikogo dopuścić do syreny.

M a zjaw ić się P ieklew a
now. Do h a li w arszta tów  ko
le jow ych  wnoszą ju ż  ty lk o  
trupa  bohaterskiego przyw ód
cy. I  w tedy — w  obliczu 
strasznej s tra ty  — ten ro
b o tn ik  w łasną ręką w p raw ia  
w  dźw ięk syrenę, wieszcząc 
początek powstania ,

Tak sobie myślę, p rzy jac ie
lu, o te j sztuce i porów nu
ję czas, k iedy  tw o rzy ły  się 
podw a liny  w ładzy  radzieckie j 
z naszym czasem. O ileż ła
tw ie jsze są nasze w a run k i. 
W ie lu  z nas, m łodych, nie 
ma jeszcze tego zapału rewo
lucyjnego, te j m iłości ,do spra
wy, jaka była w  tak im  W ier- 
szyninie, P ieklewanowie, M a
szy, Waśce.

W iele jest w  naszym ży
ciu trudnych  spraw, k tó re  lu 
dzie tacy ja k  W ierszynin, 
S in -B in -U , ja k  Waśka — roz
w iązyw a li. I  choćby dlatego 
koniecznie powinieneś obej
rzeć „Pociąg pancerny“ , żeby 
nauczyć się w ie lu  rzeczy od 
tych ludzi.

Do spraw związanych z w y 
stawieniem  te j sztuki w  Pań
stw ow ym  Teatrze Polskim  
wrócę innym  razem.
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Byłem tak pochłonięty p ra
cę, jakbym się po raz p ierw - 
r y zakochał. Moja konstruk- 
c a była zupełnie niezwykła. 
Trudno było przewidzieć, czy 
Uda się ją zmontować, czy bę
dą ściśle pasowały głowice i 
cylinder, jak  się zachowa sko
śna tarcza, czy nie będzie 
r  '.e: ączał się gaz. jak będą 
•pracowały alum iniowe p ier
ścienic uszczelniające itp. 
Wszystko to należało spraw
dzić przy montowaniu oraz 
podczas próby pierwszego blo
ku .

Możecie sobie w yobrazić, ja k  
denerwujące b y ły  te chw ile , 
gdyśm y podług rysunku, k tó 
r y  do niedawna b y ł zaledwie 
fan taz ją , m on tow a li osz lifo
w any, w ażki m etal. Czy te 
m etalowe części — alum in iow e, 
brązowe, fta low e  —- aku ra tn ie  
dokoła nas rozłożone staną się 
mechanizmem, maszyną, b lo 
k iem  siln ika? Pierwszego ra 
dzieckiego, potężnego s iln ika  
lotn iczego! Czy będzie działać? 
T y lk o  na to się czekało, ty lk o  
© tym  się myślało...

Równocześnie jednak, w  
d n iu  dokonyw ania próby, na
s tąp iło  u nas jeszcze jedno 
■wielkie wydarzenie.

W jm braź sobie nocną godzi
nę przed św item  w  m on tow n i 
fabryczne j, ciągnącej się n i 
przestrzeni pół k ilom etra . V  
ca łym  dziale panuje pustka; 
zm iana w ieczorna odeszła, po
ranna  n ieprędko przyjdzie . W 
zamgloną dal ucieka lin ia  w ic i 
k ic h  błyszczących la ta rn i e lek
trycznych . W  dziale tak  dużo 
przestrzeni, wysokości, dokąd 
św ia tło  e lektryczne zaledwie 
sięga, że chw ilam i, gdy spoj
rzeć w zd łuż l in i i  św iate ł, za
czyna ci się nagle wydawać, 
że stoisz na pokładzie sta tku  
oceanicznego, prującego fa le  
w  nocnej ciszy.

Z c ichym  szelestem kręcą 
eię ko ła  pasowe k ilk u  w arszta
tów , c ichutko brzęczą s iln ik i 
e lektryczne. P raw ie  bezszele
stnie p racu ją  m onterzy, ślusa
rze rem ontow i, e lek trycy  p rzy 
go tow u jący dzia ł do porannej 
pracy. Ód czasu do czasu w łą 
czają g łów ny w a ł i przepusz
czają' taśmę.montażową. O dby
w a  się sprawdzanie au tom a
tyczne j e lektrosygnalizac ji. 
Gdzieś wysoko na niew idocz
nych  p ły tach  w ybucha ją  ja k  
na maszcie św ia tła  sygnałowe: 
żółte, fio le tow e, zielone. I  znów 
masz wrażenie, że się po ru 
szasz, lecisz w  przestrzeń.

W  tak ie j godzinie pewnej 
w iosennej nocy m ontow a liśm y 
nasz blok, żeby sprawdzić go 
w  spokoju — bez w idzów , bez 
korespondentów, stale w pada
jących do fa b ry k i. Nasza g ru 
pa otrzym ała na swój użytek 
odrębny odcinek działu. Zanim  
p rzys tąp iliśm y do m ontow a
n ia  oczyściliśm y wszystko, w y 
m yliśm y, w y ta rliśm y  aż do po
łysku. M atow o błyszczały po
w ierzchn ie  p ły t  trasersk ich  i  
m ontażowych. D w a j in żyn ie ro 
w ie  przydzie len i z M oskw y do 
m o je j dyspozycji, ludzie  ba r
dzo dokładn i, na jleps i m onte
rzy  w  k ra ju , w ło ży li b ia łe  fa r 
tuch y ; do pracy przy m oto
rach lo tn iczych uznaw ali ty lk o  
ten  s tró j roboczy. W ie lu  spo
śród innych  uczestników m on
tażu rów nież o trzym a ło  b ia łe  
fa rtuch y . O rgan iza tor p a r ty j
n y  g rupy  N ik it in  m ianow any 
szefem odcinka, dyrygow a ł 
w szys tk im i przygotow aniam i 
do m ontażu. Znalazł jednak 
czas na ogolenie się i  p rzebra
nie  zanim  przyszedł w  nocy do 
dzia łu . Z ja w ił się w  na jle p 
szym odśw ię tnym  garn itu rze  i  
nie w z ią ł ze sobą fartucha. 
Skupiony, poważny, p rzyb la 
d ły  z podniecenia chodził w o l
nym  k ro k ie m  po dziale od na
szych p ły t  do w arsztatów , 
gdzie to  i  owo jeszcze dopaso
w yw ano dla  nas w  trakc ie  
m ontow ania  i  c ichym  głosem 
w yd a w a ł zarządzenia.

Tej nocy, chcąc zrobić p ró 
bę przed przy jśc iem  porannej 
zm iany, p racow aliśm y jakoś 
szczególnie sprawnie, dok ład 
nie, rozum iejąc się z pół słowa 
a czasem w  ogóle bez słów. 
Każdy w  m ilczen iu  podawał 
drug iem u potrzebne części i 
in s trum en ty . P och łon ię ty  p ra 
cą w idz ia łem  ty lk o  mechanizm 
pow sta jący pod naszym i ręka 
m i —  i  n ic  poza tym . Praco
w ałem  zawzięcie... W patrzony 
po dawnem u ty lk o  w  s iln ik  
wyciągnąłem  rękę po ko le jn y  
sworzeń. A le  n ik t  m i go nie 
podał. K rzykną łem :

— Co się dzieje? Dawajcie!...
Żadnej odpowiedzi... Nie sły

chać dźwięków montowania. 
Jakby wszystko zamarto. Pod
niosłem oczy i... cóż to ma zna
czyć? Opodal, na naszym od
cinku stal masywny, śreccucgo 
wzrostu mężczyzna w rozpię
tym , d ług im  płaszczu wojsko
wym.

No, dobrze, niech sobie stoi. 
A le  dlaczego zebrali się przy 
n im  praw ie  wszyscy nasi mon 
terzy? Stoją bezczynnie obaj 
na jsk ru pu la tn ie js i, pedantycz
n i in żyn ie row ie  w  b ia łych  ro 
boczych fartuchach. Do licha, 
po rzuc ili m ontaż! I  Niedola, 
i  Hala-—po tych to już  się wca
le tego nie spodziewałem!—ta k 
że tam  polecieli. I  jeszcze ktoś 
tam  stoi obok wojskowego; 
chyba korespondent gazety, 
k tó ry  ju ż  nieraz m nie opadał? 
A k u ra t znaleźli czas na w y 
w iad. Nie- nam yśla jąc się w rza 
snąłem:

—  Co w y  w yrab iac ie ! P rze
cież trzeba m ieć sum ienie! K to  
w am  pozw o lił porzucić pracę?

M ężczyzna 'w  płaszczu w o j
skow ym  odw róc ił ku  m nie glo 
w ę —- i om al nie spadłem z po
mostu. B yła  to  znana m i z por 

• tre tów  tw arz  —  nieco obw isłe 
gęste wąsy z le kka  p rzyp ró 

szone siw izną, o r l i nos, czar
ne ja k  do jrza łe  w iśn ie  oczy... 
Na nasz odcinek, do naszych 
p ły t m ontażowych p rzyb y ł ko 
m isarz lu do w y ciężkiego prze
m ysłu  O rdżonikidze, ..towarzysz 
Sergo, ja k  go powszechnie na
zywano.

Zaledw ie zdążyłem trochę 
oprzytom nieć, gdy spostrze
głem. że do grupy osób sku
pionych dokoła Serga zbliża 
się szef odcinka, N ik it in .  Szedł, 
ja k  zw ykle, k rok iem  pow o l
nym , nieco przew ala jąc się z 
nogi na nogę. N ic do jrza ł je 
szcze i nie dom yślił się, k im  
jest ten człow iek w  płaszczu, 
k tó ry  późno w  nocy z ja w ił się 
przy. naszych p ły tach  m on ta 
żowych. Ledw o się pow strzy
m ałem, by n ie  k rzyknąć A n 
d rze jow i: „Cóż to, m ój drogi, 
nie w idzisz, jakiego m am y go
ścia?!“  W ciąż zb liża ł się , na
gie, ja kb y  na cos się n a tkn ą w 
szy. s tanął: w tym  m omencie 
poznał kom isarza ludowego. 
Zawsze nieco w o lno  m yślący, 
N ik it in  n ie w ą tp liw ie  b y ł 
w strząśn ię ty niespodzianką.

C ałkiem  in nym  -krokiem , w y  
ciągając stopy ja k  na d e fila 
dzie podszedł do O rdżonikidze. 
Chyba jeszcze n igd y  ta k im  go 
nie  w idzia łem . P rzeobraził się, 
zw a rł w  sobie, z n ik ło  p rzyga r
bienie, cienie przy kościach po 
liczkow ych  naraz ostrzej się 
zarysowały. Kom isarz zw róc ił 
się k u  niemu. S tając na bacz
ność N ik it in  rap o rtow a ł:

—- Towarzyszu członku W o
jenne j Rady R ew olucyjne j 
X IV  A rm ii!  M e ldu je  się do
wódca pięćdziesiątego czwarte 
go samodzielnego ba ta lionu 
pancernego.

Słowa te i  zw ro t tak  niezwy 
k !y  w  naszym dziale ja k b y  
w skrzes iły  niezapom niane m i
nione czasy.

— Pięćdziesiątego czw arte
go? —  u p ew n ił się O rdżon ik i- 
dze. — Kozacka Łopań?

—  T ak jest...
Można by ło  wyczuć, że im  

o-bu, k tó rzy  się w  te j c h w ili 
poznali —• by łem u dowódcy 
ba ta lionu  i cz łonkow i w o jen 
ne j Rady R ew o lucy jne j —  w y 
m ienien ie  Łopan i K ozackie j, 
n ie w ie lk ie j s tac ji w  pobliżu 
Charkowa, bardzo w ie le  powie 
działo. Sergo nie uśm iechnął 
się, nie obrócił w  żart dz iw ne
go wojskow ego rap o rtu  in ż y 
n ie ra  w  cyw ilnym , jasnym  gar 
n iturze, lecz w łoży ł kaszkiet 
trzym any  dotąd w  ręku  i zasa
lu to w a ł.

W  ciszy, w  k tó re j w yraźn ie  
słychać by ło  delikatne- bucze
nie ja k ie jś  to k a rk i ścinającej 
w ió r, N ik it in  ciągnął:

—  M e ldu ję : na pow ierzonym  
m i odcinku grupa ko n s tru k to 
ra Sołow iewa budu jąca k ra jo 
w y, potężny s iln ik  lo tn iczy 
„D  31“  dokonuje montażu 
pierwszego bloku.

Sergo słucha ł w yprostow any.
I  wszyscy otaczający go ró w 
nież w y p rę ż y li się po w o jsko
wemu. C hcia łbym  pokazać 
w am  ten obraz. Jest noc. O - 
świetlo-ny dział. Jego roz leg ła - 
przestrzeń zieje pustką. Cisza. 
K om isarz lu do w y  i  A nd rze j 
N ik it in  — dw a j uczestnicy 
w ie lk ie j w o jn y  domowej —- 
stoją naprzeciwko, siebie. W o
kó ł, n iby  grupa bo jo w n ików  
zam arli m onterzy. Hala, także 
w yprostow ana ja k  wszyscy, 
n ie  odryw a oczu o-d tow a rzy
sza Sergo. N iedola bardzo jest 
poważny. M a na sobie b ia ły  
fa rtuch . Jasne w łosy n iczym  
nie p rzykry te .

Po w ys łuchan iu  m eldunku  
O rdżon ik idze uścisnął N ik it i -  
now i dłoń. N ik it in  pow iedzia ł:

— Czy pozw olic ie  kon tynuo
wać pracę?

O rdżon ik idze k iw n ą ł głową.
—  Towarzysze, wszyscy do 

swoich stanow isk! —  zako
m enderował N ik it in .

Zeskoczyłem z pomostu i  
podszedłem do kom isarza lu 
dowego chcąc go przeprosić z.a 
m ój poprzedni okrzyk. Na m oj 
w idok  postąpił k ro k  naprzód 
i  spyta ł w yciągając rękę:

—  Towarzysz Sołowiew?
— Tak jest, towarzyszu ko

m isarzu ludow y. Proszę m i 
wybaczyć, że... Proszę zapom
nieć o m oje j niezręczności.

-— Nie, nie zapomnę.
P a trzy ł na m nie życzliw ie . 

Pod puszystym i wąsami pe ł
ga! uśmiech.

I -— N ie zapomnę — pow tó
rzy ł. — Skoro tak  m nie w ita 
ją  to... To znaczy, że już  is t
n ie je  dyscyp lina i  porządek. 
Co?

T akie  pytanie , oczywiście, 
w ym agało odpowiedzi. O rdżo
n ik idze jednak natychm iast 
się spostrzegł.

— Przepraszam, nie będę 
przeszkadzać... K ie dy  można 
do was przyjść, towarzyszu 
Sołowiew?

— Ależ, co w y  m ów icie , to 
warzyszu kom isarzu? W  każ
dej c h w ili jestem do waszej 
dyspozycji...

—  Nie, nie, p racu jc ie  sobie 
spokojnie.

N ie m ógł jednak odejść nie 
w ypytaw szy uprzednio o wszy
stko. Raz jeszcze uważnie się 
roze jrzał, niespodziewanie 
w z ią ł m nie pod ram ię i po
prow adził w  głąb działu.

— No jak? Z łoży ło  się? 
Dziwne: uży ł naszego spec

jalnego, zawodowego określe
nia. Ton, spojrzenie, nawet rę
ka łagodnie ściskająca m oją  
powyżej łokc ia  —  wszystko 
by ło  tak ie  życzliwe, usposo
bią jące do szczerośó, że n ie  
m ogłem  się powstrzym ać i_ w  
odpow iedzi uniosłem  w  górę 
kc iu k .
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—  T ak jest, „z łoży ło  się“ , to 
warzyszu Sergo.

I  ten zw ro t — towarzyszu 
Sergo —  jakoś niechcący m i 
się w y rw a ł.

— G łow ica  ściśle się dopa
sowała?

Znow u byłem  zdum iony. 
Skąd w ie  o w szystk im , co 
wzbudzało m ój niepokój? Spa
ceru jąc ze mną, kom isarz lu 
dow y zadał m i jeszcze k ilk a  
pytań, świadczących, że do
k ładn ie  w iedzia ł wszystko o 
naszym s iln ik u  i o nas, k tó 
rzyśm y nad n im  pracow ali. 
Sami rozum iecie, ja k  m nie  to 
wzruszyło. Następnie O rdżon i
k idze spyta ł:

—  A  c i m istrze  co mówią?
W skazał na dwóch in żyn ie 

rów  przys łanych z M oskw y i  
zam ien ił ze m ną uśmiech, da
jąc  do zrozum ienia, iż w ie  
dobrze, w  ja k i sposób ich  tu  
ściągnąłem.

—  Dziś m ają lepszy hum or 
—  odparłem . — N ie proszą już, 
aby ich puścić do domu, do 
M oskwy...

— N ie  szkodzi je ś li nawet 
trochę pomruczą... W ięc, w ra 
cajcie do pracy, towarzyszu 
Sołow iew. K ie dy  m acie zam iar- 
uruchom ić?

— Sądzę, że za jakieś pó łto 
re j godziny do dwóch.

— Debrze. Do tego czasu 
riie będę w am  przeszkadzać.

—  A leż bardzo proszę, tow a
rzyszu Sergo! I le  ty lk o  
chcecie.

— Nie... A le  jeżeli nie m a
cie n ic  przeciw ko temu, to  na 
chw ilkę  zabiorę w am  tow a rzy
sza... dowódcę pięćdziesiątego 
czwartego ba ta lionu  samocho
dów pancernych.

Rzecz jasna: ten num er ba
ta lio n u  nie  b y ł dla Sergo lic z 
bą obojętną. Zw o ln iw szy m nie 
zd ją ł kaszkiet, popa trzy ł c h w i
lę  ja k  idzie  montaż, po czym 
p rzyw o ła ł N ik it in a  i  ob jąwszy 
go w  pó ł poszedł z n im  w zd łuż 
działu.

ko  jeden b lok. A  przecież bę
dzie tysiąc d iab łów .

Sergo wciąż jeszcze n ie  
m ógł pohamować zaraźliwego, 
radosnego śmiechu.

—  A ksam itny?  — pow tórzy ł.
— To rozum iem , tw órca  m oto
ru ! Zaraz ju tro  o tym  opo
w iem  tow arzyszow i S ta linow i.

—  Tow arzyszow i S ta lino w i!
— Oczywiście. N ieom al co 

dzień zapytu je  o wasz s iln ik .
Coś m nie ścisnęło w  gardle. 

S ta lin ! On także czekał na nasz 
s iln ik . W iedzie liśm y o tym  i  
czu liśm y przez cały czas, ale 
dopiero w  te j c h w ili do tarło  
to w yraźn ie  do m o je j św iado
mości. N ieom al co dzień py
ta... I  ju tro  towarzysz Sergo 
opow ie m u o naszym sukcesie. 
N ie byłem  zdo lny słowa w y 
m ówić.

O rdżon ik idze zaczął rozm a
w iać z m onte ram i. W ilgo tne 
k ro p le  deszczu w ysch ły  już  
zupełnie na jego czole. T w arz 
po dawnem u prom ienia ła.

—  To potężna rzecz — m ó
w ił.  —  W ja k i sposób mogę się 
w am  za to  odwdzięczyć, to 
warzysze?

W idzia łem  z jego oczu, że 
chc ia łby  nas ucieszyć, obda
rować —  nie ty lk o  prem ią, lecz 
czymś szczególnym, bardzie j 
d rog im  — i sam jeszcze nie  
w iedz ia ł ja k  to uczynić.

Po pew nym  czasie m oto r 
w y łączy liśm y. N ie  chodziło 
nam  o zbadanie czasu jego 
pracy, chcie liśm y ty lk o  w y 
jaśn ić  kw estię  zasadniczą: czy 
będzie dzia ła ła kons trukc ja , 
nasza k ra jow a , niebywała, n ie 
zw yk ła  ko n s tru kc ją  na jpotęż
niejszego w  świecie s iln ika?

Po prób ie  O rdżonikidze po
szedł ze m ną do kan to rku , u - 
rządzonego tuż na naszym od
c in ku  i  odgrodzonego cienką 
oszkloną przegródką.

O rdżonik idze rozejrzał się, 
podszedł do szyb przegródki, 
spo jrza ł przez nie  na nasz od

Po rozm ow ie z N ik it in e m  
Sergo opuścił nasz odcinek. 
K on tynuo w a liśm y  montaż, 
wreszcie, ju ż  o świcie, gdy 
po jaśn ia ły  okna i  szklana la 
ta rn ia  dachu, dokręcono ostat
n ią  zakrętkę.

Teraz należało ty lk o  nac i
snąć starte r. Rzecz jasna, że 
bardzo m i się chcia ło zrob ić 
to  osobiście. Ruszyłem ju ż  na
w e t w  tym  k ie ru n k u  —- lecz 
spojrzawszy na wszystk ich zo
baczyłem  zwróconą ku  m nie 
tw a rz  N iedo li. B ia ły  fa rtu ch  
m ia ł poplam iony sm aram i, 
ciemne smugi m etalowego py
łu  na czole i .wokół kró tk iego  
nosa, jasne w łosy zwichrzone.

Pow iedzia łem :
—  Proszę aby wszyscy ode

szli. Uwaga! N iedo la zapusz
czaj !

Ruszy, czy nie ruszy? Czy 
choć' raz zapali czy też pozo
stanie nieruchom y? Lu b  może... 
M y ś li te jeszcze nie  zdążyły 
przelecieć m i przez głowę, gdy 
nagle s iln ik  zawarczał. Od 
razu chw yc ił ob ro ty  i  ruszył, 
zagadał ja k im iś  szczególnymi, 
m ię k k im i, aksam itnym i dźw ię
kam i. W ydało m i się, że n ig 
dy  n ie  słyszałem czegoś b a r
dziej rozkosznego, bardzie j 
melodyjnego.

Zastyg liśm y w  m iejscu, za
słuchani. Czyjaś ręka łagodnie 
spoczęła na m oim  ram ieniu. 
D rgnąłem . Obok m nie sta ł O r
dżonikidze. Płaszcz m ia ł w i l 
gotny, na dworze mżyło. K a 
szkie t trzym a ł w  ręku , na 
czarnych włosach gęstych, n ie
sforn ie  s fa lowanych lśn iło  k i l 
ka k rop e l deszczu. Czoło też 
m ia ł w ilgo tne. Z tego powodu 
w ydaw a ło  się, że cała jego 
tw arz  prom ienie je.

— Sądzę, że teraz m nie nie 
wypędzicie? — pow iedzia ł na
chy la jąc  się do m ojego ucha.

Zawoła łem  z zachwytem :
— Czy słyszycie, towarzyszu 

Sergo, ja k i aksam itny dźwięk?
Sergo nagle w ybuchną ł 

śmiechem. Śm iejąc się ob ją ł 
m nie obydwom a rękam i, ści
snął i k rzykną ł:

—  A ksam itn y ! A leż on r y 
czy ja k  sto d iab łów !

N ik it in  n ie  w y trzym a ł:
—  Towarzyszu Sergo, to  t y l -

c inek p ro du kcy jny , gdzie ró w 
nież wszystko lśn iło  czystością, 
i  pow iedzia ł:

—  T a-ak, s topniowo uczy -j 
m y  się porządku. Przestrzega
m y czystości. Czy macie, to 
warzyszu Sołow iew , specjalne
go kom endanta tego interesu?

—  A  owszem, zaraz go wam  
przedstaw ię, towarzyszu Sergo.

O tw orzy łem  d rz w i i  zawoła
łem  Halę, w  m yślach dzięku jąc 
je j za to, że n ie  skom prom ito
w a ła  nas przed kom isarzem  
ludow ym . N ie  zde jm u jąc szy
ne lu  Sergo usiadł, zaprosił 
m n ie  gestem do zajęcia m ie j
sca, po łoży ł na stole czapkę 
ko lo ru  ochronnego z czerwoną 
gw iazdą nad daszkiem  i  n ie 
spodziewanie nachm urzy ł
b rw i.

—  A  to  co takiego?
W skazał palcem n o w iu tk i

ka lendarz b iu rk o w y  będący w  
swoim  rodza ju  rek lam ow ym  
cenn ik iem  n iem ieck ie j f irm y  
budow y maszyn „Dem ag“ . Do 
w ie lu  naszych fa b ry k , k tó re  
k ie d y k o lw ie k  na byw a ły  urzą
dzenia „D em agu“ , f irm a  co
rocznie w ysy ła ła  w  fo rm ie  po
da runku  tak ie  elegancko w y 
konane kalendarze. Na m oim  
b iu rk u  po raz p ierw szy w i
działem  ten  przedm io t i, p rzy 
znam się, n ie  zastanaw iając 
się uznałem  go za pewną zdo
bycz w  naszym urządzeniu 
b iu row ym .

—  To? —  spytałem . —  K a 
lendarz.

—  Widzę, że kalendarz... ale 
alaczegoście go tu  postaw ili?

N ie  w iedzia łem , co m am  od
powiedzieć. W  tym  momencie 
do k a n to rku  weszła H a la  i  
stanęła we drzw iach. O rdżon i
kidze spo jrza ł na n ią  i  w z ią ł 
ka lendarz do ręk i. W idocznie 
zgadła o czym by ła  m ow a i 
zarum ien iła  się czując, że coś 
n ie  tak  zrob iła .

—  Towarzyszu Sergo, to ja... 
—  zająknęła się, lecz dopow ie
dzia ła do końca —  to  ja  po
staw iłam .

W zrok towarzysza Ser
go natychm iast złagodniał. 
Aż dz iw  ja k  szybko zmie
n ia ł się w yraz jego tw a 
rzy. N i f  znosząc w yk rę tó w  i 
k łam stw a, na szczere przyzna
nie  się na tychm iast o tw ie ra ł 
swe serce. Już z uśmiechem 
p a trzy ł na Halę.

—  T u s ta ł —  tłum aczy ła  — 
in n y  kalendarz, bardzo niepo
zorny... w iecie  „S w ietocz“ ... 
Chciałam  upiększyć b iu rko , 
w ięc schowałam  „S w ietocz“ .

— A  no pokażcie go —  po
p ro s ił towarzysz Sergo.

Hala po chy liła  się i  szybko 
w y ję ła  z szuflady dobrze zna
ny m i kalendarz. O rdżon ik idze 
po łożył go przed sobą i zaczął 
uważnie oglądać obydw a ka 
lendarze. O be jrza ł z góry i od 
spodu, zainteresował się ja k  są 
przym ocowane k a r tk i do pod
s taw ki, potem ją ł przerzucać 
ka lendarz n iem iecki. Na każ
dej ka rtce  b y ły  zdjęcia maszyn 
wypuszczanych przez firm ę. 
Podpisy odczytyw ał głośno.

—  W yc iąg i skipowe... sami 
teraz rob im y. Zgniatacze... ro
b im y w  zakładach Iżorskich... 
w ag i wagonowe., sami p ro 
duku jem y w  S w ie rd łow sku  i 
w  Odessie... Koparki... W  p rzy
szłym  roku  o trzym am y z 
„U ra lm arszu “ . ,

P rzew raca ł k a r tk i ka lenda
rza niem ieckiego odczytując 
nazwy maszyn i  m ó w ił: ro b i
my, wypuszczamy, zaczynamy 
wypuszczać. C zyn iło  to  o lb rzy 
m ie wrażenie. M ie liśm y  począ
tek roku  1932, ostatn iego roku  
pierwsze j p ię c io la tk i w yko na 
nej w  cztery la ta  i  ju ż  p rodu
kow a liśm y w  k ra ju  rozm aite 
rodzaje ins ta lac ji, k tó re  daw 
n ie j trzeba b y ło  nabywać w  
Niemczech, w  A n g li i i  w  A m e
ryce.

O dłożywszy ka lendarz „D e
m agu“ , towarzysz Sergo w z ią ł 
„S w ietocz“ . P ap ier b y ł ciem 
niejszy, gorszy, drew n iana 
czerwona podstawka źle w y 
kończona. Zaczął przerzucać i 
ten skrom ny ka lendarz odczy
tu ją c  pam ią tkow e daty.

—  „D e kre t o s tw orzeniu 
A rm ii Czerwonej —  pow tarza ł 
głośno. —  Rozstrzelanie adm i
ra ła  Kołczaka... W. I. Len in  
przem aw ia z samochodu pan
cernego na dw orcu F ińsk im  
w  P iotrogrodzie... P ierwszy so- 
b o tn ik  kom un istyczny na k o 
le i m oskiewsko-kazańskie j... 
U ruchom ien ie  s ta ling radzk ie j 
fa b ry k i tra k to ro w e j — p ie r
worodnego dziecięcia p ięcio
la tk i s ta lino w sk ie j“ .

Nastała ch w ila  ciszy. Tow a
rzysz Sergo p a trz y ł w  m ilcze
n iu  na k a rtk ę  z czerwoną da
tą: 7 listopada. Z lekka zm ie
n ionym  głosem zaczął odczy
tyw ać w iersz po w ierszu wszy
stko, co zaw iera ła  ka rtka .

„1917. W ie lka  Socjalistyczna 
Rewolucja  Październikowa. 
Zdobycie Pałacu Zimowego 
przez rew o lu cy jn ych  ro b o tn i
ków , żo łn ie rzy i  m arynarzy  
P io trogrodu. O tw arc ie  I i-g o  
W szechrosyjskiego Zjazdu 
Rad, k tó ry  p ro k lam ow a ł Rząd 
Radziecki z W. I. Leninem  na 
czele“ .

Poniżej figu row a ła  jeszcze 
jedna data h isto ryczna : „1929 
ro k “ . A r ty k u ł J. W. S ta lina  
„R o k  w ie lk iego prze łom u“ .

O rdżon ik idze odczytał głoś
no rów nież i  to zdanie, spoj
rza ł na nas i  pow iedzia ł:

—  Jeszcze zobaczymy k tó re  
kra je ... Pam iętacie towarzysze 
ja k  by ło  pow iedziane w  tym  
a rty k u le  Stalina? „Jeszcze zo
baczym y, k tó re  k ra je  można 
będzie w tedy postaw ie w  rzę
dzie zacofanych, a k tó re  przo
du ją cych “ .

T rzym ając  w  rękach obydwa 
kalendarze, uśm iechnął się.

—  A  więc... P o tra filiś m y  zro
b ić  to  wszystko czym się tu  
chw alą, on i zaś pozostali da le
ko  w  ty le  za nam i. K ie d y  już

zrobią, w tedy... W tedy będzie
m y staw iać na b iu rka ch  ich 
kalendarze.

Po c h w ili m ilczenia dodał: 
zgniatacze, już  nauczyliśm y się 
rob ić. W  tym  roku  będziemy 
m ie li w łasne potężne s iln ik i 
lotnicze. T w o rzym y piękne 
maszyny. A  kalendarze... Będą 
też piękne. S przą tn ijc ie  gdzieś 
da le j ten przedm iot. N iech na 
b iu rk u  naszego kon s tru k to ra  
stoi nasz radzieck i kalendarz. 
Jak w idz ic ie  nie m am y po
wodu go się w stydzić.

Razem z towarzyszem  Sergo 
poszliśm y obejrzeć dz ia ły  fa 
bryczne. B y ł ju ż  ranek. Oczy
szczone po deszczu niebo lś n i
ło  jaskraw o. L ś n iło  teraz s łoń
ce, wiosenne kw ie tn io w e  słoń
ce, odb ija jąc  się wszędzie: w  
strum ykach , •> w  kałużach na 
dziedzińcu fab rycznym , w  szy
bach spiczastych, om ytych de
szczem dachów, nawet w  zew
nę trzne j liców ce działów.

Po pa ru  godzinach chodzenia 
po fabryce, po zrob ien iu  w  
ciągu nocy z górą dziesięciu 
k ilo m e tró w  i  po rozm ow ie z 
w ie lom a lu dźm i O rdżpnikidze, 
rzecz jasna, czuł się zmęczony. 
Opuszczając kuźnię stanął, 
zm ruży ł oczy oślepione grą 
św ia te ł, roze jrza ł się na wszy
stk ie  strony. Na dziedzińcu fa 
b rycznym  trw a ła  jeszcze bu 
dowa. Przekopyw ano row y, 
wznoszono b u dyn k i pom ocn i
cze. Zauważywszy k ilk a  ba li 
trochę ju ż  obsuszonych w ia t
rem  i  słońcem towarzysz Ser
go ruszy ł k u  n im , usiad ł i  
zd ją ł czapkę. W idocznie lu b ił 
przebywać na po w ie trzu  z od
k ry tą  głową.

Stąd, z urw is tego  brzegu 
W ołg i, o tw ie ra ł się w id o k  na 
lu s tro  rzek i i  dalej,-— na św ie
żą, de lika tną  zieleń pól. Tam, 
na szerokich przestrzeniach 
zawołżańskich, poruszały się 
tra k to ry  w yrzuca jąc z w y lo to 
w ych  ru r  k łę b k i zużytego ga
zu. Za każdym  ciągnęła czar
na bruzda zoranej ziemi. Te 
w ilgo tne  czarne skiby, przed 
ch w ilą  podniesione lemieszami, 
rów nież błyszczały w  słońcu. 
Przez ja k iś  czas O rdżon ik idze 

. siedział zwrócony tw arzą  do 
W ołg i, potem odw róc ił się ku  
o tw a rty m  wroi,om kuźn i. H u 
k a ły  tam  ku jące m ło ty , od 
czasu do czasu rozw ie ra ły  się 
zasłony pieców grze jnych, pe ł- 
g ,!y b łęk itnaw e  s trug i p łom ie 
nia  gazowego, poruszającego 
rozżarzone różowe ścianki. 
S trzela jąc isk ra m i podp ływ a ły  
ku  m ło tom  nagrzane stalowe 
pó łw yroby, lśniące ogniście 
nawet w  dzień. Odpoczywając, 
O rdżonikidze m ilcza ł i pa trzy ł 
w  n iew yraźną głąb gorącego 
działu.

Nagle A nd rze j N ik it in  szar
pną ł m nie za rękę. Do k o m i
sarza ludowego zbliża ła  się ca
ła  nąsza załoga. Szli szybko, 
przeskaku jąc przez drobne k a 
łuże, F iedia, N iedola, Ha la i  
in n i, k tó rzy  b ra li udzia ł w  bu
dow ie s iln ik a  —  robotn icy, in 
żynierow ie, studenci, razem 
k ilkudz ies ięc iu  ludzi. By łem  
przekonany, że po w ie lu  go
dzinach pracy nocnej, po p ró 
bach wszyscy uczestnicy m on
tażu poszli na odpoczynek, ja k  
im  kazano. Lecz zam iast tego 
odna leźli towarzysza Sergo i  
w a li l i  k u  n iem u hurm em . Co 
im  przyszło do głowy? Spo j
rzałem  na N ik it in a  —  czy jako 
szef odcinka i  organ izator pa r
ty jn y  g rupy  nic o tym  nie 
wie? A le  N ik it in  także b y ł 
zdziw iony.

O rdżon ik idze w stał. Obstą
piono go dokoła.

— Czego chcecie, tow a rzy
sze?

—  M am y prośbę, to w a rzy 
szu kom isarzu ludow y:

P ow iedzia ł to N iedola. W i
docznie polecono mu, aby m ó
w i ł w  im ie n iu  wszystkich. Za
ru m ie n ił się ze zmieszania, 
szukał słów, ale n ie  spuszczał 
oczu przed kom isarzem.

—  Towarzyszu Sergo, po
w iedzie liście  'nam... — N iedola 
znowu się zmieszał, ale spo j
rzawszy na towarzyszy pod ją ł 
pew nym  głosem: —  Otóż p ro 
simy... M y  pracu jem y w  fa b - 
bryce im ien ia  S talina , a tow a
rzysz S ta lin  an i razu jeszcze 
do nas nie  p rzy jecha ł. P ros i
m y, aby od wszystk ich rob o t
n ików ... przekazać m u pozdro
w ien ie  i... i  nasze marzenie, 
żeby odw iedz ił naszą fabrykę .

W szyscy czekali, co odpo
w ie  towarzysz Sergo. Przed 
dw iem a, trzem a m in u ta m i w i
działem  ja k  zmęczony usiad ł 
odpocząć, a tu  nagle ja k b y  ca
ły  zapłonął. M ia łem  szczęście 
razem z in n y m i usłyszeć jego 
mowę, p łom ienną mowę o 
S ta lin ie , k tó re j n iestety n ik t  
nie zanotował. Zaczął nie głoś
no, raczej nieco zgłuszonym 
głosem, lecz z każdym  zdaniem 
w idoczne wzruszenie coraz 
bardzie j go ogarn iało, glos sta
w a ł się in ny , n iezw yk le  
dźwięczny.

O pow iedzia ł nam  ja k  p ra 
cu je  S ta lin , czym się za jm u
je, ja k ie  zagadnienia ma do 
rozstrzygn ięcia  i  opisał dzień 
pracy Stalina, zazwyczaj k o ń 
czący się nad ranem. Zapa
m ię ta łem  n iek tó re  szczegóły, 
zasłyszane w tedy  od tow a rzy 
sza Sergo. 'W  późnych godzi
nach nocnych, k iedy  n ic  nie 
rozprasza uw agi, S ta lin  roz
m yśla nad różnym i problem a
m i, k tó re  czekają na jego de
cyzję, a ręka autom atycznie 
k re ś li na papierze: „Lenin... 
Lenin... Lenin...“  Po d n iu  p ra 
cy na b iu rk u .S ta lin a  pozostają 
k a r tk i,  ną k tó rych  w ie lo k ro t
n ie  pow tarza się to  nazwisko.

Zaledw ie k ilkudz ies ięc iu  lu 
dzi otaczało O rdżonikidze, lecz 
n ie  żałował, n ie  szczędził dla 
n ich  s ił sw o je j duszy, w k ła d a ł 
w  słcw a ta k  o lb rzym i ładunek 
nam iętności, ja k b y  przem aw ia ł 
z try b u n  do tysięcy.

Chcąc byśm y w yra źn ie j w y 
o b ra z ili sobie, ja ką  jest praca 
S ta lina , towarzysz Sergo za

toczył ręką szerokie koło, obej
rza ł się i zawoła ł:

— O to jest nowa kołchozowa 
Rosja! Spójrzcie tam  na te zie
lone przestrzenie, gdzie n ia  
ma ju ż  m izernych łanków , na 
te tra k to ry . To jest S ta lin ! To 
dzieło S talina... Spójrzcie na 
naszą piękną W ołgę! W krótce 
ta woda wołżańska popłyn ie  
do M oskw y. To rów nież jest 
m yślą S talina , jego pracą, jego 
dziełem... A  fabryka? Ta 
wspan ia ła  wasza fabryka?

Stojąc na balach O rdżon ik i
dze górow ał nad nam i —  na
tchn iony, ja k b y  gdzieś m knący 
w  da l w  rozp ię tym  szynelu z 
obnażoną głową. M ó w ił o tym , 
ja k  S ta lin  rozw iązu je  zagad
nien ia  uprzem ysłow ienia, ko
le k tyw iza c ji, obrony, ile  uw ag i 
stale poświęca po lityce  m ię 
dzynarodow ej i  ja k  to wszyst
ko  splata się w  jeden węzeł.

— A  asze lo tn ic tw o? —  
ciągnął towarzysz Sergo. — 
Czyżby na próżno zwało się 
s ta linow skim ? I czyż na próż
no s iln ik , nad k tó ry m  p racu
jecie, potężny radz ieck i m o to r 
lo tn iczy, którego p ierw szy b lok  
dziś z powodzeniem w yp róbo
w a liśc ie  — czyż na próżno bę
dziem y go rów nież nazyw a li 
s iln ik ie m  sta linowskim ?

Spojrza łem  na N ik it in a , na 
N iedolę, na Halę. Jakże chło
n ę li słowa O rdżon ik idze! S il
n ik  s ta linow sk i! Oto nasza na
groda!

Następnie O rdżon ik idze w y 
tłum a czy ł ja k  pa rtia , k tó rą  
k ie ru je  i  w ychow u je  S ta lin , 
tysiącam i n ic i łączy S ta lina  z 
narodem.

— Tak, towarzysze! —  zawo
ła ł. —  S ta lin  zawsze z nam i! 
Czy pam iętacie jego słowa.»

I  ze szczególną mocą, w o l
no, bez gestów, patrząc błysz
czącym i oczami w  da l tow a
rzysz Sergo w yre cy to w a ł z pa
m ięci s łynne słowa naszego 
wodza:

— „M ożecie być pewni, to 
warzysze, że i  w  przyszłości 
jestem gotów oddać sprawna 
k lasy robotn icze j, sprawne re 
w o lu c ji p ro le ta riack ie j i  św ia
towego kom unizm u w szystkie 
swe s iły , wszystkie zdolności, 
a, je ś li tego będzie trzeba, ca
łą  swoją k rew , k ro p lę  po 
k ro p li“ ...

prze!.
JERZY B R ZĄ C ZK O W SK I

i » â € L  I! I I  A Jł !»
U m a rł Paul E luard . W ie lk i 

poeta francusk i zm arł na cho
robę serca. Ź ród łem  jego d łu 
go trw a łe j przypadłości b y ł gaz, 
którego dz ia łan iu  u leg ł poeta 
podczas p ierw sze j w o jn y  śwńa 
to w e j na froncie .

P ierwszy zb iór w ierszy E lu -, 
arda ukazał się w  1918 roku. 
N ie  zapom nijm y o ty tu le . 
B rzm ia ł on: „W iersze dla  po
k o ju “ . E luard  nie zawsze b y ł 
poetą nam b lisk im . Przeszedł 
d ługą i trudną  drogę poetycką. 
W  la tach dwudziestych jego 
w iersze są wnerszami su rrea li
stycznym i. Co to znaczy? Zna
czy, że poeta bun tow a ł się 
przeciwko m ieszczańskiej k la 
sie, k tó ra  go w ydała , lecz nie 
um ia ł z n ią  zerwać, us iłow ał 
uciekać od rzeczyw istości, aby 
odłożyć m om ent w'yboru. A le  
m om ent wryboru nadszedł.

Jak doszło do tego, że E lu 
ard sta ł się w ie lk im , narodo
w ym  poetą francusk im , że w  
la tach wmjny i okupac ji jego 
wiersze przestały być n iezro
zum iałe, że coraz pe łn ie j nasy
ca ły się hum anistyczną tre 
ścią?

Paul E lua rd  zdoła ł w  
swych wderszach w yraz ić  
gn iew  i  m iłość tysięcy pro
stych ludz i śwdata, ponieważ 
został kom unistą.

Paul E luard zrozum iał sens 
św iata i przestał być samotny.

Posłuchajcie z w ro tk i w ie r
sza „G abrie l P e ri“ , napisane-

go na śm ierć zamordowanego „Z nam y słowa, które dają
przez faszystów towarzysza, życie
bohatera francuskiego Ruchu Są to słowa na jbardzie j
Oporu. zwyk łe

Słowo zapał, słowo ufność,
Sprawiedliwość, miłość

i  wolność.
Słowo dziecko i  słowo

szlachetność
Pewne nazwy kw ia tów

i owoców
Słowo twórczość i  słowo

odwaga
Słowo bra t  i  słowo towarzysz
Pewne nazwy miasteczek

i  wsi
Parą im ion  kobiet

i  przy jac ió ł
Pośród nich stanie Per i“ .

Po w o jn ie  P au l E lua rd  
w ie rn ie  tow arzyszy swą tw ó r
czością walce francusk ie j k la 
sy robotn icze j. W iersze o Pa
ryżu , o nieustannej p racy to 
warzyszy, o G rec ji, o W arsza
w ie, o H iszpan ii, w iersz na 
siedemdziesięciolecie u rodzin  
Józefa Stalina. I  jednocześnie 
a k tyw n y  udz ia ł w  pracach 
F rancusk ie j P a r t ii K om u n i
stycznej.

W  ciągu ostatniego roku  
E luard , ciężko chory, nie opu
b lik o w a ł w ie lu  w ierszy. O stat
n im  jego utw orem , k tó ry  u k a 
zał się na łamach pism  fra n 
cuskich b y ł w ie rsz-p ro test
przeciw ko aresztowaniu Jac
ques Duclos.

„G łups i  niż a rm a tn i proch
Nasi wrogowie nas nie znają.
N ic  nie wiedzą co to

człowiek,
Czym jest jego wspaniała

władza.
Nasze serce kamień

wygładza".

E. F.



„Znaczny rozwój wszystkich gałęzi przem y
słu budowy maszyn um ożliw i zakończenie w  za
sadzie w  ciągu piąte j p ięc io la tk i mechanizację 
robót ciężkich i pracochłonnych w  przemyśle 
i budownictw ie, co będzie w yb itnym  osiągnię
ciem w  dziedzinie dalszego wyposażenia tech
nicznego gospodarki narodowej oraz podniesie
nia wydajności i  u ła tw ien ia  pracy robotn ików “ .

(Z referatu tow. Saburowa „D y re k ty 
w y  X IX  Zjazdu P a rtii w  sprawie piąte
go pięcioletniego planu rozwoju ZSRR 
na lata 1951— 1955“ ).

OBRABIARKI 
PO SKRAWANIA-

„Bardzo ważnym warunkiem  realizacji nakre
ślonego tempa rozwoju produkc ji i  postępu tech
nicznego we wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej jest dalsza e lek try fikac ja  k ra ju . P ro
dukcja energii e lektrycznej w  roku 1955 wzro
śnie w  porównaniu z rokiem  1950 w  przybliże
n iu  o 80 procent. Pozwala to: podnieść stopień 
e le k try fika c ji przemysłu przy szerokim rozwoju 
automatyzacji procesów produkcyjnych... roz
szerzyć znacznie zastosowanie energii e lektrycz
nej w  ro ln ic tw ie , przeprowadzić dalszą e lek try 
fikację  l in i i  ko le jowych...“

(Z referatu tow. Saburowa „D y re k ty 
w y  X IX  Zjazdu P a rtii w  sprawie piątego 

pięcioletniego planu rozwoju ZSRR na lata 
1951— 1955“ ).

ZSBR -  poiążne mocarstwo przemy stewo
PRÜF. I. HUWBLUWSKl

członek A k a d e m ii N au k  ZSR R

Tw órca państw a radziec
kiego —  W łodz im ie rz  L e n in
—  uw ażał za n iezbędny w a 
ru n e k  zw ycięstw a kom u
n izm u  w  ZSRR „przesta 
w ien ie  gospodarki k ra ju  —  
w  ty m  rów n ież i  ro ln ic tw a  
-— na nową bazę techniczną, 
na bazę nowoczesnej w ie l
k ie j p ro d u k c ji” .

W ie rn y  uczeń i gen ia lny  
ko n tyn u a to r dzieła Len ina
—  Józef S ta lin , s ta ł się in i
c ja to rem  i o rgan iza torem  g i
gantycznej re w o lu c ji tech
nicznej, ja ka  nastąp iła  w  
ZSRR w  okresie przedw o
jennych  p ięc io la tek.

O pracow ując teorię  socja
listycznego uprzem ysłow ie 
n ia  k ra ju , tow arzysz S ta lin  
w skazyw a ł, że nie można 
zbudować socja lizm u bez 
potężnego przem ysłu  cięż
kiego, jest on bow iem  pod
stawą rozw o ju  całej gospo
d a rk i narodow ej.

W  r. 1925, gdy odbudowa 
gospodarki ra ro d o w e j ZSRR 
zb liża ła  się ku końcow i, to 
w arzysz S ta lin  pos taw ił za
danie: ..Przekształcić nasz 
k ra j z rolniczego w  prze
m ysłow y, zdo lny do p ro d u 
kow an ia  w łasnym i s iłam i 
niezbędnego sprzętu...”

Realizacja tego zadania, 
rozpoczęta w  okresie przed
w o jennych  p ięc io la tek s ta li
now skich, postępowała w 
w y ją tk o w o  szybkim  tem pie. 
W  ciągu k ró tk iego  okresu 
historycznego —  10-12 la t —  
z likw id o w a n o  odwieczne za
cofanie R osji w  dziedzin ie 
techniczno - ekonom icznej. 
Pod względem  poziom u p ro 
d u k c ji przem ysłow ej Z w ią 
zek R adziecki za ją ł pierwsze 
m iejsce w  Europ ie, a jeś li 
idzie  o n iek tó re  gałęzie 
przem ysłu  —  pierwsze m ie j
sce na świacie. Zw iązek Ra
dziecki sta ł się potężnym  
m ocarstw em  przem ysłow ym .

Sukcesy w  dziedzin ie u - 
p rzem ysłow ien ia  k ra ju  um o
ż l iw iły  ra d yka lną  przebudo
wę gospodarki ro lne j na za
sadach ko le k tyw iza c ji.

P rzem ysł radziecki o b fi
cie zaopa trzy ł ko łchozy i 
sowchozy w  nowoczesny 
sprzęt techniczny. Gospo
darka ro lna  ZSRR stała się 
na jw iększą  i na jbardz ie j 
zmechanizowaną na św ię
cie.

Pom yślna rea lizacja  uprze
m ys łow ien ia  k ra ju  stała się 
m ożliw a  dz ięk i p lanow ej 
gospodarce socja listycznej, 
k tó ra  zapewnia n ieog ran i
czone m ożliw ości stosowa
nia w  p ro d u k c ji n a jn ow 
szych zdobyczy nauk i, n a j
nowocześniejszych urządzeń 
ł  przodu jących metod tech
nologicznych.

L a ta  pow ojenne b y ły  
okresem  dalszego postępu 
technicznego w  przem yśle 
radzieckim . W  ZSRR, gdzie 
n ie do pom yślen ia  są k r y 
zysy w  ro zw o ju  gospodarki, 
obserw u jem y nieustanne do
skonalenie się p ro d u k c ji na 
bazie w span ia łe j te ch n ik i i 
na jnow szych zdobyczy nau
k i  radz ieck ie j.

W  la tach pow ojennych 
uczeni radzieccy dokona li 
szeregu cennych badań, 
k tó re  dop row adz iły  do n ie 
zm iern ie  cennych odkryć  i 
w yna lazków , w łączn ie  z od
k ryc iem  m etody w y tw a rza 
n ia  ene rg ii a tom owej.

P m i s i f s ł  

b w d c w y  r a s s a y t i

Czołowa ro la  w postępie 
techn icznym  przypada prze
m ys łow i budow y maszyn, 
stanow iącem u trzon ciężkie
go przem ysłu. Rozwój te j 
gałęzi p rzem ysłu  postępował 
w  w y ją tko w o  szybk im  tem 
pie. Już w  r. 1940 p rodukc ja  
radzieckiego przem ysłu  bu
dow y maszyn i ob ró b k i me
ta li p rzekroczyła  50-kro tn je  
poziom 1913 roku ; w r. 1950 
zaś p rodukc ja  przem ysłu  
budow y maszyn była  2,3 ra 
zy w iększa n iż w  roku  1940.

W la tach pow ojennych 
w szystk ie  gałęzie przem ysłu  
radzieckiego wyposażone zo
s ta ły  w  nowoczesne maszy
ny i m echanizm y. W  ciągu 
trzech osta tn ich la t  radziec
cy ko n s tru k to rzy  maszyn 
s tw o rzy li około 1.600 ma
szyn i  m echanizm ów nowe
go typu . Została też stw o
rzona cała fab ryka -au tom at, 
p roduku jąca  t ło k i do s iln i
ków  samochodowych. Jest 
to  pierwsze na św ięcie zme
chanizowane p rzedsięb ior
stwo tego typu .

P ią ty  p lan p ięc io le tn i 
p rzew idu je  dw u kro tn e  zw ię
kszenie p ro d u kc ji p rzem ysłu  
budow y maszyn. Już w  r. 
1952 p rodukc ja  maszyn i 
urządzeń przeszło trz y k ro t
n ie  przekroczy poziom r. 
1940.

O lb rzym ią  ro lę  w dziedzi
n ie  technicznego wyposaże
n ia  gospodarki narodow ej 
ZSRR odgryw a energetyka. 
Baza energetyczna Zw iązku 
Radzieckiego stw orzona zo
sta ła w  zasadzie ju ż  w  okre 
sie przedw ojennych p ięcio
la tek. W latach pow ojennej 
p ię c io la tk i zosta ły nie ty lk o  
odbudowane w szystkie  zn i
szczone przez dzia łan ia  w o
jenne e le k tro w n ie  c ieplne i 
wodne; ale zosta ły też od

dane do u ży tku  nowe w ie l
k ie  ob iekty . W  r. 1952 p ro 
dukc ja  ene rg ii e lektryczne j 
w  ZSRR w yn ies ie  117 m i
lia rd ó w  kW h, czy li będzie 
2,4 raza większa, n iż  w  r. 
1940.

Obecnie budu je  się w  
ZSRR nowe potężne e lek
tro w n ie  wodne, a w ięc: G or- 
kow ską, Ku jbyszew ską i 
S ta ling radzką  na Wołdze, 
M o ło tow ską  na K am ie, K a - 
chowską na Dnieprze, Ta- 
chia-Taszską na A m u -D a rii, 
U st-K om iencgorską  na I r 
tyszu, M ingeczaurską na 
K u rze  i in . W  ciągu p ią te j 
p ię c io la tk i łączna moc e lek
tro w n i c iep lnych wzrosnąć 
ma m n ie j w ięcej d w u k ro t
nie, a e le k tro w n i w odnych 
-— trzyk ro tn ie .

320 mii«- ion w ę J o
w reksi 1152

P raw dz iw a  rew o luc ja  
techniczna nastąp iła  w  prze
m yśle w ęg low ym  ZSRR. 
W  radz ieck ich  kopalniach 
w ęgla n iem a l ca łkow ic ie  
zmechanizowano główne 
procesy w ydobycia  węgla. 
W  osta tn ich latach in żyn ie 
ro w ie  radzieccy skonstru 
o w a li d la p rzem ysłu  w ęglo
wego około 130 maszyn no
wego typu . M aszyny te po
z w o liły  w ye lim inow ać  pracę 
fizyczną p rzy  procesach p ra 
cochłonnych i zapew niły  
w yda tne  zw iększenie w ydo 
bycia  węgla. Tak np. w  r. 
1952 w ydobycie  węgla w y 
niesie w  Z w iązku  Radziec
k im  300 m ilio n ó w  ton, czy li 
będzie o przeszło 30 proc. 
w iększe, n iż w  p rzedw ojen
nym  roku  1940.

W spom nieć należy, że w  
ZSRR is tn ie ją  już  kopaln ie , 
w  k tó rych  w prowadzono 
kom pleksow ą m echanizację 
w szystk ich  procesów w ydo 
bycia  węgla.

Już w  p ierw szych latach 
odbudow y, k tó re  nas tąp iły  
po okresie w o jn y  dom owej 
i in te rw e n c ji, tow arzysz 
S ta lin  podkreś la ł koniecz
ność stw orzenia  w  k ra ju  
nowoczesnego p rzem ysłu  
hutniczego. W  okresie trzech 
p ierw szych p ięc io la tek  za
danie to zostało z honorem  
w ykonane: h u tn icy  radziec
cy opanow ali p rodukc ję  se
tek ga tunków  s ta li: odpor
nej na kw asy i na gorąco, 
n ie rdzew nej, an tym agne- 
tycznej, szybkotnącej i in 
nych.

W  r. 1950 p ro dukc ja  su
ró w k i żelaznej by ła  o 45

proc. w iększa, n iż  w  r. 1940. 
P lan  p ią te j p ię c io la tk i prze
w id u je  dalszy pow ażny 
w zrost p ro d u k c ji su rów k i. 
W  r. 1955 p ro dukc ja  su rów 
k i  przekroczy o 76 proc. po
ziom  r. 1950, p rodukc ja  sta li 
•— o 62 proc., p rodukc ja  
w a lcó w k i —  o 64 proc.

W  ZSRR na g igantyczną 
w ręcz skalę ro z w ija  się bu 
dow n ic tw o  inw estycy jne . W  
latach 1946— 1951 odbudo
wano, w ybudow ano i odda
no do uży tku  około 7 
tys ięcy w ie lk ic h  państw o
w ych  przedsięb iorstw  prze
m ysłow ych.

W zrost p ro d u k c ji środków  
p ro d u k c ji i w zrost p ro d u kc ji 
ro ln ic tw a  s tw o rzy ły  w  ZSRR 
trw a łą  bazę dla rozw o ju  
przem ysłu , w ytw arza jącego 
a r ty k u ły  powszechnego spo
życia. G lobalna p rodukc ja  
te j gałęzi p rzem ysłu  była 
w  1951 ro ku  o 43 proc. w ię 
ksza, n iż w  r. 1940, a w  ro 
ku  1952 w yn iesie  ona 160 
proc. p ro d u k c ji 1940 roku.

★

U przem ysłow ien ie  ZSRR 
zapew niło  ogrom ny w zrost 
stopy życiow ej narodu ra 
dzieckiego.

Już w  okresie przedw o
jennych p ięc io la tek s ta li
now skich (1928— 1940) w a r
tość rea lnych płac w go tów 
ce i poziom konsum eji na
rodow ej w zros ły  k ilk a k ro t
n ie w  po rów nan iu  z po
ziom em  p rzed rew o lucy jne j 
R osji. W  c h w ili obecnej sto
pa życiowa narodu radziec
kiego poważnie przekracza 
stopę życiową sprzed d ru 
g ie j w o jn y  św ia tow ej. P ro 
dukc ja  przem ysłow a na 
jednego mieszkańca znacz
nie przewyższa rozm ia ry  
przedw ojenne.

W  oparc iu  o swój ogrom 
ny  potencja ł przem ysłow y, 
Zw iązek Radziecki pod ją ł w  
la tach pow ojennych g igan
tyczne prace, mające na ce
lu  zrea lizow an ie  s ta linow 
skiego p lanu  stw orzenia  ba
zy m a te ria lno  - technicznej 
kom unizm u. W ZSRR budu
je  się potężne e lek trow n ie  
wodne i kana ły , tw o rzy  po
tężne system y naw adn ia ją 
ce, sadzi ochronne pasy le 
śne. S ta lin o w sk i p ian prze
obrażenia p rzy ro d y  —- to 
n iezm ie rn ie  ważne ogniwo 
w  re a liza c ji stopniowego, 
przechodzenia k ra ju  ra 
dzieckiego od socja lizm u do 
kom unizm u. Przeobrażając 
pustyn ie  w  kw itnące  sady, 
budu jąc nowa potężne fa 
b ry k i i e lek trow n ie , naród 
radz ieck i w id z i ju ż  przed 
sobą prom ienne ju tro  ludz
kości —  kom unizm .

„Należy zmechanizować podstawowe prace 
budowlane i zapewnić przejście od mechanizacji
poszczególnych procesów do kompleksowej me
chanizacji budownictwa“ .

(Z referatu tow. Saburowa „D y re k ty 
w y X IX  Zjazdu P a rtii w  sprawie piątego 
pięcioletniego planu rozwoju ZSRR na 
lata 1951— 1955“ ).

Pamiętamy jeszcze, jak  z początkiem lata zjaw iali się ze skrzy
neczkami, pilami i ciesielskimi toporkami. Siadali hurmem na 
placach i czekali. Byli to sezonowi robotnicy ze wsi, którzy szu
kali w mieście pracy.

Miasta budowała iyieś — narzędzia byty równic prymitywne, 
jak sierp i socha. Niegdyś zręczni cieśle potrafili szybko sklecić 
izbę, zbudować dom, a nawet i kościół, posługując sie tylko sie
kierą, siła mięśni i wprawą. W podobne narzędzia byli wypo
sażeni budowniczowie w pierwszym dwudziestopięcioleciu na
szego stulecia.

Podstawowym środkiem transportu była taczka, na większych 
zaś budowlach używano „grobów“ — wózków przypominających 
trumny. Ho przenoszenia cegły używano „kozy“, którą kła
dziono na plecy, zaczepiając występami za ramiona. Po ruszto
waniach w lekli się ludzie zgarbieni pod ciężarem kozy z cegła
mi, człapiący po drewnianych kładkach.

Sezonowców. taczki, a także ..kozy“ spotykało się w Moskwie 
i po rewolucji: było to dziedzictwo kapitalizmu.

K ra j Rad, przystępując do 
budow nictw a, zadziw ił św iat 
niespotykanym i dotychczas 
rozm iaram i i rozmachem prac 
budowlanych. Droga do tego 
w ie lk iego budow nictw a w iodła 
przez mechanizację i  indu
stria lizację.

Pierwsze maszyny budow
lane dokonały prawdziwego 
przew rotu w dotychczasowym 
sposobie budownictw a. Z w y
k ły  pędzel zamieniono na 
przyrząd, przypom inający ra 
czej pisto let i tak go nazwa
no — pistolet malarski. Naci
ska się cyngle! i struga fa rby  
pryska na ścianę, pokrywając 
ją  w mgnieniu oka równą i 
cienką warstwą. Sprężone po
w ie trze  rozpyla farbę ze zbior
n ika  pisto letu. N ie trzeba za
nurzać pędzla w  w iaderku, ani 
strząsać z niego nadm iaru 
farby.

A tynkarz? Przecież przed 
tem  sam przygotow yw ał za
prawę w  skrzyni, mieszał ją, 
a następnie specjalną łopatką 
rzucał na ścianę i zacierał 
drew nianą tarką. Pracę tę w y
konuje teraz cały kompleks 
mechanizmów, poczynając od 
zapra w iatki i pompy zapra
wowej, kończąc zaś na maszy
nach tynkarskich, dz ia ła ją 
cych z pomocą sprężonego 
pow ietrza i prądu e lektrycz
nego. Tynkarz trzyma aparat,

rzucający na ścianę zaprawę, 
albo siedzi za kierownicą i na
ciska guziczek, obserwując jak  
maszyna — mechaniczna tyn- 
karka — porusza się po ścia
nie.

Robotnik od łopaty wsiadł 
na kroczącą koparkę, a by ły  
pomocnik murarski, który kie
dyś nosił „kozę“, kieruje obec
nie dźwigiem wieżowym. 
Chcąc w praw ie  zamek do 
d rzw i, nie robi s;c tego na bu
dowie z pomocą rilu la  — elek
tryczny św iderek błyskaw icz
nie w ierc i gniazdo.

Budow nictw o stało się jedną 
z nowych dziedzin przemy
słu...

Pójdźmy na plac budowy. 
Spójrzm y, ja k  buduje się w ie 
lop ię trow y dom m ieszkalny.

Krcczęce dśw gi
Często ob ija  się o nasze 

uszy: — „na deskach ruszto
w an ia “ . Nie wszyscy jednak 
wiedzą, że wyrażenie to jest 
ju ż  przestarzałe. D aw nie j 
istotnie, staw iano drewniane 
rusztowania, na których bu
dowę szło ty le  desek i okrąg
laków, że można było z nich 
obok budowanej kam ienicy 
w ystaw ie okazały dcm drew
niany Teraz nie ma mowy 
o tak im  m arno traw stw ie  ma
te ria łu  leśnego. Obejdźmy ulice 
M oskw y: place budowy są o-

l lom buduje się w fabryce

eiekîn$szmj kierownicy
grodzone p ło tam i, ale ruszto
w ań nie ma.

Symbolem budowy, nieod
łącznym  elementem k ra jo b ra 
zu m ie jskiego jest o lbrzym i 
żuraw wieżowy.

Budowę gmachu zaczyna się 
od uk ładaniu szyn dla żura
w ia. Żuraw pomaga przy za
kładaniu fundamentów, do
starcza cegłę, podaje rozmaite 
materiały na wszystkie piętra. 
Często około pół tuzina takich 
o lbrzym ów  posuwa się po szy
nach obok rosnącego budynku. 
Zaraz po żuraw iu  przybyw a ją 
następne maszyny.

Cały proces budowy jest 
zmechanizowany. T y lko  cegłę 
układa się, ja k  poprzednio, 
ręcznie. Tak, ale czy wygląda 
to tak, ja k  kiedyś? Skądże? 
Oto stoją m urarze, którzy p ra
cują nie w  pojedynkę, lecz 
brygadam i, m ając ściśle roz
dzielone funkcje . Ten typow y 
fabryczny sposób zwiększa 
w ie lo k ro tn ie  wydajność. W  ko
ło drugiego budynku ciągnie 
się k ilk a  rusztowań. Oto na 
jednym  odcinku brygada usta
w iła  ścianę w  k ilk a  rzędów, 
człow iek zaś siedzący przy k ie 
row n icy  dźw igu nacisnął gu
zik. I  ruchome rusztowanie 
zaczyna natychmiast piąć się 
w górę, zatrzymując się w ta

kiej pozycji, która najlepiej 
odpowiada układaniu cegły.

Czynią to dźw igi, opierające 
się o m urowaną ścianę. „Kro
cząc“ po ścianie, dźw ig podno
si stopniowo robotnika aż do 
samej góry. Praca jego jest te
raz dw ukro tn ie  wydajn ie jsza, 
bo odpada szereg zbytecznych 
ruchów. Jeżeli p rzy jrzym y się 
w n ik liw ie j temu w ynalazko
w i, to zobaczymy, że jest to 
jeszcze jeden k rok  ku fabrycz
nemu sposobowi w ytw arzan ia .

Czy na tym , zatrzym a się 
dalszy rozw ój techniczny? Na 
pewno nie! M ożliwe, że za k i l 
ka la t u jrzym y na budowlach 
pierwszą „mechaniczną mu
rarkę“ — maszynę układającą 
automatycznie mury, pierwszy 
elektryczny kombajn dostar
czający zaprawę przy pomocy 
elastycznego węża oraz poda
jący cegłę po taśmie.

Tymczasem m urarze obsłu
gują rozm aite maszyny, k tó
rych moc w ie lokro tn ie  prze
wyższa s iły  fizyczne człowieka. 
Cegłę dostarczaną przez dźw ig 
ułożono przedtem w  piecach 
fabrycznych w specjalne me
talowe skrzynie. W skrzyniach 
tych w ieziono je koleją, póź
nie j c iężarówkam i po mieście, 
aż do miejsca budowy. W ten

sposób nie stłuczono ani .jed
nej cegły. Dźw ig poda je ' rów 
nież m urarzom  zaprawę, przy
gotowaną przez 'automatyczną 
zaprawiarkę. Do je j zbiorn ika 
w y w ro tk i w rzucają cement i 
piasek, z cystern przepompo
w u je  się wapno, naciska się 
guzik na k ie row n icy  i natych
m iast rozpoczyna pracę pod
nośnik i waga.

G uzik i automatyczne spoty
kam y zarówno na desce roz
dzielczej, k ie ru jące j o lb rzym i
m i mechanizmami, ja k  rów 
nież na kadłubach ruchomych, 
poruszanych prądem, na na
rzędziach. Ten maleńki guzi
czek z masy plastycznej — to 
symbol współczesnej techniki. 
Symbol, przepowiadający cał
kowitą automatyzację pracy 
w niedalekiej przyszłości.

Kio buduje dom?
Obserwując budowę domu 

— ma się wrażenie, że coś po
dobnego już  się w idzia ło. A le  
gdzie? Przebłysk świadomości 
i — jest: w  fabryce! Przy 
montażu! Na taśmie stoi ka
d łub maszyny, k tó ry  przesu
w ając się naprzód pokryw a się 
częściami, a gdy dociera do 
końca sali, przekształca się w 
samochód lub  trak to r.

Podobny obraz w idz im y na 
budowie. Co prawda, dom stoi 
nieruchomo. A le wszystko 
obok jest w  ruchu. Oto dźw ig 
przenosi w pow ietrzu o lb rzy
m ią  żelazo betonową płytę. 
Ułożone na swoje miejsce p ły 
ty  tworzą przegrody między 
p ię tram i. Daiej ustawia się go
towe przejście schodowe, w y
łożone w szachownicę mozai
kow ym  „dyw anem “ . Inny 
dźw ig ciągnie gotowe schofly. 
Tam chyboce w  pow ietrzu 
cześć ściany dla łazienki, z 
w m ontow anym i ruram i, w y 
kładana błyszczącymi ka fe lka 
mi.

Są domy, których ściany 
m ontu je  się jak  gdyby z o l
brzym ich sześcianów. R r-az1 
i ściana wysokości .piętra sta
nęła na swoim miejscu. Obok 
ustawiono drugą ścianę, k tó
ra ma już drzw i od balkonu 
A oto balkon szuk;# swego 
miejsca na frontonie. Dom ro
śnie, jak  gdyby s taw ia ły  go

jakieś mocarne ręce. A  ręce 
te to stalowa uchw yty  dźw i- 
gów.

T ak się m ontu ję  dom! A 
gdzie się go buduje?

Buduje się go w fabryce. A
ci, k tó rzy  go w  fabryce p rzy
gotow ują —• są rów nież bu
downiczym i. Weźmy chociaż
by dla przykładu żelazobeto- 
nową belkę, składającą się z 
metalowego szkieletu zalanego 
betonem. D aw nie j nawet w 
fabryce wiązano szkielet ręcz
nie, co zabierało dużo czasu. 
A  teraz automatyczna lin ia  
obrab iarek w ykonu je  tę ope
rację „sam odzie ln ie“ . Automa
ty chwytają ze stosu żelazne 
pręty, obcinają je, składają w 
kratę i spajają. Gotowe szkie
le ty, przypom inające długie 
k la tk i,  schodzą ko le jno z ta
śmy. W tedy w kłada się je do 
form , w lewa beton, a później, 
gdy beton przylgn ie  do nich 
— w y jm u je  gotowe belki.

Tak jak  fabryka samocho
dów otrzym u je  części z róż
nych przedsiębiorstw, podo
bnie na budowę różne zakła
dy przesyłają rozmaite części 
dła przyszłego domu. Dostar
czają zaprawione już płyty, 
które przymocowuje się do 
ścian, ramy okienne, drzwi 
i wiele innych części.

Nawet zewnętrzną elewa
cję arch itekton iczną w ykonu
je  często fabryka. Ściany po
k ryw a  się ceram icznym i ka fe l
kam i. M iędzy oknam i um ie
szcza się rzeźbione lub odla
ne upiększenia. Również wnę
trze domu jest praw ie całko
w ic ie  gotowe. Przecież do w y 
kończenia wnętrza przystępu
je się teraz natychm iast po 
przejściu m urarzy na następne 
piętro.

Budować pięknie — oto
jeszcze jedno wymaganie, cha
rakteryzu jące k ra j socjalizmu, 
gdzie wszystko czyni sie dla 
dobra lurłu.

Twórcza myśl i energia ol
brzymiej armii radzieckich ar
chitektów. planistów i budow
niczych pracuje nad tym, by 
tworzyć dla budowniczych ko
munizmu coraz piękniejsze 
gmachy i miasta.

W. SAPARIN

Pomocnicy radzieckiego kołchoźnika
„Jest rzeczą konieczną zakończyć w  bieżącej 

pięciolatce mechanizację robót polnych w  ko ł
chozach, rozwinąć na szeroką skalę mechaniza
cję robót pracochłonnych w  dziedzinie hodowli, 
upraw y warzyw , sadownictwa, robót związa
nych z transportem, załadunkiem i w y ładun
kiem  produktów  rolnych, z nawadnianiem, 
z osuszaniem bagnistych obszarów i  zagospoda
rowaniem  nowych grun tów “ .

„W  ciągu piąte j p ięcio la tk i należy rozszerzyć 
zastosowanie energii elektrycznej w  ro ln ictw ie . 
Jednym z najważniejszych zadań jest opracowa
nie udoskonalonych konstrukc ji i  zastosowanie 
w  ro ln ic tw ie  trak to rów  elektrycznych i maszyn 
rolniczych, korzystających z tan ie j energii elek
tryczne j, zwłaszcza w  rejonach w ie lk ich  elek
tro w n i wodnych“ .

(Z referatu tow. Saburowa „D y re k ty 
w y  X IX  Zjazdu P a rtii w  sprawie piątego 
pięcioletniego planu rozwoju ZSRR na 
lata 1951— 1955“ ).

Zebrać bogate p lony z m il ionów hektarów to nieła twa sprawa. 
Zapewne, mimo największych w ys i łków  kołchoźnicy radzieccy 
nie prędko uw inę l iby  się ze zbiórką zbóż, gdyby nie ich p rzy ja 
ciel i pomocnik  — popu larny już  i  u nas kombajn „Stalin iec“ , 
k tó ry  w  ciągu jednego dn ia zbiera, młóć i  i czyści zboże z 20-tu  
ha. Taką samą pracę jeden człowiek w ykonywa łby  ręcznie... 
300 dni.

Na zdjęciu: Z iarno z tegorocznych zbiorów ładowane jest na 
samochody prosto z kombajnu

Żn iw a m inę ły  szybko. Kołchoźnik radziecki rozpoczął jesienne 
orki. I  tu pomógł m u wyb itn ie  jego pomoc.nik-traktor, k tó ry  
wykonu je  4— 5 razy więcej orek niż dw ukonny pług. Różnymi 
typami c iągników i  t rak to rów  dysponują dziś radzieckie kołcho
zy. Radziecka technika oddała kołchoźnikowi także nowy t ra k to r  
elektryczny, w yda jny  i tani w eksploatacji .

Na zdjęciu: T rak to r  elektryczny z ku l tyw ato rem  przeprowadza  
orkę jesienną w  kołchozie „Kom un is ta “  (Uzbecka SRR).

Dla kołchoźnika radzieckiego kopanie ziemnia.ków przestało 
być proca mozolną i uciążliwą. Pomagają mu łatwe w obsłudze 
i  wysoko wydajne m aszyny— kombajny ziemniaczane.

Na zdjęciu: Kom ba jn  do zbioru z iemniaków typu  „ K O K  2“.

■ . ; ; v ; ;y ■..
L  : Cy : ' ' ' : :: : : ::

W każde i gałęzi radzieckiego ro ln ictwa pomaga ją  ludziom  
w pracy ich pomocnicy i  przyjacie le  — zaprojektowane przez in 
żynierów i wyprodukowane przez robotników  — maszyny. Na 
polach kołchozów bawełn ianych po jaw iły  się również kombajny. 
Kom ba jn  la k i  wm ontowany na t rak to r  „Un iwersa ł-4“  zastę
puje pracę 45 zbieraczy bawełny  

Na zdjęciu: Kom bajn do zbioru bawełny typu „SHM  - 48“
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Uczymy się języka rosyjskiego

Sprawy nauki organizacja ZHP postawić musi na czoło swych zadań
M ło d y  nauczyciel technolog ii 

in żyn ie r Bagiński spo jrza ł na 
p lan  le k c ji. B y ł p iątek. Zaraz 
m ia ła  się skończyć przerw a po 
czw arte j le kc ji. Tak. Zgadza się. 
Teraz będzie m ia ł w  k las ie  I I  g. 
dw ie  godziny lekcyjne.

Co będzie z tą klasą? Często 
zadawał sobie to pytanie . Dziś 
a k u ra t m ia ł p rzy sobie popra
w ione  k la só w k i z w yn ikam i, 
św iadczącym i o słabym  pojęciu 
uczn iów  I I  g. o w yk ładanym  
przez niego przedmiocie.

G dy nauczyciel zb liża ł się do 
klasy, chłopcy, ja k  stadko spło
szonych p taków , śm ignę li z ko
ry ta rza . Tab lica  by ła  n iestarta, 
b ra k  było  ściereczki — w  klasie 
nieporządek, ja k  zw ykle. Lekcja  
ta  by ła  jedną z n a jsm u tn ie j
szych dla  w yk ładow cy. Oceny 
niedostateczne z pracy p iśm ien
ne j u trw a la ły  się przy  odpo
w iedziach ustnych. Obok dw ó
je k  z k lasów ki, rósł w  notesie 
no w y rządek stopni niedosta

tecznych. Podchodzi na przyk ład 
do ta b licy  uczeń Ernest Kutlek 
i  m ilczy, ja k b y  na b ra ł wody w  
usta. Odpowiada Wieczorek —  
pa trzy  tępo w  ziemię i an i rusz.
Zaczyna odpowiadać in n y  u - 
czeń Pol. Ten m ów i nieskładnie, 
w  końcu m y li się, n iepewnie 
rozgląda się po klasie. Idz ie  do 
odpowiedzi Raczek, też n ic nie 
um ie i  m ilczy. Tak m ija  p ie rw 
sza lekc ja .

Na d rug ie j, okazuje się, że 
jest w  klasie  k ilk u  dobrych ucz
n iów : Fosłuszny, Mogielnicki,
Ziętecki, Piątek, Buchta. Ci o-
trzym u ją  czwórki. Kaduk ma 
nawet p iątkę. A le  d w ó jk o w i- 
czów jest więcej. Nauczyciel o- no-°§ 'i zawsze b raku je  
strzegą, grozi dw ó jka  Bżegan- 
kowi, K taftow l, Itiskupkowi i 
innym .

?łe oceny, wagary p!amiq honor 
Szkoły Zawodowej

W  zeszycie kon tro ln ym  Joa- i — Jest tam  w  klasie I I - g  m ój 
chłopak. Zaw oła j go — poprosił 
jakiegoś ucznia.

— N ie ma waszego syna w  
szkole — z tą now iną w ró c ił u - 
czeń. N iespokojny ojciec pobiegł 
do wychowawcy.

— Tak, wasz syn od k ilk u n a -  
Jego pociąg często spóźnia ¡stu dni jest nieobecny — odpo- 
a chłopak nie przychodzi ) w iedzia ł rów nie  zdziw iony nau-

chima Barteczko, ucznia p ie rw 
szej k lasy w ydz ia łu  s to larskie
go, nauczyciel napisał do ojca, 
że Barteczko ma pięć niedosta
tecznych.

W  te j samej k lasie jest uczeń 
Matloch, k tó ry  dojeżdża do szko
ły. 
się,

— Co będzie z tą młodzieżą? 
Przecież za rok m ają być in 
sta la toram i. Trzeba im jakoś po 
móc — m yśli nauczyciel.

Stasiek Fronszczak, nieduży, 
d robny chłopiec ma dopiero 14 
la t. Już wówczas, gdy b y ł se
kre ta rzem  grom adzkiego koła 
Z M P  w  Wąsoszach k. Konina 
zdecydował, że pójdzie do szko
ły , w  k tó re j nauczą go zawodu 
hu tn ika . T rochę zdziw ienie o- 
garnia, a trochę i  podziw, gdy 
się pa trzy  na małego Staśka, 
przyszłego hu tn ika , k tó ry  czuje 
w  sobie ty le  odpowiedzialności 
i zapału do pracy, że starczyło
b y  go dla k ilk u  jego kolegów. 
Ten chłopiec ma w ie lką  chęć 
do nauki, a chęć służenia O jczy
źnie na na jbardz ie j w ysun ię tym  
odcinku popiera czynem: uczy 
się lep ie j niż inn i. W ie po co 
jes t w  te j szkole. A  in n i ucznio-

Topniejq<ce klasy
w ie  w  jego k las ie  m ów ią : „h u t
n ic tw o  jest dla nas za trudn e “ . 
„T o  nie  na nasze s iły “ , k a p ry 
szą, po dwóch m iesiącach do
chodzą do wniosku, że pope łn ili 
om yłkę, rezygnują, a często sa
m i rodzice od ryw a ją  ich od 
szkoły, bo stypendium  okazuje 
się nie tak  wysokie, ja k  m yśle li.

Po przeszło dwóch miesiącach 
na uk i w  klasie  Staśka, I  h (od
lew nicze j) jest zaledwie 30 ucz
niów , reszta stopnia ła, to  zna
czy odeszła ze szkoły, zrezygno
wała z n iezm iern ie  ważnego dla 
naszej gospodarki zawodu. Do 
szkoły przestał chodzić z po
czątku jeden uczeń, później d ru -

zaraz do szkoły, ale w łóczy się czyciel.
pp mieście i przychodzi jeszcze j A  uczeń La ta  codziennie ok ła - 
później, bo „wszystko mu jed- | m yw a ł ojca, że idzie do szkoły, 
no“ . ' I ...Sytuacja w  Zasadniczej

W  klasie  I i - d  na le k c ji tech- j Szkole /'«owodowej w  Zabrzu 
10— 12 i jest nie zadawalająca. Bardzo 
bo te - ! duży procent uczniów nie uczy 

się, dużo uczniów ma oceny n ie 
dostateczne. Uczniow ie lekce
ważą naukę, opuszczają lekcje, 
w agaru ją , oszukując nauczycieli 
i rodziców. W klasach w ydzia łu  
hutniczego duży procent m ło 
dzieży odszedł ze szkoły, uc ie
ka jąc przed trudnościam i zw ią
zanym i z opanowaniem  zawodu 
hu tn ika . W  szkole odczuwa się 
n iewystarczającą pracę organ i
zacji Z M P -ow skie j.

uczniów, „u ry w a ją  się 
chnologia jest przedm iotem  dość 
trudnym .

W  k las ie  I-a  w ydz ia łu  to k a r
skiego p raw ie  nie ma ucznia 
bez oceny niedostatecznej. Je
den z najsłabszych uczniów, Fe
liks Kudłak stale używa w y 
k rę tnych  tłumaczeń, zwalając 
całą w inę  na „p rzyczyny ob iek
tyw n e “ .

K ilk a  tygodn i tem u do szko
ły  przyszedł ojciec ucznia La ty .

W  a ;4ca o w ie d zę  ia  g-iówny odc inek  
p racy  Z M P -ow sk ie j w  szko le

A  przecież zadaniem organi
zacji ZMP-owskie.j w szkole jest 
pomoc nauczycielstwu w w y
chowaniu nowego człowieka, 
jest walka o gruntowne opano
wanie wiedzy przez uczniów. 
W  szkole zawodowej n a jis to t
niejszą rzeczą jest związanie 
ucznia z przyszłym  warsztatem  
pracy, wskazanie mu piękna 
zawodu, trosk liw a  pomoc w po-

gi, czwarty, dziesiąty. K o ia  ZM P j konyw an iu  trudności. Wszyscy 
w  klasie dotychczas nie ma... I uczniow ie szkoły zawodowej u-

czą się po to, aby pracować w  
przemyśle. Zostać w ysokokw a
lifik o w a n y m  fachowcem, m a ją 
cym doskonale opanowany za
wód — to pow inno być dąże
niem  i  am b ic ją  każdego ucznia. 
Tę am bicję  pow inna budzić o r
ganizacja ZMP. w  szkole. A  
tymczasem praca Zarządu Szkol 
nego u tknę ła  przy 
waniu kół.

Skutek b raku  koła ZMP. i je 
go pracy w yraźnie dał się od

czuć w łaśnie w  klasie od lew
niczej I-h , k tó ra  tak  szybko 
„s topn ia ła “ . Co gorsza w  k la 
sach I I ,  chociaż ko ła  ZM P są. 
uczniow ie n ie  uczą się, obojęt
nie patrzą na swój przyszły za
wód. Poza w ychowawcą do ta 
k ich  uczniów  n ik t  nie przemó
w ił, n ie  w y ja śn ił im , nie próbo
w a ł przekonać, że droga jaką 
ob ra li jest błędna. A  to należy 
w łaśnie do zadań ko ła  klasowe
go ZM P.

W  klasie  I I-g , w  k las ie  I-s  i 
I l - d  b y ły b y  znacznie lepsze w y 
n ik i, gdyby klasowe ko ła  ZM P 
um ia ły  się b ić o podniesienie 
poziomu nauki. A le  praca kól 
ogranicza się do rzadkich ze
brań, a pomoc udzie lana zarzą
dom k lasow ym  przez Zarząd 
Szkolny ZM P nie jest w ys ta r
czająca. Zarząd Szkolny potrak
tował sprawę nauki tylko jako 
jeden z odcinków pracy ZM P i 
uczyn ił odpow iedzia lnym  za ten 
odcinek w ydz ia ł szko lno-pro- 
dukcy jny . Pod koniec pierwsze
go okresu okazało się, że słabe 
są w y n ik i pracy tego żespolu i 
w y n ik i na uk i poszczególnych je 
go członków. Ogrom na w ię k 
szość tego, co się w  szkole robi 
w  zakresie popraw y w yn ików  
w  nauce i poprawy dyscyp liny 
wypływa z inicjatywy dyrekcji 
i nauczycielstwa. Rola ZM P  
jest tu minimalna.

Zarząd M ie jsk i ZM P  nie in 
teresował się dostatecznie orga
nizacją ZM P w szkole, uważa
jąc pewnie, że skoro pracuje 
tu  organ izator ZM P  pomoc jest 
niepotrzebna. A le  n iestety, pra- 

organizo- ] ca organizatora okazała się nie
wystarczająca i dlatego Zarząd 
M ie js k i źłe zrobił nie 
jąc się szkołą.

3 M »

Pierwszy okres m iną ł. Jego 
w y n ik i są dla o rgan izacji ZM P 
w  Zasadniczej Szkole. Zawodo
wej w  Zabrzu ostrzeżeniem, że 
trzeba dziaiać, że przede wszy
s tk im  trzeba powołać do życia 
wszystkie klasowe koła ZM P 
k tó re  pow inny zacząć pracę 
wychowawczo -  po lityczną nie 
od o fic ja lnvch  zebrań, ale od 
pracy nad każdym  uczniem, po
przez rozm owy, dyskusje, od- 

: w iedz Iny w  domu itp . oraz moc- 
| no związać się z nauczycielam i.
| T ak pow inno zrobić ko ło  w  k la - 
sie~II-g i innych klasach, w  k tó 
rych uczniow ie lekceważą dy 
scyplinę. W arto, aby klasowe 
koła ZM P w ys tą p iły  z in ic ja ty 
wą zorganizowania narady pro
d u kcy jn e j z udzia łem  rodziców 

Zadanie stojące przed organi
zacją ZMP-owską, teraz, po 
pierwszym okresie — to potęż
na mobilizacja kół klasowych 
ZM P, a poprzez nie wszystkiej 
młodzieży do w alki o wiedzę.
Potrzebne są „b łyskaw ice “ , k tó 
re stanow ią niezawodny oręf 
w walce z bum elanctwem , PO’
trzebne są gazetki ścienne w  . . .  , . . „  . ,M lodztez Teehnikum Mecha 
każdej k lasie  i na kory ta rzach  licznego w Świebodzicach (pow 
szkolnych, tab lice  bum elanta,! Św idnica), w czasie wzmożo 
i  przodow nika nauki.

Zarząd Szkolny ZM P  powi- j 
nien stworzyć wspólny front 
uczniów przeciwko leniom, w a
garowiczom, kłamcom i oszu
stom. T y lk o  w  atmosferze n ie - j 
przejednanego stosunku do pa- ) 
sożytów i len iów , w  atm osferze ) 
rosnących wym agań — organ i
zacja ZM P-ow ska w  Szkole Za-u 
wodowej w  Zabrzu będzie m o- | 
gła spełnić należycie swój p ie rw ij 
szy podstawowy obowiązek — ii 
organizatora w a lk i o dobre w y - ii

W całym k ra ju  powstaje coraz więcej kursów języka  rosyj
skiego. Na zdjęciu słuchacze kursu zorganizowanego przez L i 

gę Kobiet w  Płocku..
Foto CAF

Młodzież Państirou j e (> o 
Mechanicznego śpieszy 

pobliskim  spółdzielniom

Technikum  
z pomocą 
i PGR-om

ców pochodzących z oko licz
nych wsi i on i przeważnie przo
dowali w  pracach.

nych prac jesiennych pom a
gała oko licznym  spółdzielniom  j , 
i PGR-om. P rzy w ykopkach) , .
m łodzież ta przepracowała 10400)_______ .
godzin, p rzyczyn ia jąc się do)
sprawniejszego sprzątnięcia z 
pól ziem niaków .

Pracę zorganizował Zarząd 
Szkolny ZM P. W T echn iku in  u- 
czy się dużo m łodych chłop-

O statn io młodzież PTM  zobo
w ią za ć  się do 20.X I I .52 r. wy- 

p ian warsztatowy, 
zaznaczając, że wyprodukow ane 
przedm ioty będą dobre jakościo
wo.

koresp.
IRENEUSZ A N TO SZEW SK I 

Świebodzice

interesu- | n ik i, o grun tow ną wiedzę.
M A R TA  KO RO TYÑSKA

Gdy w stołówce obsługują pijaków, 
a robotnicy czekają na oh«aii

Dzięki zobowiązaniom na cześć 
myboróuj i 35 rocznicy R e iro luc ji 

P a ź d z i e r n i k o w ej w ykona li 
przedterm inowo plan roczny

W krakow skich Zakładzie P i- ( dow n ik  pracy. Kol. Edward No- 
wowarsko - Słodowniczym . m ie . | w ak z oddziału fe rm entacyjne-

Poeta saricow© i
J ,

Stołówka kopalni „Brzeszcze" ma duże powodzenie u m iło
śników tru n k ó w  wyskokowych. Mogą oni tam zaopatrzyć się 
w  dowolne iiości alkoholu, co też chętnie czynią.

Gorzej jest z tymi, którzy przychodzą na obiad, lub coś kupie, 
bowiem gromada pijaków nie daje im spokoju 

Przed stołówką jak i w stołówce odbywają się ciągle bijatyki. 
Natomiast personel stołówki jest na tyle „wyrozumiały“, że 
przez palce patrzy na „ludzkie słabości“, a nawet przyczynia się 

do ich popełniania obsługując pijaków w pierwszej kolejności.
na podst. koresp. M . P A ŹD ZIO R Y , kol. „Brzeszcze“

BAZESI l  NASZYCI
k o n s u m e n t a m i

num

nie w yjm ują listów ze 
skrzynki pocztowej znaj
dującej się w gromadzie 
Łojki?

w /g korespondencji 
Edwarda Sobczaka

K rem ow e i  czerwone róże. 
piękne duże chryzantem y o trzy 
m uje delegacja W OKS-u od 
liczn ie  zebranej m łodzieży aka
dem ickie j.

Spotkanie z przedstaw icie la
m i W OKS-u — poetą Surko- 
wem i znanym  teatro log iem  
Markówem odbyło się w serde
cznej i  bezpośredniej atm osfe
rze. P rzyb y li do au li Szkoły 
G łów nej S łużby Zagranicznej 
studenci warszawskich w yż
szych uczelni, wśród nich szcze 
goln ie w ie lu  studentów W ydzia
łu  F ilo lo g ii Rosyjskie j U. W. 
W spotkaniu uczestniczą rów 
nież przedstaw icie le świata na
uki z prof. Zakrzewskim, człon- ) 
kiem  PAN na czele.

Przem ówienie poety Surkowa 
o tw iera jące dyskusję — zamie 
n iło  się w  piękne opow iadan ie ) 
o w ie lk ie j p rzy jaźn i łączącej)

wspólnym  wrogiem . wt- w spól
nej walce robb tn ików  i ch ło
pów rosyjskich i polskich.

Poeta opowiada o swych w ra 
żeniach z Polski. B y l tu  już  k i l 
kakro tn ie  po wojnie. M ów i o 
p iękn ie  nowej W arszawy — 
W arszawy, k tó ra  jest na jlep 
szym św iadectwem  siły i ży
wotności narodu polskiego.

Na zakończenie swego prze 
m ów ien ia poeta recy tu je  swoje 
u tw o ry  z okresu W ojny Naro
dowej Kończy p ięknym  w ie r
szem, napisanym  w zw iązku z 
70-tą rocznicą urodzin  wodza i 
nauczyce la ludzkości — W ie l
kiego S T A L IN A .

W dyskus ji zabierają głos 
studenci i studentki. Pytan ia 
zadawane świadczą o w ie lk im  
zainteresowaniu życiem ludzi 
radzieckich.

młodzieżą.dzieckim  
otoczyli go zw a rtym  ko łem  
Każdy m ia ł jak ieś  pytanie.

narody Zw iązku Radzieckiego)
i Polski, o przyjaźn i, k tó ra  się -) Kol. Karpa, student I I I  r. 
ga czasów, gdy narody Rosji i ! Ol. Rosyjskiej pyta o pro- 
naród po lski gnębione były j k łem  kształcenia m łodych - kady 
przez carat — o przy jaźn i mię- I p isarskich w  ZSRR.
dzy Puszkinem a Mickiewiczem. ; Surkow opowiada o pracy In - rem  dla innych narodów, słu 
P rzy jaźń ta krzep ła  w  walce ze stytutu im. Gorkiego, w k tó - ży ona szczęściu całej ludzkości.

rym  uczą się przyszli pisarze,) Jeszcze długo po o fic ja ln y m  
poeci. Studenta St. Czochorę z , zakończeniu spotkania toczyła 
i i i  r. PWSP in te resu je  sprawa j się rozmowa m iędzy poetą ra - 
p lanów  tw órczych poety oraz 
sprawa przedstaw iania w  li te ra 
turze radzieckiej postaci w ro 
gów klasowych.

Poeta odpowiada na wszyst
k ie  pytania . M ów i o swych za
m iarach, o pianach twórczych.
Szeroko om aw ia sprawę przed
staw ian ia w lite ra tu rze  postaci 
wrogów.

Na zakończenie zabrał głos 
d r M  Łęck i — wiceprzewodni 
czący Stoi. Komitetu TPP-R.

Delegaci W OKS-u w  rozmo
w ie ze studentam i m ó w ili o ra 
dzieckim  człow ieku, pisarzu, 
działaczu k u ltu ry . Pokazali, ja k  
ten człow iek w  niesłychanie 
k ró tk im  czasie nie ty lk o  stwo
rz y ł nowe w a ru n k i bytu , prze
budow ał gospodarkę k ra ju , roz
począł budowę us tro ju  kom u n i
stycznego, ale także s tw orzy ł 
w a ru n k i dla rozw oju na uk i i  
sztuki. Ta nauka i  sztuka sta
ła się dziś przyk ładem  i wzo-

! szczącym się przy ul. Lubicz, 
pracuje n iew ie lka  grupa m ło 
dzieży. Do m aja br. nie było 
nawet w zakładzie koła ZMP.

Czyn przedzlotowy ogarnął 
) zapałem czterdziestkę młodych 
dziewcząt i chłopców Zakładu 

I Piwowarsko - Slodowniczego. 
Najaktywniejsi postanowili wstą 
pic w szeregi organizacji. 17-go 

) m aja na zebraniu, przewoani- 
S tudenci ] czącym małego, bo liczącego za

ledw ie 8-m iu członków koła, 
został kol. Andrzej Sołtys. N ie 

go. k tó ry  został sekretarzem 
zarządu, zaczął wyróżniać się w 
pracy.

Koio przyszło z pomocą Ob
wodowem u K om ite tow i F ron tu  
Narodowego n r 65 w  K rakow ie . 
A g ita to rzy  m łodzieżow i praco
w a li także we wsiach, z k tó 
rych dojeżdżali do pracy. W y
różn ili się Edek Chyzyński, 
Franka Dzieża, Władek Fajgier. 
W yróżnia ją  się chłopcy i  dziew 
częta, k tó rzy  dotąd nie w ykony
w a li żadnej pracy społecznej.

D A R IU S Z F IK U S  pe łn ić te j fu n k c ji, czy

Wytrwale walizą o p la n  dziewczęta 
z Krakowskich Zakładów Farmaceutycznych 

Aleksandra G ainew praca e już w piątym roku Sześciolatki

...Zarząd Powiatowy LPZ  
w Rawie Mazowieckiej nie 
interesuje się swoimi ko
lami szkolnymi, przykła
dem czego jest koło przy 
Państwowym Liceum w 
Nowym Mieście n/P.Ticą? 

w/g korespondencji' 
Władysława 
Furmenowskiego 
Nowe Miasto

itfc

...ZP ZM P w Biłgoraju 
nie nadsyła kołu ZM P w 
Ciosmach materiałów szko
leniowych?

w /g korespondencji
Jana Szupery

W  pięknych nowych budyn
kach przy u licy  M og iU k ie i w 
Kiakow ie mieszczą się Zakłady 
Farmaceutyczne. T u ta j w Od
dziale Am pułkam i za trudn io 
nych jest w ie le  dziewcząt przy 
zatapianiu g łówek am pułek 
nad gorącym i pa ln ikam i. Jest 
to praca trudna  i żmudna — 
w  dodatku do niedawna odby
wała się ona w  tem peraturze 
przeszło 40 st. C. R acjonaliza
torzy zakładów w p row adz ili 
jednak specjalną wentylację , 
dzięki k tó re j tem peratura zna
cznie się obniżyła.

W

...Wydział Oświaty Pre
zydium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej w Pozna
niu nie zważając na I o- 
kres kw alifikacyjny jesz
cze nie przydzielił dla 
Szkoły Ogólnokształcącej 
w Krzyżu W lkp. (pow. Pi
ła) profesora polonisty? 

w/g korespondencji 
A. Mitosza 
Krzyż W lkp.

...listonosze poczty
Gnasy (pow. Częstochowa)

...Słuchacze Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach nie 
otrzymują zaprenumerowa
nych pism, choć pieniądze 
za te pisma w oznaczonym 
terminie zostały wpłacone 
na Poczcie Głównej w G li
wicach?

w /g korespondencji
Jana • Buły

...i oczekujem y odpowie
dzi od:

— Zarządu Wojewódz
kiego LP Ż  w Łodzi

— Wydziału Oświaty 
PW RN w  Poznaniu

— Rejonowego Urzędu 
Pocztowego w Częstocho
wie.

— ZW  ZM P  w Lublinie,
— Okręgowego Urzędu 

Poczt i Telegrafów w Ka
towicach,

W czasie w yborów  Aleksan- 
, , dra Gorejnow przodownica 
f  j pracy, cz łonk in i b rygady im. 
f  i Bolesława Bieruta w yróżn iła  
f  j się jako  ag itatorka . Toteż na 
f  ) zebraniu Zarządu Zakładowego 
’  ZM P k iedy  podsum owywano 

udzia ł m łodzieży w  kam pan ii 
wyborczej, postanowiono ją  
awansować na brygadzistkę.

W tedy praca poszła jeszcze 
spraw nie j. Dziewczęta mając 
za k ie row n iczkę  brygady swoją 
rów ieśnicę i koleżankę stara ły 
się pracować jeszcze lepie j.

Kam pania wyborcza, zobo
w iązanie dla uczczenia 35 rocz
n icy Rewolucji Październiko
wej to okres k iedy 9 brygad 
dziewczęcych a m p u łka m i siara 
się wysunąć jedna przed d ru 
gą, podnosząc coraz bardzie j 
wydajność pracy.

Aleksandra Gorejnow zobo
wiązała się do marca wykonać 
przypadające na nią zadania 
6-ciolatki. Dziewczęta znają do
brze swoją A leksandrę, w ie 
dzą, że n ie  spocznie ona ani 
c h w ili spokojnie, dopóki nie 
wykona planu przed tym  te r
m inem. W chwili obecnej ma

już  ona za sobą 5 la t planu.
W pierwszych dniach listopada 
brygada w ykona ła  przeszło 200 
proc. norm y. K o lo  10 listopada 
już 220, a obecnie osiąga 250 
proc. norm y.

Z brygadą, k tó rą  k ie ru je  
A leksandra G orejnow  współza
wodniczy brygada im. M ałgo
rzaty Forna lsk ie j. W  skład tej 
b rygady wchodzą tak ie  dziew
częta jak W ładka Smoter, kan
dydat PZPR, uczestnik Zlotu, 
Janka Rogusz, Eugenia Zając. 
S tara ją  się one by przy coraz 
w iększej w ydajności wzrasta ła 
także jakość p roduktów , k tóre 
w ytw arza ją . B rygada ta w 
pierwszych dniach listopada 
w ykonyw a ła  236 proc. norm y, a 
dzisia j przekracza już 300 proc. 
norm y. Jej cz łonk in ie  starają 
się, by ich zespół osiągnął 
pierwsze m iejsce w  zakładzie.

O bydw ie  brygady m im o, że 
walczą ze sobą o lepsze i  szyb
sze w ykonan ie  p lanów  produk
cy jnych, każdym  nowym  do
świadczeniem dzielą się ze so
bą na zebraniach czy podczas 
przerw  w  pracy.

W  odpowiedzi na A pe l ZG 
ZM P w  Zakładzie Farm aceu
tycznym  w  K rako w ie  postano-

wiadom o jednak czy nie u m ia ł! a teraz zrozum ieli, że dla zrea- 
też mu hzowania Program u F rontu  

się me chciało, fak tem  jest, ż e ) Narodowego naród musi być 
n ic nie zrobiono i nie doprawa silny jednością i że do tego po- 
dzono nawet do końca ew iden- trzeb ili są oni ag ita torzy, 
c ji członków koła. Zw iększyła : k tó rzy  tłum aczą zagadnienia 
się jednak dyscyp lina pracy. Planu 6-letmego, zagadnienia 
podniosła wydajność m łodzieży.: budowy podstaw socjalizm u 
k tó ra  podpisawszy dek la iac je  Zaczęły ukazywać się gazetki 
członkowskie przystąp iła  z w ięk ścienna, b łyskaw ice. Powstał z 
szą energią do pracy in ic ja ty w y  zetempowskiej chór

W dn iu 1 września kol. Sol- m łodzieżowy. Do o rgan izac ji 
tys opuścił zakład wstępując zgłaszają się coraz to now i m ło- 
na wyzszą uczelnię, a sekretarz (jzj ludzie : te le fon is tka  Helena 
zarządu Tadeusz Siw iec odszed! Iw o lińska , szofer Józef Szeląg,

P rzekręcić  3 podane pierścienie z 
lite ra m i w  ten sposób, aby czytając  
dośrodkowo po 3 lite ry , otrzym ać  
rozw iązanie. Początek odczytyw ania  
rozw iązania  w  k ó ik u  z lite rą  M.

(J. Sadowski — Łow icz) 
R ozw iązania należy nadsyłać w  

te rm in ie  10-dniowym  od daty  u k a 
zania się nu m eru  pod adresem re
d a k c ji z dopiskiem  na kopercie

do wojska. Kam pania wyborcza. 
P rogram  F ron tu  Narodowego 
wskazały jednak m łodzieży co 
ma robić. Postanow iła ona ualt- 

| ty w n ić  koło. rozpocząć p raw dz i
we życie zetempowskie. Jurek 
Ć w ieka ła  uda! się do Zarządu 

| Dzieln icowego ZM P z prośbą. 
1 o pomoc.

— „W styd  nam — pow iedzia ł 
w  Zarządzie — bo inne koła 
zetempowskie dobrze pracują, 
a nasze śpi. Nieprzyjemnie nam  
jest bo w idz im y, że nad rea li
zacją Programu Frontu  Naro
dowego nie pracujemy tak, jak  
pow inn iśm y".

W tedy odbyto się drug ie ze
branie koła. na k tó ry m  w yb ra 
no now y zarząd. Przew odniczą
cym został Jurek Cwiekaia. 
m łody, energiczny chłopak.

N ow y Zarząd zabrał się ener
gicznie do pracy. Przede wszy
s tk im  uporządkowano ew iden

w.o-no u tw orzyć brygadę sztur
mową, k tó ra  będzie pracowała 
tam  gdzie jest n a jtru d n ie j z 
w ykonaniem  planów. A le  gdy 
ją  tworzono powstał n iep rzew i
dziany „k ło p o t“ . Członkin ie  
brygady -im . M ałgorzaty F o r
na lsk ie j ośw iadczyły w  Zarzą
dzie Z ak ładow ym  ZM P: „U  nas 
nie ma najlepszych, m y  wszy
stkie s taramy się pracować jak  
najlepie j,  wprawdzie jedna z 
nas może mieć jakąś zaletę oso
bistą, ale druga wyprzedra ją  
za to w  czym innym. Toteż nie 
zgadzamy się by ty lko  część 
koleżanek z naszej brygady zo- | 
stała przyjęta do szturmowej 
brygady".

W ten sposób cała brygada 
im. M F orna lsk ie j została b ry 
gadą szturmową, k tó ra  po swo
je j no rm alne j pracy będzie szła 
do pakow ni, by tam  pomóc w 
pracy.

W ydajna praca produkcyjna , 
aktyw ność społeczna nie są 
jedynym i cechami m łodzie
ży z Zakładu Farm aceutyczne
go Prow adzi ona także liczne 
zespoły artystyczne, na czoło 
k tó rych  wysuwa si^ balet.

M. S.
K rakó w

„R o zryw k i um ysłow e“ . W śród C z y - i  n a  p ie rw s z y c h  z e b ra n ia c h  
te ln ikó w , którzy" nadeślą p raw id ło - | z e te m p o w s k ic h  o m ó w io n o  za -  
we rozw iązania , rozlosowane zosta- i c h o w a n ie  s ię  m ło d z ie ż y  w  p i a-

j c y , p o k a z a n o , że  z e te m p o w ie c  
nagrody książkow e I to  a k t y w is t a  s p o łe c z n y  i  p rz o -

ną

pracownica um ysłowa Helena 
Bartyzcl, Zofia Kure'us, praco
wnica fizyczna z oddzia łu le
m oniady.

K o ło  liczy ju ż  20-tu członków. 
M łodzież organ izu je  akademie, 
wieczornice, podję ła zobowiąza
nia na cześć wyborów , a nastę
pnie na cześć R ew olucji ■ Paź
dziern ikow ej, s ta rm  się z dniem 
każdym z w ie k s z r ji .swoją w y
dajność. G rupa H i»  »sportowa 
w ykonu je  od "¿5)0 do 250 proc, 
normy.

Dzięki tak ie j pracy produk
cy jne j i społecznej podniosła 
się wydajność zakładu, a zało
ga u a k tyw n iła  się. To wszystko 
w p łynę ło  na to. że w  dn iu  7 
listopada zakład zam eldował: 
„P lan  roczny w ykona liśm y w  
101 procentach“ . W ie lk ie  to by
ło osiągnięcie. A le rozbudzona 
do życia młodzież na tym  nie 
poprzestanie. Będzie starała się 
iść do następnych osiągnięć, do 
w ykonania Planu 6-letniego 
przedterm inowo.

M IC H A Ł  SZNAPKA

B y ć  takim jak ich dowódca
pragną żołnierze z oddziału oficera Humaniuka

Nie ma w  naszym oddziale .przodujących żołnierzy, szlak 
żołnierza, k tó ry  by me kochał ) bo jow y W ojska Polskego. B ie-
wojego dowódcy — oficera Hu- 

mainiuka. Wszyscy żołnierze czu
ją  się jakc-ś b liże j zw iązani ze 
swoim  dowódcą, wiedząc o nim, 
że jest en tak i sam, ja k  my 
wszyscy, że jest on synem ludu 
polskiego.

Niewesołe byio dzieciństwo 
naszego dowódcy. U rodzi! się w 
liczne j rodzin ie  5-hektarowego

rze czynny udzia ł w wa lkach 
i pod P uław am i i o Warszawę. 
W alczy o wyzw olenie Bydgo^ 

)szczy, o W ał Pomorski. W alczy 
) o zdobycie Kołobrzegu. Jest 
| trzyk ro tn ie  ranny. Za swój bo- 
) ha terski udzia ł w  wa lkach z fa 
szyzmem zosta! odznaczony 
krzyżem  „ Y ir tu t i M il i ta r i“ . 

| S rebrnym  Krzyżem  Za-sługi.
chłopa. Głód, zimno, ciężka pra- I S rebrnym  Medalem „Zasłużony 
ca na obszarnika by ły  dobrym i j na Polu Chw ały i k i  k om a in- 
znajem ym i młodego H um aniu- i nym i.
] ja | Doświadczony w  bojach do-

‘ A późni aj. Losy w o jny  rzu- j wódca systematycznie pogłębia 
ca ją  go na tereny Zw iązku Ra- j swą wiedzę polityczną. Za swą 
dzieckiego. Z chłopca dojrzewa | pa trio tyczną w alkę i pracę zo- 
mężczyzna. Zaczął poważnie pa- s ta je  przy ję ty

Ostatnie nowości ECsiążki i Wiesfzy
Mała biblioteka Marksizmu-Leninizmu. M ateria ły  do stu

diowania h is to rii W KP(b) N r 54. str. 88, cena 1.70,
M, P antie le jew  — Czwarta, konferencja SDPRR (1917) Str. 

124. cena 5.80
M, Rozental — O pracy F. F.ngelsa „L u d w ik  Feuerbach 

i zmierzch klasycznej filo zo fii n iem ieckie j“ , str. 42, rena 1 zł.
G. S. W o.ttow*c7"'rr\  — Czarna Am eryka, str. 160. cena 4 z!.
Adam M ick iew icz — Dziady część trzecia, str. 252, 

cena 6.30.

trzeć na św iat. W ierzy ł głęboko, 
że w y b ije  godzina wyzwolenia 
Polski. Zdaw ał sobie sprawę, że 
Polska biedy i wyzysku robot
n ika  i chłopa przez obszarników, 
ku łaków  i kap ita lis tów  — w ró 
cić nie może.

W roku 1943 na terenie Z w ią 
zku Radzieckiego wstępuje w  
szeregi I I  d y w iz ji im. Dąbrow
skiego.

do P artii.
Zakończyła się w o jną. Nastały 

dni pokojowej pracy i nauki w 
szkole wojskow ej. Dziś o ficer 
H um an iuk  jest dowódcą jedne
go z przodujących w  wyszkole
n iu  bo jowym  i po litycznym  od
działów.

Żołn ierze są dum ni, że posia- 
(da ją dowódcę, k tó ry  przeszedł 
¡ ta k i p iękny szlak b o jo w y .• Swą 
I m iłość do dowódcy, swoje gię-

Szybciej zaczyna bić serce każ- i bokie przyw iązania do niego o- 
dego żołnierza, gdy dowódca o- | kazu ją w  codziennym mozolnym 

. powiada o ciężkich wa lkach na j szkoleniu, w  przestrzeganiu 
froncie. Przemierza w  niezm or- ; przysięgi w o jskow ej, w  prze- 
dowanym  trudzie, jako jeden z i strzeganiu regulam inów .

Ze swoim dowódcą na czele 
oddział odbywa trudne ćwicze
nia bojowe. Szeroki wachlarz 
ty ra lie ry  posuwa się po tru d 
nym  do pokonania terenie. No
gi grzęzną w  m okrym  gruncie. 
M undu ry  i plecaki, m okre oble- 
p'one błotem, sta ją  się coraz 
cięższe. Słychać ty lk o  urywane, 
mocne słowa komend oraz przy
śpieszone oddechy nacierają
cych. Żołn ierze wytężają wszyst
k ie ' siły. Nogi chw ilam i odma
w ia ją  posłuszeństwa; ciąży mą
ką. p^cak . łopatka, ładownica. 

Niejeden z chęcią położyłby się 
i odpoczął. Lecz zahartow ani 
żołnierze nawet nie myślą o tym . 
Przed n im i ty lk o  jeden cel. W y
konać zadan"e bojowe. Przecież 
e h  dowódca w jeszcze gorszych 
by ł opałach. Na froncie n ie jed
nokrotn ie  dawał; p rzyk łady ja k  
należy pokonywać trudności. 
Oni zaś pragną mu dorównać.

Zadanie swoje w ykona li w zo
rowo. Bo tak rozkazał dowódca 
a rozkaz dowódcy — to rozkaz 
narodu.

Tak żołnierze Ludowego W oj- 
ka P o l-keg o  mozolnym w ys ił- 

k em. ę'»żką praca w yrażają go
rącą m iłość do swoich dowód
ców, do swego narodu.

JU L IA N  N A D O LS K I



Foma Trof imow, słynny hu tn ik  Ukra iny, pracujący przy w ie l 
k im  piecu n r  5 w  hucie im. Pietrowskiego w Drr.epropie- 

trowsku

Terror i dywersja 
-  to oręż skazanych na zagładą

Skrót artykułu dziennika „Prawda"
W  dzienniku „Prawda“ ukazai się dn. 25 bm, artykuł wstęp

ny pt. „Fakty oskarżają“, w którym czytamy m. in,:

— Amerykańs-ki Departament 
Stanu jest w yraźnie z iry tow a
ny.

Agentów nasyłanych przez o r
gana w yw iadu USA do m iłu ją 
cych pokój k ra jów  demokra
tycznych spotyka jedno fiasko 
po drugim . Strzegąc czujnie 
swych zdobyczy masy pracują
ce k ra jów  dem okracji ludowej, 
pod kie row n ictw em  p a rtii ko
munistycznych i robotniczych, 
dem askują i wykorzen ia ją  gnia
zda szpiegów amerykańsko-an- 
gielskich.

Przyciśnięci do muru, inspira
torzy zbrodniczych spisków an- 
tyludowych usiłują zatrzeć śla
dy. Tym właśnie podyktowaną 
jest opublikowana w tych 
dniach przez Departament Sta
nu TJ5A nota do rządu Republi
ki Czechosłowackiej. W „doku
mencie“ tym podjęta została 
próba odżegnania się od gniazd 
szpiegowsko-dy wersyjnych u- 
twrrzonych przez wywiad ame
rykański na terytorium państw 
miłujących pokój. Cały świat 
wie jednak, że ta dywersyjna 
działalność nabrała szczególnie 
szerokiego rozmachu po uchwa
leniu przez Kongres USA „u- 
stawy z 1951 roku“ o wyasygno
waniu 100 milionów dolarów na 
finansowanie szpiegów i dywer- 
santów działających przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji lu
dowej.

Nie uda się jednak am erykań
skim  organ'.zatorom szpiegostwa 
1 te rro ru  zataić praw dy! Fakty, 
niezbite fa k ty  oskarżają tych 
panów o zbrodnicze zam iary i 
krw aw e poczynania przeciwko 
pokojow i i bezpieczeństwu na
rodów.

Faktem jest przecież, że rząd 
USA jest jedynym  na świecie 
rządem, k tó ry  uchwala i  wpro
wadza w  życie ustawy o finan
sowaniu „wszelkich sipecjalnie 
dobranych osób“  nasyłanych do 
pokojowych kra jów , aby w y
korzystać je w  charakterze na j
m itó w  wodzire jów  bloku atlan
tyckiego oraz ja k  głosi „ustawa 
z 1951 roku “ , „d la  innych ce
ló w “ .

Faktem je*t przecież, że na 
terytorium Stanów Zjednoczo
nych formuje się spośród hit
lerowskich faszystów, spośród 
praskich, czeskich i innych 
zdrajców, którzy schronili się 
pod opiekuńcze skrzydła władz 
amerykańskich, jak również spo
śród innych szumowin, specjal- 
r " oddziały >.vo* V.ow” szkolone 
dla dokonywania nikczemnych 
aktów terroru przeciwko miłu
jącym wolność narodom. Zada
nie tej zgrai formowanej przez 
solelateskę amerykańską w spe
cjalne .. jednostki“ polega, we
dług jednego z autorów „ustawy 
z 19.-1 roku“ Kerstena, na „za- 
straszsniu ludności“. I oto fi
nansowanie i szkolenie tych 
hord p rzestaw iają politycy a- 
merykańsry jako „humanitarną 
pomoc uchodźcom“ !.,.

A  czyż nie jest faktem , że ko
la rządzące USA k ie ru ją  bezpo
średnio zbrodniczą działalnością 
gniazd szpiegowsko-dywersyj- 
nych tworzonych przez w yw iad 
am erykański na te ry to rium  su
werennych państw u trzym ują- 
cveh stosunki dyplomatyczne z 
USA?

W teku procesów w  -sprawie 
szpiegowskich ośrodków i grup 
ja k 'e  odbyw ały się w  ostatnich 
latach w  Polsce, na Węgrzech, 
w  Chinach. B u łga rii i innych 
krajach, udowodniono niezbicie, 
że zbrodnicza działalnością tych 
grup k ie row a ły  organa wyw iadu 
wojskowego U S \  i A ng lii. N i
ci wszystkich zbrodniczych spis
ków zdrajców Kostowa, Rajka, 
Slanskyego, organizacji szpie
g o w i  ej, która działała w W oj
sku Polskim, organizacji i grup

dyw ersyjnych utworzonych na 
terytorium  C hińskie j R epublik i 
Ludowej oraz innych ośrodków 
.pske w y-b  w krajach dem okra
c ji ludowej — prow adziły  nie- 
;mler,n e -„o Waszyngtonu. W 
przygotowywaniu tych spisków 
antyiudowych b ra li wszędzie 
czynny udział amerykańscy 

i przedstaw iciele dyplom atyczni i 
I w ojskow i.

W R um unii zdemaskowani zo- 
[ stali w charakterze agentów 
! w yw iadu am erykańskiego przed- 
j s taw iciel po lityczny USA Bar- 
jton Berry, szef am erykańskie j 
i m is ji wo jskow ej generał Court- 
! ¡and van Skyier, radcowie Roy 
i Melbourne i Charle Hoolik oraz 
w ie lu  innych am erykańskich 

j dyplom atów i przedstaw icie li 
j oficja lnych. Na odbyw ającym  się 
I obecnie w  Pradze procesie w  
| opraw ie kierowniczego trzonu 
| antypaństwowego ośrodka spi- 
! skowego, na którego czele stał 
j agent im peria lizm u am erykań
skiego Slansky, ujaw nione zo- 

! stały nowe fa k ty  świadczące o 
| bezpośrednim powiązaniu dy
plom atów am erykańskich i wyż- 

j szych urzędników  państwowych 
j USA z tym  spiskiem.

I  oto ¡;o tym wszystkim sły- 
S chać w Waszyngtonie zapewnie
nia, że przedstawiciele dyplo
matyczni Stanów Zjednoczonych 
za granicą nie zajmują, się ni
czym innym poza „wykonywa- 

1 niem swych obowiązków“. Skoro 
tak, nasuwa się naturalnie py
tanie, na czym właściwie pole
gają „obowiązki“ przedstawi
cieli dyplomatycznych USA za 
granicą?

j K re d y ty  rządu USA na pro- 
| wadzenie roboty szpiegowskiej 
| za granicą stanowią jedynie 
część ogromnych sum w ydaw a- 

\ nych na te zbrodnicze cele przez 
j koła im peria listyczne USA. Po- 
; za kredy tam i budżetowym i o- 

piacanym i przez podatn ików  
i am erykańskich, monopole USA 
! w yda ją  p ryw atn ie  w ie lk ie  sumy 
na finansowanie szpiegostwa i 
dyw ersji.

Jak przyznaje pismo am ery- 
j kańskie „United States News 
I and World Report“, w 1951 roku 
I najw iększe ty lk o  monopole USA 
i — firn .y  bu Ponta, Mellona, 

„General Motors“ i inne — w y - 
I asygnowaly ponad 350 milionów 
dolarów różnym organizacjom 

' reakcy jnym  zajm ującym  się 
i działalnością dyw ersy jną prze- 
; c iw ko pokój m iłu ją cym  k ra - 
; jom. Do organizacji takich na- 
I iezy np. „Fundusz Forda“ , na 
j którego czele stał przez pewien 
i czas osław iony George Kennan.
I Nasyłanie szpiegów, morderców, 

dywersantów, szkodników — 
i oto do czego sprowadza się rze- 
! czy w ista działalność organizacji 
w  rodzaju „Funduszu Forda“ .

Terror i dywersja — to oręż 
i skazanych na zagładę. Chwyta 
\ się go ty lk o  ten, k to  czuje, że 

jest izo lowany od ludu. k to  wie, 
że jego plany są znienawidzone 
przez narody. T ak im i w łaśnie 

| planami są ludobójcze plany a- 
} gresorów am erykańskich, od- 
| rzucane zdecydowanie przez ca- 
j lą postępową ludzkość.

Zbrodnicze knowania wa
szyngtońskich inspiratorów
szpiegostwa i ich najemnych 

; bandytów skazane są na fiasco.
Rękojmią tego jest niewzruszo- 

I na trwałość ustroju ludowo-de
mokratycznego, wysoka czuj
ność rewolucyjna wolnych na
rodów, partii komunistycznych 

; i robotniczych. Narody rozu
mieją, żc im bardziej bezna
dziejna jest sprawa wrogów po- 

j koju, tym częściej będą oni u- 
ciekali się do „krańcowych 
środków“ walki. Na zbrodnicze 
knowania reakcji im periali
stycznej obóz pokoju i demo- 

i kracjl odpowiada dalszym pod
noszeniem czujności, wzmacnia
niem jedności i zwartości swoich 

i szeregów.
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Przygotowania do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju Władze francuskie wydały zakaz wydawania

Kongres Ludu  Paryża domaga się 
zakończenia wojny w Yietnamie i Korei
oraz pokojoiuego rozw iązania spraiup niem ieckiej

W  hali wystawowej odbył się 
| w dniach 22—23 bm. Kongres 
Ludu Paryża z udziałem 59 ty- 

I sśęcy delegatów zakładów pra 
cy, organizacji społecznych i 
terenowych komitetów obroń- 

! ców pokoju. W prezydium  
! Kongresu za ję li m iejsca: prze
wodniczący Krajow ej Rady 
Obrońców Pokoju Farge, prze
wodnicząc; Związku Kobiet 

; Francuskich Cotton. pro f. Bour- 
i guignon, ksiądz Depierre, gen.
' Le Corguüle, adm ira ł fijoulleo,
| członko ,/ie  Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komunisty
cznej Guyot i Mauvais, soc ja li- : 
sta Ferrez oraz przedstaw iciele 

| różnych organizacji społecz- : 
nych i działacze p a rtii so- ! 

I cja listycznej, MRP, RPF i in - 
j nych p a rtii burżuazyjnych.

G łów nym i tem atam i obrad 
Kongresu była sprawa położe- 

| n ia  kresu w o jn ie  w  V ietnam ie 
: i Kore i, w a lka o niezawisłość 
! narodową i  zapewnienie bez-

pieczeństwa wszystkich k ra jów  
oraz sprawa pokojowego roz
wiązania kw estii n iem ieckie j. 
Pastor Bose, działacz k a to lick i 
Gouin, członek parysk ie j rady 
m ie jsk ie j, kom unista Voguet. 
prof. Bourguignon i in n i mówcy 
stanowczo zażądali niezwłocz
nego położenia kresu zbrodn i
czej w o jn ie  ko lon ia lne j w  In -  
dochinach i działaniom  w o jen
nym  vj Kore i, oraz zaprzesta
nia p o lity k i przygotowań w o
jennych i wyśćigu zbrojeń.

Kongres postanow ił wziąć 
udzia ł w  pracach Kongresu Na
rodów w  Obronie Pokoju, k tó - j 
ry  odbędzie się w  W iedniu i 
w y b ra ł delegację w  składzie 
30 osób.

- f
Jak już podawaliśm y, w issy 

les Moulineaux pod Paryżem 
odbyła się Krajow a Konferen- j 
cja Chłopska w Obronie Po-1 
koju z udziałem 790 delegatów 
z 72 departamentów.

Sekretarz generalny kom ite tu 
przygotowawczego K on fe renc ji 
Bourdelle złożył obszerne spra
wozdanie, wskazując na nie
ustanne pogarszanie się sytua
c ji ro ln ic tw a  francuskiego w 
w yn iku  p o lity k i przygotowań 
wojennych. W  ożyw ionej dys
k u s ji nad sprawozdaniem za
b ie ra li glos chłop i różnych po
glądów politycznych.

W  czasie obrad w yg łos ił prze
m ówienie członek Biura Poli
tycznego Francuskiej Partii 
Komunistycznej Waldeck Ro
chet, P odkreślił on, że jedność 
wszystkich patriotów francu
skich, w walce o pokój, w tym  
chłopów i robotników rolnych, 
może położyć kres polityce 
przygotowań wojennych i przy
czynić się do powrotu Francji 
na drogę pokojowego rozwoju 
ekonomicznego.

-k
Dnia 23 bm. odbyła się ogól- 

nolondyńska. konferencja zor-

, ganizowana przez lokalne ko- 
| m ite ty  w a lk ; przeciwko re m ili-  
! ta ryzac ji Niemiec. W konferen- 
! c ji w z ię li udzia ł przedstaw icie- 
! łe dwóch organizacji p a r ti i la - 
i bourzystowskich, trzech rad 
i zw iązków zawodowych, 11 o r- 
I ganizacji zw iązkowych, 3 lo k a l- 
i nych organ izacji p a r ti i kom u
nistycznej oraz delegaci orga
n izac ji pokojowych, nauczycieli 

; i m uzyków, kobiecych organiza- 
i c ji spółdzielczych i  organizacji 
pacyfistycznej „Zw iązek W a lk i 

i o P okó j“ . Tematem obrad kon
ferencji była sprawa w alki 
przeciwko remilitaryzacji N ie
miec zachodnich.

! Dnia 23 bm. z inicjatywy or
ganizacji „Ruch b. wojskowych 
— obrońców pokoju“ odbyła 

I się w Londynie demonstracja 
protestacyjna przeciwko rem ili
taryzacji Niemiec i Japonii. 
Przed demonstracją odbył się 

I w Hyde Parku wiec.

Zdrajcy Czechosłowacji przy pomocy sabotażu i dywersji
usiłowali uzależnić Irai od USA

D alszy ciąg procesu S lanskyego i jego w s p ó ln ik ó w
W czasie procesu członków antypaństwowego ośrodka spis

kowego ze Sianskym na czele sąd przesłuchał Jarosława Jirczi- 
ka. który przed wojną był funkcjonariuszem poiicji francuskiej

i w Paryżu. W  roku 1939 byl on tłumaczem w wydziale śledczym 
paryskiej policji politycznej. Zeznał on, że w październiku 1939 
roku został wezwany do prefektury policji paryskiej, by pełnić 
funkcje tłumacza w czasie przesłuchiwania Ciementisa, który 
przebywał wówczas w Paryżu. Clementis — zeznał świadek 
Jirczik — chętnie odpowiadał na wszystkie pytania i bez waha
nia zgodził się współpracować z „Surete Nationałe“. Clemen
tis odpowiadał na pytania dotyczące ruchu komunistycznego 
w Czechosłowacji, we Francji. Udzielił on również informacji
0 delegacji czechosłowackiej w Moskwie. Poinformował on 
policję francuską o kierownikach Czechosłowackiej Partii I io -

I munisiycznej, a mianowicie o Syermie, Sirokym, Kochlerze
1 o innych działaczach. Clementis zaznaczy! przy tym, żc nie 
zgadza się z polityką Związku Radzieckiego.

W dalszym ciągu procesu 
trockistow sko - titow sk ie j, sy
jonistycznej i burżuazyjno - na- 

j c jcnalistycznej bandy Slansky - 
ego sąd kon tynuow a ł (dnia 23 
bm.) przesłuchanie szpiega an- 

j gielskiego, oskarżonego F re jk i.
Frejka przyznał, że do c h w ili 

j aresztowania b y ł ak tyw nym  u- 
czestnikiem ośrodka spiskowego, 
na którego czele stał Rudolf 

I Slansky. Zeznał on, że od roku 
1941 był na usługach wywiadu  

I brytyjskiego. W  czasie drug ie j 
w o jny  św iatowej naw iązał F rej
ka kon tak t z agentem w yw iadu  
b ry ty jsk iego  Z illiacusem  oraz 
z agentem w yw iadu  am erykań
skiego H. Fieldem. Frejka po - 

i dał, że wraz z innymi uczestni- 
| kami zbrodniczego spisku w y
rządził gospodarce czechosło 
wackicj olbrzymie szkody. Przy 
pomocy dyw ers ji i sabotażu o- 
skarżeni us iłow a li uzależnić 

| gospodarczo Czechosłowację od 
i im peria lis tycznych Stanów Z jed- 
| noczonych. A n g lii i ich sateli - 
tów. W spółpracowali oni przy 
tym  ściśle z k lik ą  tito w - 

j ską. Frejka w  zeznaniach swjmh 
zaznaczył, że spiskowcy dążyli 
do zahamowania budownictw a 
socjalistycznego w  Czechosło- 

I w ac ji i innych k ra jach  dem o- 
| k ra c ji ludowej:

Opisując w izytę  szpiega b ry 
ty jsk iego Ziiłiacusa u Słan- 

| skyego, oskarżony Frejka, k tó 
ry  b y ł podczas te j w izy ty  obec- 

j ny, zeznał, że Slansky dostar- 
I czył Zilliacusowi in fo rm ac ji, 
ja k ic h  ten od niego żadał. S!an- 
sky zapewnił p rzy tym  Zilłia - 
cusa, że będzie u trzym yw a ł ści

słe k o n ta k ty  z kap ita lis tycznym  
| Zachodem. Frejka podał, że o- 
| sobiście udz ie lił agentowi wy- 
| w iadu am erykańskiego Fieldo- 
| wi w czasie jego pobytu w P ra- 
| dze w  1947 roku dokładnych 
i danych, dotyczących gospodar- 
| k i czechosłowackiej.

Frejka zeznał, że zarówno on 
jak i inni uczestnicy zbrodni - 

i czego spisku sabotowali rozwój 
| stosunków gospodarczych ze 
| Związkiem Radzieckim i kraja
mi demokracji ¡udowej.

| P rzedstaw iając szczegóły 
I współpracy oskarżonych zdraj - 
! ców z k lik ą  titow ską , Frejka 
przyznał, że Slansky i członko- 

ij wie jego bandy zna li kon trre  - 
! w o lucyjne p lany titow ców  jesz- 
! cze przed rezolucją B iu ra  In  - 
form acyjnego.

Po ogłoszeniu zaś rezolucji, 
która zdemaskowała titow ców  
jgiko agentów im peria listycz
nych, Slansky i in n i oskarżeni 

; kontynuow ali współpracę z t i-  
jtew ską Jugosławią. Cele ośrod- 
| ka spiskowego, k tó rym  kier-o- 
| w a ł Slansky — przyznał Frejka 
] — by ły  bowiem ta k ;e same jak 
cele k lik i titow sk ie j.

Oskarżony Slansky na pytanie 
| przewodniczącego sądu po tw ie r- 
j dził wszystkie zeznania Frejki.

Następnie przesłuchany został 
świadek Iwan Holi. Świadek ten,

| konfident gestapo, by ł b lisk im  
współpracownikiem  Sianskyego 
i rea lizował jego po litykę  szkod
n ic tw a na jp ie rw  w  znacjonali- 
zowanym przedsiębiorstwie ..Ba
ta“ , a potem w  m in is terstw ie 
przemysłu.

Z kolei stanął przed sądem 
oskarżony Józef Frank. Gdy w  

i reku 1939 oskarżony znalazł się 
: w  h itle row sk im  obozie koncen- 
| tracy jnym  w Buchenwaldzie, 
i zdobył on sobie szybko zaufanie 
h itlerow ców , maltretował rosyj- 

Ukieh i francuskich jeńców wo- 
I jennych oraz układał listy więź! 
| niów, których faszyści następnie, 
rozstrzeliwali. W  związku z tym  
Frank został wpisany na listę 
zbrodniarzy wojennych w  wy- 

! kazce N.r 42 z 1946 roku. M ia ł on 
stanąć przed Trybunałem  W oj- 

j -kowym . lecz dz ięk i pomocy 
i Slanskyego nie został ukarany 
: i wszedł do grona najbliższych 
| współpracowników  Slanskyego 
w raz został uczestnikiem cśrcd- 
; ka spiskowego.

Frank opisuje w  swych zez,na- 
: niach ak ty  szkodnictwa, których 
| dokonywał w raz z innym i spi
skowcami. starając się zahamo
wać rozwój socjalizmu w  Cze- 

| chostowacji i podejm ując wszel
kie k ro k i dla przywrócenia ka- 

! p ita lizm u. Frank przechowywał 
i m. in. w  swojej skrytce w  se
kretariac ie  K om ite tu  Centralne- 

| go pieniądze kolaboranta i spe
ku lanta — m ilionera  Smeikla, 
Frank dalej zeznaje, że Slansky 
oraz inni uczestnicy spisku, gra
biąc lud czechosłowacki sami się 
wzbogacali i umożliwiali równo
cześnie wielkie zyski kapitali
stom z krajów zachodnich. 

! Oskarżony podaje, że zarówno 
] on sam, jak i inni zdrajcy ze 
! Sianskym na czele, dążyli do o- 
I slabienia obronności kraju.

Ustalając k ie runek handlu 
J zagranicznego Czechosłowacji,
I Frank w yw o ływ a ł sztuczne trud  
i ności w handlu Czechosłowacji 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  i k ra - 

| jam i dem okracji ludowej. Frank 
w  dalszym ciągu opisał szcze
gółowo zbrodniczą działalność 

; Slanskyego, k tó ry  zm ierzał do 
| usunięcia Klementa Gottwalda, 
by objąć po n im  stanowisko pre
zydenta Republiki.

Po Franku staje przed sądem 
w  charakterze św iadka M . Sver- 
mowa, by ły  zastępca sekretarza 
generalnego K om ite tu  C entra l

nego. Przyznała ona, że nale
żała do spiskowego ośrodka an
typaństwowego i zajmowała się 
szkodnictwem, forsując na naj
ważniejsze stanowiska partyjne 
i państwowe — wrogów narodu 
czechosłowackiego.

Z ko le i zeznawał oskarżony 
Loebl, by ły  w icem in is ter han
dlu zagranicznego. Przyznał się 
on do popełnienia zarzuconych 
mu czynów. Loebl zeznał, że do 
c h w ili aresztowania utrzymywał 
kontakt z imperialistycznymi 
szpiegami, a zwłaszcza z amery
kańskim szpiegiem H. Fieldem 
i brytyjskim szpiegiem Liasem. 
Przekazywał on im ważne infor
macje o sytuacji gospodarki cze- 

| chosłowaekiej i o hanriiu zagra
nicznym Czechosłowacji. Było 

I jasne — zeznał Loebl — że 
Slansky świadomie i w  sposób 
zorganizowany obsadzał w  par
t i i  ważne stanowiska elementa
m i kap ita lis tycznym i. Widząc, 
że również Slansky jest w ro 
giem pa rtii, Loebl postanowił 
pracować pod jego k ie row n ic
twem  i przystąp ił do zbrodn i
czego spisku. W ysyła ł on na za
graniczne placów ki handlowe 
zdeklarowanych wrogów naro
du czechosłowackiego.

Wykorzystując swój wpływ  
j na handel zagraniczny Czecho- 
! Słowacji, oskarżony wyrządził 
| olbrzymie szkody krajowi. Pro- 
I wadził on taką politykę cen w  
handlu zagranicznym, żeby u- 
łatwić imperialistom ograbianie 
Czechosłowacji, a równocześnie 
sabotować rozwój handlu ze 
Związkiem Radzieckim i kraja
mi demokracji ludowej. Loebl 
podał, że z inspiracji Slansky
ego udzielił wraz z Frejką w y
jątkowych przywilejów Jugosła
wii.

Zbrodniczą działalność Loebla 
po tw ie rdz ili św iadkow ie Dag
mar Kaczerovska i Józef H off
mann, b y ły  urzędn ik M in is te r
stwa Hand lu Zagranicznego, 
k tó ry  przedstaw ił przestępcze 

| m achinacje w a lutowe oskarżo
nych.

Dnia 24 listopada sąd prze- 
| s łuchał oskarżonych Rudolfa 
i Margołiusa, O tto Fischla, a na- 
I stępnie przystąp ił do przesłu- 
' ch iw an ia O tto Slinga.

„Gazety Polskiej“  i  tyif. „Polska i Świat“

Haniebna decyzja rządu Pinaya 
nie esfafii przylatuj narady polskiego

z lu d e m  fe a n c M s k im
Francuskie m in isterstw o spraw  w ewnętrznych ogłosiło zakaż 

wydawania dwóch pism w ychodztw a polskiego we F ra n c ji:
: dziennika „Gazeta Polska“  i tygodn ika  ilustrowanego „Polska 

i Ś w ia t“ .
„Gazeta Polska“  została założona w  r. 1841 przez Polaków —

| uczestników Ruchu Oporu i b y ła  wydawana w  g ębokim  pod
ziem iu podczas okupacji h itle ro w sk ie j.

| Zam knięcie pism polskich u - i wewnętrznych pisząc: „Zakaz 
| ważane jest powszechnie za no- j godz.i w  dwa pisma dem okra- 
| we uderzenie w  wychodztwo ! tyczne, broniące pokoju i  p rzy- 

polskie we F ranc ji, za jeszcze | ja źn i ludów  polskiego i  francu - 
| jeden k rok  na drodze faszyzo- ! skiego. „Gazeta Foiska“  została 
j wania F ranc ji i  ,za prowokację | np, założona w  podziemiu w  
; zmierzającą d o . w yw ołania na- ; 1841 r. przez polskich członków 
pięcia w  stosunkach polsko- j ruchu oporu, k tó rzy  w a lczy li 
francuskich. j we F ranc ji w raz z pa trio tam i na

Panuje powszechny pogląd, że i sze8o k ra ju  przeciw wspólnemu 
| zamknięcie „Gazety P o lsk ie j“  | naJ‘;zdzcy h itlerow skiem u. Be
nie odbyło się bez udzia łu am - ! *e nastąp iły po dwóch

j basady Stanów Zjednoczonych i bezowocnych rew izjach p o lic ji 
! w  Paryżu, k tó ra  zaniepokojona { B ru n ® a w lokalach tych pism, 
¡jest stanowiskiem  uchodztwa (P lze c lw ko k tó rym  m ir.is t row ie - 
polskiego wobec tworzenia neo- srj!sko»vcy nie m ogli niczego 
hitlerowskiego W ehrmachtu. | znJ .c’ .co nadawałoby się do 

¡Francuska opin ia publiczna przy I potępienia. .1 i  : j  a k t świado- 
ję ła , z g łębokim  oburzeniem | m ie prow okacy jny", 
zamknięcie pism polskich, k tóre ! .“ L ibe ra tion “  zaznacza: „Z lik -  

: propagowały przyjaźń narodu I w idowam e o u c ja ine j prasy w y - 
polskiego i francuskiego. cho. tw a i)0’s"; 'ego we F ra n c ji

I zmierza w yraźnie do ponownego 
I „H u m an ité “  p ię tnu je  energicz- j w ytw orzen ia  napięcia m iędzy 
| nie zarządzenie m in is tra  spray/ i Paryżem a W arszawą“ .

Faszystowski rząd francuski  
Pinaya wyda ł bezprawną de
cyzją o zamknięciu pism po l
skich wychodzących we F ran
cji.

i Nie jest to jedyna prowoka-  
j cja władz francuskich wobec 
i Polski i . Polaków zamieszka- 
! łych we Francji.  Nie po raz 
J pierwszy faszystowscy pachoł
ki kowie imperia l izmu we Franc j i  

pozwalają sobie na czyny sta
nowiące jawne podeptanie 
praw międzynarodowego
współżycia, stanowiące po
gwałcenie konstytuc ji f rancu
skiej.

Lista prowokacji faszystow- 
| skich rządów F ranc j i  jest d łu-  
\ ga. Pamiętamy podrzucenie 

bomby pod Ambasadę Polską 
w Paryżu. Pamiętamy haniebne 
aresztowanie polskiego konsula 
we F ranc ji. Pamiętamy przy
musowe wysiedlanie wg. h i t le 
rowskie j recepty polskich dzia
łaczy postępowych, zasłużonych 
uczestników loa lk i  narodu 
francuskiego z h it lerowskim  

j najeźdźcą.
Pachołkom Eisenhowera rzą

dzącym Francją wydaje się, że 
wywoła ją  drogą prowokacji ,  o- 
szczerstw i aktów gw ałtu  nie
nawiść narodu francuskiego do 
narodu polskiego, nienawiść 
do Polaków we F ranc j i  — z' 
k tó rym i robotn ik  i  chłop f ra n 
cuski ramię w ramię walczył 
przeciwko okupantowi.  Faszy
stowskim władcom F ranc j i  w y 
daje się, że można nastraszyć 
Polaków zamieszkałych we 
Francji,  działaczy postępowych 
i  patriotów, którzy wspólnie z 
f rancusk im i masami pracujący
m i walczą o praioa dla ludzi 

\ pracy, którzy wspólnie z wszy-  
i stk im i postępowymi Francuza

m i walczą o pokój. Taki jest 
cel gorl iw ie przez rząd Pinaya 
wypełn ianych dy rek tyw  V/a- 

\szyngtonu.
I Celowi temu wiernie służył 

i służy by ły  handlarz skór, fa 
szysta i podżegacz wojenny  — 
P nay. By l on doradcą k rw a 
wego zdrajcy Petaina od spraw  
sprzedawania narodu f rancu
skiego okupantom hitlerowskim.  
Dziś jako premier F ranc j i  jest 

\ specjalistą od. sprzedawania 
j narodu francuskiego amerykań

skim okupantom.

Represje wobec Polaków we 
F ranc j i  zbiegają się w czasie 
z rosnącymi represjami rządu 
francuskiego w stosunku do 
mas ludowych Francj i,  do pa
tr io tów  francuskich walczących

V
| o pokój i  niezawisłość swe
go kraju, zbiegają się z 
mnożącymi się represjami i 
prowokacjami wobec przewod
n iczk i narodu francuskiego  —  
wspaniałej Francuskie j Part i i  
Komunistycznej.

j A le  wzmaga się jednocześnie 
opór narodu francuskiego prze- 

I c iwko faszyzacji kra ju, przeciw-  
i ko uciskowi mas pracujących,
| przeciwko okupacji  F ra n c ji 
przez amerykańskich  im peria  - 

i l istów. Obrazą dla patrio tów  
i  f  rancuskich są złośliwe szyka
ny rządu francuskiego wobec 
Polaków we Francj i.  Pamięta
ją oni wspólną walkę z oku
pantem hitlerowskim. Wiedzą 
oni, że właśnie patriotyzm tych  
Polaków kochających swą o j 
czyznę — Polskę budującą no- 

j we lepsze życie, stawia ich w  
I pierwszych szeregach walczą- 
I cych przeciwko nowej wojnie,
] walczących razem z patrio tami  
I f rancusk im i przeciwko faszyz- 
I mówi.

Karze ł Pinay nie jest w  sta- 
i nie przy użyciu całej swojej fa-  
| szystowskiej polic j i,  zaprzedane- 
i go Amerykanom aparatu propa-  
I gandy, przy użyciu całego 
i doświadczenia faszystowskiego 
| prowokatora wpłynąć na uczu- 
\ cia głębokiej przyjaźni,  które j  
próbę dała nie jednokrotn ie h i 
storią, przyjaźni narodu polskie- 

| go z ludem pracującym Fran-  
| cji. Tradycje w a lk  rewolucy j-  
! nych, tradycje w a lk i  z okupan
tem hitlerowskim. — to t rw a ły  

i dorobek tej przyjaźni. Wypędki  
j kapitalistyczne rządzące Fran-  
j cją  mają za krótk ie ręce, aby 
go przekreślić.

Polacy we F ranc j i  po nowym  
akcie gwałtu  zadanym im  bez- 

I p rawnie i  mogącym się wyda
rzyć ty lko  w  świecie zgnUego 

j kapital izmu jeszcze mocnie j 
■ zewrą sioe szeregi, jeszcze go- 
; ręcej uczyć będą swe dzieci m i-  
j ości do Polski Ludowej, k ra ju  
i sprawiedliwości, szczęścia, sło- 
! necznego ju tra . Polacy we Fran-  
\ c j i  jeszcze lepiej umacniać bę- 
! dą swą przyjaźń z walczącym  
| ludem Franc j i ■— wiedząc, że 
| przyszłość je j  wykuwa, klasa 
| robotnicza pod przewodem par-  
| t.ii Maurice Thoreza.

Jesteśmy z naszymi rodakami 
| we Francj i,  jesteśmy z narodem  
francuskim  w  jego walce prze
ciwko okupacji amerykańskiej, 
przeciwko faszyzacji kra ju, w  
i ego icalce o pokój.

(W UKA)

W  imię pokoju, wolności i demokracji
Z okazji 7 rocznicy powstania ŚFMD na Tamach „Kom so- 

m olsk ie j P raw dy“  ukazał się a rty k u ł sekretarza generalnego 
ŚFMD, Jacąues Denis, k tó ry  przedrukow ujem y z nicznaczny-

| m i skrótami.

Czy istn ie je dla młodego po- 
; kolenia inna, bardziej szlachet
na droga, aniżeli droga ofia rne j 

| w a lk i przeciwko odrodzenia 
I ciemnych s ił w o jny — droga 
i w a lk i o niezależność narodo - 
: wą. o lepszą przyszłość. Tą dro- 
I gą prowadzi za sobą młodzież 
Św iatow a Federacja Młodzieży 

; Dem okratycznej, licząca obec- 
! nie ok. 75 m ilionów  członków.

Zjednoczyć najszersze masy 
młodzieży w  walce o pokój i 
prawa młodego pokolenia — 
oto podstawowe zadanie SFMD. 
1 w  te j dziedzinie Federacja o- 

: siągnęła o lbrzym ie sukcesy.
Współczesna sytuacja m ię - 

; dzynarodowa wymaga m o b ili
zacji wszystkich s ił młodzieży 
wspólnie ze wszystkim i naro- 

I darni, w  celu zapewnienia trw a 
łego pokoju. Żaden m łody czło- 

i w iek, gorąco pragnący pokoju, 
I nie powinien pozostać na ubo
czu od tej św iętej w a lk i, pod 

. k tó re j sztandaram i zgrorna - 
dz iły  się potężne siły. Każdy 
z nich pow inien pamiętać o 
tym , że na świecie jest jesz- 

| cze w ie lu  m łodych ludzi, któ- 
I rzy nie uśw iadom ili sobie ca
łe j powagi niebezpieczeństwa, 
jak ie  zaw isło nad światem, że 
sa jeszcze grupy młodzieży, któ- 

j rych świadomość zatruta jest 
| jadem propagandy m ilita ry  - 
! stycznej. Naszym św iętym  obo
w iązkiem  jest wciągnięcie tych 
grup m łodzieży do czynnego 
ruchu w  obronie pokoju.

K ie ru jąc  w a lką  młodzieży, 
SFMD stale demaskuje tych, 
którzy są w inow ajcam i tragicz
nej sy tuac ji młodzieży w  w ie 
lu  kra jach świata, Federacja

[ demaskowała i będzie nadal 
! demaskować im peria listycznych 
podżegaczy do nowej wo jny, 
k ró lów  interesu, w ie lk ich  

| przemysłowców USA, k tórzy  
wyciągnęli bajeczne zyski z 

| poprzednich wojen, a obec
nie przygotowują nową wojnę 
światową.

Równocześnie Federacja na
sza stale podkreślała i podkre
śla swe dążenie i gotowość 
współpracy ze w szystkim i u- 

| grupowaniam i i organizacjam i 
m łodzieżowymi, k tóre — pomi- 

j nió, że nie podzielają ca łkow i- 
j cie naszego punktu  w idzenia 
na współczesną sytuację m ię- 

! dzynarodową — to jednak zga- 
! dzają się na w spó lne .. z nami 
! działanie w  im ię obrony po - 
1 koju.

Zwolennicy pokoju we wszyst- 
k ’ ch krajach' z n iezw ykłą ener
gią przygotow ują się do K on
gresu Narodów w  Obronie Po
koju. zwołanego z in ic ja tyw y  
Ś w iatow ej Rady Pokoju — tego 
prawdziwego wyrazic ie la  w o li 

; setek m ilionów  zw ykłych ludzi 
| na ku li ziemskiej.

Na posiedzeniu K om ite tu  W y
konawczego w  Oslo w  lipcu rb „

I ŚFMD określiła  główne zadania 
I m łodzieży w  przygotowaniu do 
Kongresu Narodów w  obronie 
pokoju, podkreślając, że prze
de wszystkim  należy osiągnąć 
m ożliw ie ja k  najw iększą jed
ność młodzieży, wciągnąć do 
w a lk i o pokój tysiące nowych 
chłopców i dziewcząt. Uchwa
ły  K W  ŚFM D wskazyw ały na 
doniosłość powszechnego w y 
jaśniania h istorycznych uchwał 
Św iatow ej Rady Pokoju. Rze-

! czą szczególnie ważną jest w y -
| jaśnie młodzieży, że Kongres 
I ten będzie dostępny dla przed- 
| s taw ic ie li wszystkich ugrupo - 
wań, wszystkich organizacji, dla 

i wszystkich ludzi, którzy szcze- 
| rze szukają drogi lik w id a c ji 
j napięcia na świecie.

Postępowa młodzież całego 
i św iata walczy przeciwko po
tw orne j w o jn ie  w  Kore i, gdzie 

i już  od dwóch i pół la t agre- 
| sorzy amerykańscy us iłu ją  na- 
| rzucić przemocą narodow i ko
reańskiemu swój „porządek“ .

I Agresorzy amerykańscy ście- 
r;.ją  z pow ierzchni ziem i m ia
sta i wsie koreańskie, w  b e 
s tia lsk i sposób rozpraw ia ją  się 

| z bezbronnymi jeńcam i w o jen
nym i. Prowadząc wojnę bak- 

j teriologiczną, im peria liśc i ame
rykańscy popełniają potworną 

| zbrodnię, która  napiętnowała 
ich na zawsze m ianem nikczem- 

j nych zbrodniarzy wojennych.
Demokratyczna młodzież w a l- 

i czy o zaprzestanie w o jhy  w 
i Vietnam ie, na M alajach i w  in - 
j nych krajach, gdzie im p e ria li- 
| ści kosztem k rw i m ilionów  dą- 
7.-Ą do utrzym ania w  swych rę- 

j kaeh źródeł surowców i baz 
j wojskowych. Naszych tow arzy
szy z k ie row n ic tw a Związku 

| Republikańskie j M łodzieży Frań 
i c ji w trącono do w ięzień w o j- 
J skowycb w łaśnie dlatego, że. 
I w zyw a li oni do wspólnej w a l
k i przeciwko brudnej w o jn ie  w  

! V ietnam ie.
Dążenie do niezawisłości na- 

j rodowej — szczególnie w ie lk ie  
jest w  sercach młodzieży. M ło - 

| dzi patrioci w  krajach k o lo 
n ia lnych i zależnych prowa
dzą wspólnie ze swym i star
szymi towarzyszami bohater
ską, o fia rną  walkę, aby zdo
być niezawisłość, k tó re j od
m aw ia ją  im  kolonizatorzy.

! Pod sztandaram i w a lk i o po-
! kó j walczą m łodzi pa trioci k ra- 
j jów  okupowanych przez ame- 
! rykańskie s iły  zbrojne i rzą- 
I dzonych przez m arionetki, które 
| los swój połączyły z losem m i- 
! lia rde rów  am erykańskich. U k ry - 
| wając się za parawanem roz- 
| m ów o „bezpieczeństwie“ , w ro 
gowie pokoju klecą pod do - 

j wództwem  generałów h itle ro w 
skich i generała - dżumy — 

i R idgwaya, tzw. arm ię europejską. 
| M łodzież k ra jów  Europy Z a - 
! chodniej walczy przeciwko tym  
i planom wojennym . Chłopcy i 
dziewczęta rozum ieją, że p raw 
dziwa w a lka  o bezpieczeństwo 
polega na bezwzględnym w y 
konaniu uchwal światowego ru 
chu w  obronie pokoju, spra - 
w iedłiwego sojuszu narodów na 

j bazie wzajemnego poszanowa
nia interesów narodowych.

W całej swej pracy ŚFMD 
j k ie ru je  się obecnie zadaniem 
i czynnych przygotowań do M ię- 
: dzynarodowej K on fe renc ji w  
Obronie Praw Młodzieży, któ- 
re j otwarcie nastąpi w  lu tym  

| 1953 r. w  W iedniu. Naszym 
obowiązkiem  — ja k  to pod
k re ś lił K om ite t W ykonawczy 
ŚFMD w  Oslo — jest mieć sta
le na uwadze, że M iędzynaro
dowa Konferencja w  Obronie 
P raw  M łodzieży stanow i donio
słą in ic ja tyw ę  młodego po
kolenia.

M łodzież tragicznie odczuwa 
wszystkie ciężkie sku tk i przy
gotowań wojennych, prowadzo- 

j nych w  w ie lu  kra jach świata, 
j Podczas uchwalania na posie- 
| dzeniu M iędzynarodowego K o
m ite tu  In ic ja ty w y  w  lipcu rb. 
apelu do młodzieży świata, 
m łodzi kom uniści, socjaldemo
krac i i  bezparty jn i, ka to licy  i 
protestanci, —  przedstaw iciele 
m łodych robotn ików , chłopów

i i studentów, w ysłann icy róż- 
| nych zw iązków  zawodowych — 
i wszyscy p o tra fili dojść do po- 
| rozumienia. Wśród tych, któ- 
| rzy podpisali apel, są ludzie 
najrozmaitszych przekonań.

Samo życie wskazuje na ko
nieczność prowadzenia wspól- 

| nej w a lk i o polepszenie życia 
j młodego pokolenia. Logika fak- 
! tów  z każdym dniem przeko- 
| nuje coraz to szersze szeregi 
| chłopców i dziewcząt o znacze- 
j niu jedności młodzieży. Jedność 
j — ja k  to stw ierdza apel M ię 
dzynarodowego K om ite tu In i-  

| c ja tyw y M iędzynarodowej Kon- 
j fe renc ji w  Obronie P raw  M ło- 
i dzieży —  stanowi najbardziej 
efektywny środek w walce o 

| zachowanie prawa do życia, do 
chleba, kultury, o utrzymanie 
pokoju.

! W yją tkow o doniosłe znacze- 
i nie przyszłej konferencji polega 
już na samych przygotowaniach 
do nie j, które pow inny prze
biegać ja k  n a ja k tyw n ie j wśród 
najszerszych w arstw  m łodzie
ży. Federacja wzywa młodzież 

j do tworzenia coraz to nowych 
' kom ite tów  przygotowawczych, 
dc przedkładania swych na j
ważniejszych żądań, do głosze
nia niezłom nej w o li jedności.

Rok, k tó ry  m inął od zakoń
czenia I I I  Światowego Z lotu 
M łodych B o jow n ików  o Pokój w 
Berlin ie , b y ł rokiem  w ie lk ie j 
aktywności organizacji n a le 
żących do ŚFMD, był rokiem  
rozwoju i wzrostu ich au tory
tetu i in ic ja tyw y . Świadczy o 
tym  dobitn ie pomyślne prze
prowadzenie tak potężnych ma
nifestac ji m łodzieży, ja k  naro
dowe festiw a le młodzieżowe w  
A us tra lii, W ie lk ie j B ry ta n ii, A u 
s tr ii, H o land ii i  w  w ie lu  innych 
krajach,

W nadchodzącym roku nasza 
Federacja będzie jeszcze bar
dziej zwarta i w ierna swym  
słusznym zasadom, które  głosi 
od pierwszych dni istnienia.

Nasz w ysiłek skierowany jest 
na to, aby wciągnąć do czyn
nej w a lk i o pokój te w arstw y 
młodzieży, które do tego czasu 
pozostawały niekiedy na uboczu: 
młodzież w ie jską, młodych pra
cow ników  umysłowych i m ło
dzież żeńską. Pow inniśm y na
wiązać bardziej ścisłą współ
pracę na bazie wspólnych in te 
resów z różnym i międzynarodo
wymi, organizacjam i m łodzie
ży, studentów, z organizacjam i 
zw iązkow ym i i kobiecymi. 
Czwarty Festiwal Młodzieży, za
pro jektow any na lato 1953 r „  po
w in ien być dalszym krok iem  na
przód ku jedności i współpracy 
tych wszystkich, kom u droga 
jest przyszłość młodzieży i  
trw a ły  pokój na ziemi.

P rzykład młodzieży radziec
k ie j, budującej w  swoim k ra ju  
wolne i wspaniałe życie, budzi 
żywe zainteresowanie wśród 
młodzieży całego świata. De
m askując stale nikczemną im pe
ria lis tyczną propagandę wrogo
ści, i nienawiści, Federacja o- 
powiada młodzieży św iata praw 
dę o w ie lk im  szczęściu boha
te rsk ie j m łodzieży radzieckiej, 
o je j pokojowych dążeniach. Fe
deracja opowiada chłopcom i  
dziewczętom świata o sukce
sach m łodzieży k ra jów  demokra
c ji ludowej, kroczących po dro
dze do socjalizmu.

W zmacniając swe szeregi, 
ŚFMD kontynuu je swą dzia ła l
ność, pełna niezłomnej w ia ry  w 
odniesienie nowych zwycięstw w 
dziele jedności najszerszych mas 
młodzieży, w  dziele w a lk i o po
kój, szczęście młodego pokole
nia i  całej ludzkości.


